
SPOTKANIE Z 1 SEKRETARZEM KC PZPR TOW. E. G1ERK1EM 

Zakończenie międzynarodowej 
konferencji teoretycznej 

WARSZAWA (PAP) 

Wczoraj 23 bm. zakończyła się w Warsza­
wie międzynarodowa konferencja teoretyczna 
poświęcona roli klas.y robotniczej i jej partii 
we współczesnym społeczeństwie socjalistycz­
nym. Uczestniczyło w niej kilkudziesięciu 
działaczy politycznych i naukowców z brat­
nich partii — z Bułgarii, CSRS, Mongolii. 
NRD, Polski, Rumunii, Węgier i Związku Ra­
dzieckiego. 

Przedwczoraj I sekretarz KC PZPR — Ed­

ward Gierek przyjął przewodniczących dele­
gacji partyjnych z bratnich krajów socjali­
stycznych . uczestniczących w międzynarodo­
wej konferencji teoretycznej. 

W spotkaniu uczestniczyli również: człon­
kowie Biura Politycznego, sekretarze KC 
PZPR: FRANCISZEK SZLAC HCIC i JAX 
SZYDLAK oraz członkowie Sekretariatu KC 
PZPR: RYSZARD FRELEK ł ANDRZEJ 
WERBLAN. 

(dokończenie na str. 2) 
I sekretarz KC PZPR, Edward 

,Gierek przyj ł uczestników mie 
dzynarodowej  konferencj i  teore­
tycznej.  

Na zdjęciu: podczas spotkania 
w Komitecie Centralnym. Od le­
wej - Hanna Wolf, .łan Szydlak 
Konstanty Katuszew tłumacz, Ed 
ward Gierek i Franciszek Szlach­
cic. 
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M. Lesieczko 
u E. Gierka 

WARSZAWA (PAP) 

Wczoraj I sekretarz KC 
PZPK Edward Gierek przyjął 
przewodniczącego delegacji ra 
dzieckiej na obrady międzyrzą 
dowej polsko-radzieckiej ko­
misji współpracy gospodarczej 
i naukowo-technicznej, zastęp­
cę przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR Michała Le-
sieczkę. 

(dokończenie na str. 2) 
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Drugi dzień wizyty premiera PRL w Ankarze 

Rozmowa z prezydentem 
Republiki Tureckiej 

ANKARA (PAP) 
Specjalni wysłannicy PAP piszą: 
Wczoraj, w drugim dniu oficjalnej wizyty w Turcji, prezes 

Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz został przyjęty przez pre­
zydenta Republiki Tureckiej - Fahri Koruturka na specjalnej 
audiencji w Pałacu Prezydenckim na Cankaya. Premierowi 
PRL towarzyszyli minister handlu zagranicznego Tadeusz Ole­
chowski oraz amb Ignacy Loga Sowiński. 
Po audiencji prezydent Ko-

ruturk podejmował śniadaniem 
premiera Jaroszewicza i towa­
rzyszące mu osoby. 

Tego dnia kontynuowane by 
ły oficjalne rozmowy obu pre 
mierów oraz ekspertów mini­
sterstw spraw zagranicznych i 
handlu zagranicznego obu kra 
jów. W przerwie międ/y rozmo 
wami premier Jaroszewicz 

zwiedził Muzeum Hetyekie 
Lud hetycki stworzył w 1600 r 
p.n.e, na terenie Anatolii bar 
dzo rozwinięte i silne państwo 
W Muzeum zgromadzono uni­
kalne eksponaty archeologicz­
ne pochod/ące z okresu rozkwi 
tu państwa hetyckiego. a tak 
że eksponaty frygiiskiej i na 
wet kultur prehistorycznych na 
tych ziemiach. 

Nie czekać 
GOSPODARNOSC . . 
p o r z ą d e k  na lepsze okazje 
E S T E T Y K A  r  '  

Trasa dziennikarskiego zwiadu wiodła przez trzy powia­
ty Trójkąt obejmujący duży obszar naszego województwa. 
SŁUPSK, BYTÓW MIASTKO. 

Wszystko zależy od ludzi 
Trudno, jeśli trzeba, należy 
powtarzać do znudzenia oczy­
wiste prawdy. Niektórzy właś 
ciciele gospodarstw na wsi lub 
posesji w miastach patrzą spo­
kojnie na własne brudne pod­
wórko i uporządkowane obej­
ście sąsiada. Mieszkańcy bu­
dynków oznaczonych numera­
mi 3, 4 i 5 przy ulicy Poznań­
skiej w Słupsku nie chwycili 
za miotły. Przechodzą przecież 
codziennie obok Słupskiej Fa­
bryki Maszyn Rolniczych. Do­
bry przykład nie przekonuje, 
bo u siebie po staremu. 

SKRÓCIE 
KOSMOS-560 

* MOSKWA 

W Związku Radzieckim wy­
strzelono kolejnego sztucznego 
satelitę Ziemi, KOSMOS-560. 
Na pokładzie satelity znajduje 
s:e aparatura naukowa prze­
znaczona d0  kontynuowania 
badań przestrzeni kosmicznej 

DECYZJA 
* REYKJAV1K 
Ministerstwo Spraw Zagra­

nicznych Islandii zakomuniko 
wało że rząd tego państwa po 
stanowił uznać Koreańską Re 
publikę Ludowo-Demokratycz 
ną. 

ROZMOWY 
* PARYŻ 
Minister spraw zagranicz­

nych Francji Michel Jobert 
gościł przebywającego w Pa­
ryżu doradcę prezydenta USA 
Henry Kissin?eia. 

DEMENTI 
* LIMA 
Jak donoszą z Asuncion, 

rząd Paragwaju kategorycznie 
zdementował pogłoski kolpor­
towane w tych dniach przez 
prasę angielską, jakoby kat 
Oświęcimia Josef Mengele żył 
w tym kraju ood ochroną pre 
zydenta Stroesnera. 

W Gminnej Spółdzielni Sa­
mopomoc Chłopska w Kobyl­
nicy było już zapewne kilka 
zebrań na temat porządków i 
utrzymania czystości Na gaduł 
stwie się chyba skończyło — 
świadczy o tym plac przy bu­
dynku GS i sklep z artykuła­
mi spożywczymi. 

W7 Łosinie, pow. Słupsk. 
Trzebielinie, pow. Miastko, Nie 
zabyszewie, pow Bytów i wie 
lu innych wsiach (wymienia­
nie wszystkich zabrałoby sporo 
miejsca) można zobaczyć, że 
niektórzy gospodarze stawiała 
nowe płoty, maluia ogrodzenia 
uporządkowali obejścia. 

(dokończenie na str. 3) 

Na zdjęciu pre 
zydent Chile uda 
jac sie na sesję 
parlamentu po­
zdrawia tłumv ze 
br^ne na ulicach 
Santiago, 

CAF — UPI 
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Prezydent Chile, S. Allende zapowiedział reformę konstytucji chilijskiej. Opozycja zdecydowa­
nie przeciwstawia sie tym projektom rządu, które mają na celu dostosowanie konstytucji do za­
dań wynikających z budowy P° staw socjalizmu. 

WYWIOZĄ KORZYSTNE WRAŻENIE 
(Inf. wł.) 

Dziś kończą wizytę w naszym wojewódz­
twie dyplomaci i handlowcy z placówek za­
granicznych akredytowani w Polsce. W ciągu 
czterech dni odwiedzili większe zakłady pra­
cy w Koszalinie i Słupsku, Instytut Sadow­
nictwa w Dworku oraz ośrodek Orbisu przy 
Stadninie Koni w Białym Borze Zagraniczni 
goście interesowali się także walorami tury­
stycznymi Ziemi Koszalińskiej. 

Jak poinformował nas dyrektor Koszaliń­
skiego Oddziału Polskiej Izby Handlu Zagra­
nicznego Marian Górski — dyplomaci i han­

dlowcy z uznaniem wyrażali się o wyrobach 
koszalińskiego przemysłu. Interesowali się 
współpracą i kooperacją koszalińskich zakła­
dów z przedsiębiorstwami zagranicznymi 
Wysoko ocenili także walory turystyczne na­
szego regionu. Podobał im się Kołobrzeg. 
W sumie zagraniczni goście wywiozą korzyst­
ne wrażenia z pobytu w naszym wojewódz­
twie. 

Dziś dyplomaci i handlowcy złożą kwiaty 
pod pomnikiem Zaślubin z Morzem w Koło­
brzegu i w godzinach popołudniowych za­
kończą swą wizytę w naszym województwie. 

(kan) 
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W szrzeciAskiei 
Stoczni Remonto 
wej wprowadzo­
ny zosUł t la dok 
celem przepro­
wadzenia renion 
tu średni -go pol 
ski prom. m/f 
,,Wawel" Po za 
kończeniu remon 
tu nodejmie on 
regularne rejsy 
n^ trasie 
ujście — Ystad-

Na zdjęciu: m/f 
,,Wawel" wcho­
dzi na dok. 

CAF — Undro 
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PRAdA 
WARSZAWA PiECUN KOLARSKI 

WYŚCIG P0K03U 

Krzeszowiec był szybszy od Huschkego 
XTTT etap: Goerlltz — Drezno. 100 km. 
NA MECIE: 1 Krzeszowiec. 2 Huschke, 3. Bartonlcek. 
LOTNE FINISZE: 1 — w Bautzen: Allan, Danwuillaume, 

Martinów; II — w Bisehofswe rda: Matousck. DUIcn Nielubin 

Po Szurkowskim, Szoździe 
— jako trzeci z tegorocznej 
szóstki reprezentantów Polski 
na XXVI Wyścig Pokoju — na 
najwyższym podium stanął 
Zbigniew Krzeszowiec, wyery 
wajac na mecie XIII <łtapu w 
Dreźnie. Trzynastka okazać 
sle szczęśliwą dla kolarza el» 
wielkiego Piasta. Co. prawda 
30-sekundowa bonifikata nie 
poprawiła 12 lokaty Kr/es^ow-
ca, lecz jego sukces jest tym 

cenniejszy, gdyż odniesiony zo 
stał po wspaniałym finiszu z 
najlepszym torowcem w NRD. 
przedwczorajszym triumfato­
rem etapu w Goerlitz — Tho­
masem Huschke. 

Wczorajszy etap był remiso­
wy dla wszystkich zawodni­
ków oraz zespołów liczących 
się w klasyfikacji drużynowej 
Na metę w Dreźnie przyjecha 

(dokończenie na str. 2) 

ST. TREPCZYŃSKI 
W EKWADORZE 

LIMA (PAP) 

Do Ekwadoru przybył z oficjal­
na wizyta przewodniczący XXVII 
sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ, 
wiceminister spraw zagranicznych 
PRf. Stanisław Trepczyński. 

St. Trepczyński spotkał sie z pre 
zydenfem Ekwadoru gen. Gniller-
mo Ffcodriauezem lara oraz mini­
strem snraw zagranicznych. Anto­
nio Lucio Paredesem. Oba spotka 
nia tipłvnpłv w ciepłej, przyjaciel 
skiej atmosferze. 

Rokowania CSRS-NRF 
BONN (PAP) 

Wczoraj rozpoczęła sie w Bonn 
druga tura oficjalnych rokowań 
CSRS — NRF. Poprzednio w 
dniach 7—17 maja toczyły się o-
ne w Pradze. 

Przedmiotem rokowań -jest pro-
lekt układu normalizującego sto 
sunki miedzy obu państwami. 
Przewiduje się, że obecna tura 
potrwa około tygodnia, nie wy­
klucza sie możliwości trzeciej tu­
ry. 

Po zgonie 
marszałka 
I. KONIEWA 

WARSZAWA, MOSKWA 
(PAP) 

W związku ze śmiercią mar­
szałka Związku Radzieckiego 
— Iwana Koniewa, członek 
Biura Politycznego KC PZPK., 
minister obrony narodowej, 
gen. broni Wojciech Jaruzelski 
przesłał na ręce członka Biu­
ra Politycznego KC KPZR, 
ministra obrony ZSRR — mar­
szałka Związku Radzieckiego 
— Andreja Greczki, depeszę 
kondolencyjną z wyrazami ża­
lu i współczucia. 

Przedwczoraj przybyła do 
Moskwy na uroczystości po­
grzebowe zmarłego w ponie­
działek marszałka ZSRR Iwa­
na Koniewa delegacja Wojska 
Polskiego z wiceministrem o-
brony narodowej, generałem 
dywizji Józefem Urbanowi­
czem na czele. 

(dokończenie na str. 2) 

W NUMERZE 

10 STRON 
Jerzy Miller 
„Rumuńskie 
notatki" 
- str. \ 
Ewa Jarkowska 

„Perła wymaga 
oprawy" 
- str. 5 
Z województwa: 
relacje, telefony, 
telexy 
- str. 6 

WARSZAWA (PAP) 
Jak podaje Instytu* Met°oro'of? :i 

i Gospodarki Wodnej, zachmurze­
nie będz :e umiarkowane, miejsca 
mi przejściowo duże z opadami 
przelotnymi lub lokalnymi bu­
rzami. Temperatura maksymalna 
od 18 st. do 23 st. Wiatry słabe 
i umiarkowane z kierunków za­
chodnich. 



• WCZORAJ zakończone zostały trzydniowe obrady XIV sesji 
międzyrządowej polsko-radzieckiej komisji współpracy gospodar 
czej i naukowo-technicznej. Głównym tsmatem posiedzenia były 
zagadnienia specjalizacji i kooperacji produkcji przemysłowej 
między Polską a ZSRR, w przemysłach: motoryzacyjnym, elek­
tronicznym » elektrotechnicznym, maszyn budowlanych, drogo­
wych i rolniczych. 

• Z UDZIAŁEM historyków z Bułgarii CSRS, NRD, polski Ru­
munii, Węgier i ZSRR trwa w Warszawie międzynarodowe sym­
pozjum naukowe na temat wpływu Rewolucji Październikowej 
na przemiany społeczno-polityczne, gospodarcze i kulturalne, w 
latach czterdziestych w środkowej i południowo-wschodniej 
Europie. 

• UCZESTNICY wielostronnych rozmów przygotowawczych 
do Europejskiej Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy kon­
tynuują intensywne prace nad redakcja głównych punktów po­
rządku dziennego konferencji i nad rozwiązaniem problemów 
organizacyjnych i proceduralnych. Osiaenięto pewne postępy. 
Stanowiska wobec podstawowych zagadnień merytorycznych są 
już bardzo zbliżone, ale przy konkretnym redagowaniu poszcze­
gólnych sformułowań występują jeszcze pewne różnice. 

• W FORCIE LESLIE MC NAIRY koło Waszyngtonu »»stał 
podpisany protokół radziecko-amerykański o zapobieganiu incy 
dentom na otwartym morzu i w przestrzeni powietrznej nad 
nim. ' 

• W MOSKWIE otwarta została wielka międzynarodowa wy­
stawa „AUTOSERVlCE — 73". Ukazuje ona najnowsze osiągnięcia 
światowego przemysłu w dziedzinie technicznej obsługi i napraw 
samochodów oraz sprzętu służącego do tego celu. W wystawie 
uczestniczy około 80o firm handlowych i przedsiębiorstw P*?®" 
myślowych z 25 krajów, w tym największe zakłady samochodo­
we z Anglii, Austrii, Francji, NRF, Japonii i USA. 

* W STOLICY BANGLADESZU, Dhace, rozpoczęła sie między 
narodowa konferencja poświęcona problemem bezpieczeństwa i 
współpracy w Azji. W pracach konferencji biorą udział delega­
cje z 26 krajów. 

* PONAD 3.350.000 uprawnionych do głosowania obywateli 
syryjskich pospieszy w najbliższy piątek do urn wyborczych, by 
wybrać 188 deputowanych nowego zgromadzenia ustawodawczego 
(parlamentu) Syrii. O mandaty poselskie ubiega sie 1.656 kandy­
datów. Sa to pierwsze wybory parlamentarne od czasu dojścia 
w roku 1963 do władzy Socjalistycznej Partii Odrodzenia Arab­
skiego (BAAS). Mandaty zostały rozdzielone między poszczególne 
grupy społeczne. I tak: 95 miejsc w parlamencie zarezerwowano 
dla przedstawicieli w rarstw robotniczych i chłopskich, a 91 dla 
innych grup społecznych. 

* REPUBLIKA MALGASKA (Madagaskar) postanowiła wyco­
fać sie ze strefy franka. Zakomunikował o tym minister spraw 
zagranicznych tei republiki, Didier Ratsiraka na konferencji pra 
sowei w Tananarive. Oświadczył on, że rozmowy z przedstawi­
cielami Francji w sirrawach finansowo-walutowvch, iakie pro 
wadzili reprezentanci Republiki Malgaskiej — zakończyły się 
fiaskiem. 

• RZĄD BAWARSKI, kierowany przez straussowską CSU, 
przekazał trybunałowi konstytucyjnemu w Karlsruhe swe za­
strzeżenia wobec układu o podstawach stosunków międzv NRF 
i NRD, pod pretekstem iego „niezgodności z konstytucja". Ma­
newr ten ma na celu zablokowanie choćby czasowe, wejścia w 
życie układu NRF — NRD. Kanclerz Willy Brandt wyraził ubo­
lewanie z powodu tego kroku rządu bawarskiego. 

* RADIO KAMPALA DONOSI, że prezydent Ugandy Idi Amin 
powziął decyzję bezzwłocznej konfiskaty wszystkich towarzystw 
i plantacji, które są jeszcze własnością obywateli brytyjskich. 

Weto USA i W. Brytanii 
w Radzie Bezpieczeństwa 

NOWY JORK (PAP) 

W. Brytania i USA postawiły weto wobec rezolucji Rady 
Bezpieczeństwa w sprawie rozszerzenia i wzmożenia sankcji 
gospodarczych przeciwko rasistowskiemu reżimowi Rodezji. 

Rezolucja przewidywała rów szych sojuszników rasistowskie 
• • i • i _ •: w ~ w ̂  ^ rW 11 ttt Colif-Kn^Tr "PAT nież zastosowanie sankcji go 

spodarczych wobec najbliż 

Po zgonie 
marszałka 

I. KONIEWA 

(dokończenie ze str. 1) 

Wczoraj na Placu Czerwo­
nym w Moskwie odbyły się u-
roczystości pogrzebowe w cza­
sie których urna z prochami 
wybitnego radzieckiego do­
wódcy marszałka I. Koniewa 
spoczęła w niszy w Murze 
Kremlowskim. 

W czasie uroczystości po­
grzebowych na Trybunie Mau­
zoleum na Placu Czerwonym 
obecni byli ciłonkowie Biura 
Politycznego KC KPZR, wyżsi 
dowódcy radzieccy, delegacje 
krajów Układu Warszawskie­
go ,attaches wojskowi akredy­
towani w Moskwie. 

802. ofiara zamieszek 
w Irlandii Północnej 

LONDYN (PAP) 

W nocy z wtorku na środę w 
katolickich dzielnicach London-
derry — Creggan i Bogside doszło 
do gwałtownych incydentów mię­
dzy ludnością katolicką a Dolic4  

i wojskiem. Demonstranci podpali 
li wiele samochodów i zbudowali 
barykady. 

Zamieszki wybuchły, kiedy do­
wiedziano się o zgonie 21-letnie-
go Thomasa Friela, który został 
ranny w czasie potyczki z żołnie­
rzami brytyjskimi w ub. czwartek 
Jest on już 802. z kolei śmiertel­
ną ofiarą zajść w Irlandii Północ 
nej od 4 lat. 

KZG F-3 

go reżimu w Salisbury — Por 
tugalii i RPA, wprowadzenie 
blokady portów, co utrudniło­
by Rodezji prowadzenie wymia 
ny handlowej. 

Rada Bezpieczeństwa uchwa 
liła rezolucje ograniczającą się 
jedynie do zaaprobowania spe­
cjalnego raportu komitetu do 
spraw sankcji wobec Rodezji 
i wystosowania apelu do 
państw, aby nie utrzymywały 
stosunków gospodarczych z re 
żimem rasistowskim 

Zakończenie międzynarodowej 
konferencji teoretycznej 

(dokończenie ze Str. 1) mocnieniu — wspólnie z pozosta- nie ośrodków wielkoprzemysło-
łymi partiami komunistycznymi i wych i zakładów pracy w tej dzie 

W trakrip <?nntkania F ttip- robotniczymi — potęgi i wpływu dżinie. O konieczności rozwijania 
w iraKCie spoiKama .ł. urie S O Cjalizm U  w skali światowej. badań naukowych obejmują; 

rek poinformował m. In. o re- p r z e w 0dniczacv deleeacii we- podstawowe zagadnienia pracy 
alizacji Uchwały VI Zjazdu gierskiej - Jakab Sandor zwrócił Partyjnej mówił Janko Serkiedzi 
PZPR i niektórych próbie- uwagę na znaczenie wielkoprze- z  B u łSa n l- Wpływ umacniania wie 

mysiowej klasy robotniczej oraz 
procesów integracji krajów socja­
listycznych, umożliwiających wy­
korzystanie jej kwalifikacji i moż­
l i w o ś c i .  M ó w c a  p o d k r e ś l i ł  k o n i e c z -  .  ,  ,  ,  . . .  
ność udziału robotników w pracy *}* 5*^ 
organów przedstawicielskich oraz 
znaczenie więzi partii z masami 

mach budownictwa socjali­
stycznego w naszym kraju. 

Wczoraj w trzecim i ostat­
nim dniu konferencji obradom 
przysłuchiwali się: sekretarz 
KC PZPR — Jerzy Łukasze­
wicz, członek Sekretariatu KC Partia węgierska ' - powiedział on 
PZPR — Zdzisław Żandarow-
ski oraz kierownicy i zastępcy 

lostronnej współpracy krajów so­
cjalistycznych na rozwój klasy 
robotniczej poddał analizie doc. 
dr Jerzy Ciepielewski z WSNS. 

Przemawiający jako ostatni w cza 

kierowników 
PZPR. 

wydziałów KC 

W trakcie obrad konferencji 
przemówienia wygłosili prze- na więź z organizacjami masowy-
wodniczący poszczególnych de mi. podkreślił on też, Że skład spo 
legacji partyjnych, jako ostat- feęzny partii odzwierciedla jej o-

. . ,. * , . blicze klasowe. Stąd też do głów­
ni przemawiali — przewodni- n y c h  z adań wspr należy troska 
czący delegacji: rumuńskiej i o wzrost liczby robotników w jej 
węgierskiej. szeregach. 
Przewodniczący delegacji rumuń- W dwudniowej dyskusji zabrało 

skiej — Stefan Voicu podkreślił glos łącznie 17 mówców. W środę 
decydujące znaczenie kierowniczej — o mechanizmie powstawania i 
roli klasy robotniczej i jej partii rozwiązywania sprzeczności w spo 
we współczesnym społeczeń;twie łeczeństwie socjalistycznym mówił 
socjalistycznym. W tym też aspek- członek delegacji radzieckiej — 
cie poruszył niektóre problemy, Aleksander Sobolew. Cechy i zmia 
związane z realizacją programu ny zachodzące w strukturze klasy 
X Zjazdu RPK, zmierzającego do robotniczej Mongolii przedstawił 
ukształtowania rozwiniętego społe- członek Akademii Nauk tego kra-
czeństwa socjalistycznego. Między ju — Batyn Tudew. Zanikające róż 
innymi szerzej omówił zagadnie- nice między pracownikami fizycz-
nia związane ze zmieniającą się nymi i pracownikami pionów tech 
strukturą rumuńskiej klasy robot- nicznych zakładów pracy poddał 

analizie 

cji czasopisma „Problemy Pokoju 
i Socjalizmu" — Ilja Sedivy przed­
stawił wszechstronne znaczenie u-

- kieruje się zasadami marksiz macniania internacjonalizmu so-
mu-leniniżmu i doświadczeniami cjanstycznego. 
międzynarodowego ruchu robot P o  wyczerpaniu listy dyskutan-
niczego. Pomocą dla niej jest wy tów przedstawiciele delegacji od­
miana poglądów z bratnimi par- powiadali na pytania. 
tiami, szczególnie z KPZR. 

Jakab Sandor zwrócił uwagę na Ostatnim akcentem obrad 
duży nacisk, jaki wspr kładzie warszawskiej konferencji teore 

tycznej było przemówienie 
Konstantina Zarodowa — re­
daktora naczelnego czasopisma 
„Problemy Pokoju i Socja­
lizmu". Stwierdził on, że wy­
miana doświadczeń bratnich 
partii oraz rezultaty badań 
naukowych stanowią jedną z 
cech internacjonalizmu ruchu 
robotniczego i ma duże znaczę 
nie dla umocnienia socjalizmu. 
Mówca zwrócił uwagę na ko­
nieczność nieustannego roz­
wiązywania ważkich proble­
mów teoretycznych i praktycz 
nych, które niosą przemiany 
dokonywujące się w społe-niczej. analizie Haloi Tibor z Węgier. 

Doświadczenie budowy socjaliz- Zwrócił on też uwagę na potrźebe czeństwie socjalistycznym. Po-
mu — stwierdził mówca — stano- yściślenia definicji pracy fizycznej dziękował on kierownictwu 
wi potwierdzenie historycznej mi- 1  umysłowej. PZPR 7a iniriatvwp zwołania 
sji i kierowniczej roli klasy robot- Doc. dr Józef Baran z WSNS za- • ,T riX>J 
niczej i partii w zbudowaniu so- jął się problemami pracy ideowo- konferencji 1 Wkład wniesiony 
cjalistycznego społeczeństwa, w u- wychowawczej. Podkreślił znaczę- W jej pracę. 

E. Gierek 
gościł 

W. Lesieczkę 
(dokończenie ze str. 1) 

W spotkaniu uczestniczyli: 
członkowie Biura Politycznego 
KC PZPR, wiceprezes Rady 
Ministrów PRL Mieczysław 
Jagielski i sekretarz KC PZPR 
Jan Szydlak. Obecny był am­
basador ZSRR w Polsce Sta­
nisław Piłotowicz. 

W trakcie rozmowy, która 
przebiegała w serdecznej i 
przyjacielskiej atmosferze o-
mówiono węzłowe problemy i 
perspektywy dalszego pogłę­
bienia braterskiej współpracy 
między Polską i ZSRR. 

Dewizy za... 
lizaki na patyku 

RZESZÓW (PAP) 
Zakłady cukiernicze ,,Liwocz" 

w Jaśle zawarły w br. umowy ns 
eksport 700 ton lizaków na pa­
tyczku, za które otrzymają 1,2 
min zł dewizowych. Te popularne 
wśród dzieci słodycze cieszą sie 
dużym wzięciem w USA, Kana­
dzie, Anglii, Austrii, NRF, Wło­
szech, Jugosławii oraz w krajach 
afrykańskich. 

Dla każdego z tych odbiorców 
ńa specjalne życzenie, wytwa­
rzać trzeba lizaki z określonym 
motywem dekoracyjnym. Np. An 
glicy kupują lizaki tylko z figur 
kami pajaców, Jugosławią ze zna 
kami drogowymi, zaś kraje arab­
skie wyłącznie z flagami swoich 
państw. 

WRZENIE W BOLIWII 
MEKSYK (PAP) 
W związku z niedawnym ujawniieniem spisku antyrządowe 

go. władze boliwijskie dokonują czystki w resorcie bezpie­
czeństwa. Minister spraw wewnętrznych. Alfredo Arce, zo­
stał zmuszony do złożenia rezygnacji z zajmowanego stano­
wiska, podobnie jak szef policji. Jose Caballero. Ministrem 
sprawiedliwości mianowany został płk Walter Castro Aven-
dano. 

Przyczyną dymisji Alfreda 
Arce było ujawnienie, iż przy 
wódca spisku płk Selich zmarł 
w wyniku tortur zastosowa­
nych przez policję. Początko­
wo podano oficjalnie, że po­
niósł on śmierć spadając ze 
schodów w czasie aresztowa­
nia. 

Napięta atmosfera wewnętrz 
na zmusiła prezydenta Boliwii 
gen. Hugo Bart zera do odwoła 
nia planowanej w tym tygod­
niu wizyty w Argentynie z 0-
kazji objęcia urzędu prezyden 
ta przez Hectora Camporę. 

LIMA (PAP) 

Ostatnie wydarzenia w Bo­
liwii stoją w centrum zaintere 
sowania opinii publicznej sze­
regu krajów Ameryki Łaciń­
skiej. Prasa poświęca im wie­
le komentarzy. M. in. w stoli­
cy Meksyku dziennik „Excel-

sior" stwierdza w komentarzu, 
że kryzys polityczny w Boliwii 
przybiera coraz poważniejszy 
charakter i może przyjąć nie­
oczekiwany obrót, wobec osła­
bienia reżimu g6ń. Bśnzera. Za 
równo ten dziennik, jak i gaze 
ta „Critica", ukazująca się w 
stolicy Panamy, stwierdzają, 
że zamordowany ostatnio były 
minister spraw wewnętrznych 
Andres Selich, współtwórca re 
żimu Banzera, słynął z okru­
cieństwa w rozprawianiu się 
z postępowymi elementami. 
„Critica" stwierdza też, iż Se­
lich był blisko związany z CIA 
Przebywający w Argentynie 
były prezydent Boliwii Juan 
Jose Torres, obalony przez Ban 
zera w sierpniu 1971 r., zaape 
lował w tych dniach do naro 
du boliwijskiego o zjednocze­
nie w walce przeciw antyludo 
wemu, faszyzującemu reżimo­
wi Banzera. 

W. Brandt o pobycie L. Breżniewa w NRF 

„Tutaj, w Bonn jesteśmy 
zadowoleni z przebiegu wizyty..." 

MOSKWA (PAP) 
Tutaj w Bonn jesteśmy zadowoleni z przebiegu wizyty, o-

znajmił korespondentom „Prawdy" kanclerz Willy Brandt 
oceniając wyniki wizyty sekretarza generalnego KC KPZR, 
Leonida Breżniewa w NRF. Wywiad ukazał się we wczoraj­
szym numerze dziennika. 

Odpowiadając na pytanie ko Europy i Ameryki Północnej 
respondentów „Prawdy" doty- odbędzie się. 
czące możliwości NRF i ZSRR Brandt mówił następnie 
w dziedzinie zagwarantowa- żywym zainteresowaniu ludnoś 

ci NRF wizytą sekretarza ge­
neralnego KC KPZR, a na za­
kończenie wyraził przekonanie 
że kiedy ponownie spotka się 
z Leonidem Breżniewem „bę­
dą mogli stwierdzić, iż minął 
jeszcze jeden etap". „Będzie­
my mogli wówczas — powie 
dział Brandt — podsumować 
wyniki tego có zamierzaliśmy 
i co z tego zostało już wyko 
nane. Wszak w praktyce moga 
wyłonić się nowe problemy i 
ponownie zajdzie potrzeba za 
stanowienia się nad . tokiem 
spraw lub wymiany nowych 
doświadczeń, aby w lepszy spo 
sób zorganizować współpracę" 

nia pokoju, Willy Brandt o-
świadczył m. in.: 

Dzięki naszemu układowi 
podpisanemu w sierpniu 1970 
roku zdołaliśmy zmienić nie 
tylko stosunki między naszy­
mi państwami, ale i ogólną sy 
tuację. Świadczy o tym faktycz 
ny bieg spraw. Jestem nawet 
skłonny powiedzieć, że zmia­
ny w stosunkach między na­
szymi państwami wywarły po 
zytywny wpływ nie tylko na 
stosunki w Europie, ale rów­
nież na całokształt stosunków 
między Wschodem i Zachodem 
Brandt wyraził zadowolenie z 
przebiegu wiedeńskich konsul­
tacji przygotowawczych w 
sprawie wzajemnej redukcji 
sił zbrojnych i zbrojeń w Eu­
ropie oraz rozmów w Helsin­
kach na temat zwołania Euro 
pejskiej Konferencji Bezpie­
czeństwa i Współpracy. Kan­
clerz jest przekonany, że w 
Helsinkach bardzo szybko bę­
dzie można stwierdzić, iż za­
planowana konferencja wszyst 
kich zainteresowanych państw 

Zbiorniki ESS0 
płoną w Finlandii 

HELSINKI (PAP) 
Wczoraj w zachodniej Finlandii 

wybuchł ogrcmnv pożar zbiorni­
ków z ropą naftową należących 
do koncernu ESSO. Pomimo zimo 
bilizowania ok. 100 strażaków z 
nobliskirft miejscowości, nie udaln 
sie zlokalizować pożaru, który 
zniszczył już 6 z 13 zbiorników. 

Jak pisze agencja Reutera, jest 
to największy nożar w historii 
Finlandii. Chmury dymu z palą­
cych sie nonad 2 min litrów ro 
naftowej osiągnęły wysokość ok. 
2 km. 

Przygotowania 
do startu trzech 

cstronaatów USA 
NOWY JORK (PAP) 
Wczoraj na stanowksiu starto 

wym 39-B na Przylądku Kenne­
dyego rozpocznie sie „odliczanie* 
czynności przedstartowych, po-
przedzojących Diątkowy start r>o-
jazdu „Apollo" z trzema kosmo­
nautami — Charlesem Conradem 
Paulem Weitzem i Josephem Ker 
winem, którzy nodejmą próbę na 
orawienia uszkodzeń s^ac.ij r 
nej „Skylab". Trzej astronauci 
oowrócili z Junsville w stanie Ala 
baiha, gdz.ie przeorowadzali tre 
ning. Po powrocie na Przylądek 
Kennedyego Conrad oświadcz*' 
dziennikarzom, że „trening prze 
biegał doskonale. Jesteśmy gotow 
do startu". 

T)vrektor programu „Skvlab' !  

William Schneider oświadczył, że 
dobre wyniki treningu ewaran 
tuja, że przewidziany na piątek 
start „Apolla'* odbedzie się. Astro 
nauci zostaną wvnosażeni w nie 
zbędne urządzenia do zmontowa 
nia wokół „Skviaba" jednej 
trzech różnych tvpów osłon ter 
micznych w zależności od tew  

który z nich uznają za najlepszy. 

KOLARSKI 
WYŚCIG 
POKOJU 

(dokończenie ze str. 1) % 

ła wielka, ponad 70-osebowa 
grupa, w której byli wszyscy 
Polacy za wyjątkiem Nowickie 
go, który 2 kilometry przed me 
tą musiał zmienić rower i i t"e 
go powodu miał kilka se> und 
straty do głównej grupy. 

Na XIII etapie pasjonowała 
nas głównie walka o fioletową 
koszulkę najaktywniejszego ko 
larza. Tym razem w pojedyn­
ku o żółty trykot zabrakło 
głównych pretendentów: Licha 
czewa (ZSRR) oraz Szurkow­
skiego i Lisa. Pasywną ;azdę 
tych kolarzy na lotnych fini­
szach wykorzystał Francuz 
Danguillaume, który na pierw 
szej premii zajął drugie i po-
powiększył swoje konto c 3 pkt 
Dzięki temu Danguillaume wy 
przedził Czechosłowaka £oslu 
snego i obecnie zajmuje * zwar 
te miejsce w klasyfikacji na 
najaktywniejszych: za Licha-
czewem, Szurkowskim i Lisem. 

Mieszkańcy Goerlitz po 2.vycię-
stwie etapowym Huschkegt bar­
dzo serdecznie pożegnali uczestni­
ków wyścigu. Wystartowało 83 ko­

rzy. Etap, stosunkowo krótki, 
gdyż liczący zaledwie 100 k n, był 
jednak trudny dla zmęczonych już 
nieco zawodników. Trasa obfitowa 
ła w liczne wzniesienia i ostre za­
kręty. Poza tym wiał przeciwny 
wiatr, utrudniając jazdę. To wszy­
stko sprawiło, że na wczorajszvm 
etapie tempo wyścigu było znacz­
nie wolniejsze niż na poprzednich 
etapach. Prawie przez cały czas 
kolarze jechali zwarta grupą. Je­
dynie najsłabsi pozostali w tyle 
peletonu. Ożywienie w grupach 

ast^oowało przed lotnymi pr="* ? 
mi. Pierwszy lotny finisz na 41 km 
w Beutzen wygrał nieoczekiwanie 
Australijczyk Allen, zwycięzca e-
tapu w Kielcach przed Francuzem 
Danguillaume i Bułgarem Mł ti-
nowem. W miejscowości Bischofs-
werda na 62 km — drugą lotną 
premię wygrał Matousek (rSRS). 
wyprzedzając Dil^ena <Belgia) i 
Nielubina (ZSRR). 

Zaraz za BischofsWerda próbę 
ucieczki zainicjowała szóstka kola 
rzy, w której znalazł się także 

Szozda. Uciekinierzy zdobyli nie­
znaczną przewagę nad peletonem, 
lecz nie na długo. Atak czołowej 
grupy zlikwidował ucieczkę i ko-
.arze znowu iechali zwarta g~i^>ą. 
18 km przed metą zaatakowali ło­
wicki i Bułgar Mar-tynow, .ied-.ak 
bezskuteczni'3. Dopiero na ulicach 

Drezna rozpoczęły się szybkie a-
taki. Kolarze jadący w czołówce 
starali wvrobić sobie d^eodna 
zycje wyjściowa przed wjazdem 
na stadion. Kilku zawodników pró 
bowało odskoczyć od peletonu na 
dłuższą odległość, lecz bez powo­
dzenia. Znakomicie udało się to 
natomiast Zbigniewowi Krzeszow-
cowi, który z przewagą kilku me­
trów pierwszy wjechał na stadion. 
°olak doskonale finiszuiac na tar-
t3nowe,i bieżni odparł kontratak 
Huschkego i Czechosłowaka Bar-
tonicka. Krzeszowiec okazał się 
s7vbszy od doskonałego torowca 
NRD. 

Dziś kolarze wystartują do czter­
nastego etanu na trasie Drezno — 
Halle długości 168 km. (sf) 

WYNIKI XIII ETAPU: 

INDYWIDUALNIE: 

1. KRZESZOWIEC — 2:22.45 (z 
bon. — 2:22.15) 2. Huschke (NP?H) 
- 2:22.45 (z bon. — 2 : 2 2 .3 Far-
toricek (CSRS) - 2:22.45 (z bon. — 
2:22.35) 4. Ruggenini (Włochy) — 
2-22.4Ó 5. KACZMAREK 6. Dan­
guillaume (Francja) 7. Schiffner 
'NRD) 8. Nielubin (ZSRR) 9. LIS 
10 Grigore (Rumunia). 

Miejsca pozostałych Polaków: 
17. SZOZDA 29. SZURKOWSKI --
w tym samym czasie — 2:22.45. 
81. NOWICKI — 2:23.06. 

INDYWIDUALNE po Xlii etapach: 

1. SZURKOWSKI — 38:11.48 2. 
SZOZDA — 38:15.00 3. KACZMA­
REK — 38:18.34 4. Lichaczew 
'ZSRR) — 38:18.42 5. Gorełow 
fZSRR) — 38:19.23 6. Nielubin 
(7SRR) — 38:20.57 7. Dillen (Bel­
gia) - 38:21.11 8. LIS - 38:21.20 
q. Bodier (Francja) — 3«:21.28 10. 
Talbourdet (Francja) — 38:21.29 11. 
NOWICKI — 38:23 17 12. KRZE­
SZOWIEC — 38:25.23. 

DRUŻYNOWO: 

1 POLSKA — 114:41.03 1. ZSRR 
- 114:55.34 3. CSRS — 115-03.45 4. 
Francia — 115:04.31, 5. Belgia — 

115:13.15, 6. NRD — 115:16.48 

(V dniu 21 maja 1973 roku zginął śmiercią tragiczną 
w wieku lat 43 

Władysław Sołtys 
długoletni pracownik Wałeckiego Przedsiębiorstwa 

Budowlanego 
W Zmarłym tracimy dobrego kolegę i oddanego 

pracownika 
Wyrazy współczucia RODZINIE 

składa 
ZAŁOGA WAŁECKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA 

BUDOWLANEGO W WAŁCZU 

Polonia i 
w finale 

Leaia 
PPP 

Wczoraj we Wrocławiu i w By 
tomiu rozegrane zostały półfinało 
we rewanżowe mecze o Piłkarski 
Ru char Polski. W Bytwniu spot­
kały sie zespołv I-ligowei Legii 
Warszawa i II-ligowvcb Szambie 
rek. Mecz zakończał sie wvr»ij<iem 
remisowym 1:1 (1:0). Do finału 
awansowali piłkarze T  którzy 
pierwszy mer z wygrali 3:1. 

Drugim finalista został zespół 
bytomskiej Polonii, która rozgro­
miła we Wrocławiu III-ligową 
Odrę 5:0 (2:0). Pierwszy mecz wy 
grała t»ż Polonia 3:1. 
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* v 

KOSZALIŃSKA 
WIZYTÓWKA 

Na plaży w Ustce już coraz rojniej. Zwłaszcza gdy dopisuje słoneczna pogoda... 
Fot. I. Wojtkiewicz 

(Inf. wł.) 

Wczoraj odbyło się posiedze­
nie Prezydium WRZZ z u-
działem przedstawicieli woje­
wódzkich władz partyjnych i 
administracyjnych. Tematem 
obrad były proponowane zmia 
ny w strukturze organizacyj­
nej przemysłowej służby zdro­
wia w naszym województwie 
Propozycje omówiła Krystyna 
Kula-Perek, dyrektor Woje­
wódzkiej Przychodni Przemy­
słowej, Jak wynika z przedsta 
wionego dokumentu, założe­
niem generalnym w rozwoju 
przemysłowej służby zdrowia 
w naszym województwie bę­
dzie tworzenie przychodni mię 

Program rozwoju 
przemysłowej 

służby zdrowia 

dzyzakładowych. W miarę swe 
go rozwoju będą one świadczy 
ły usługi profilaktyczno-lecz-
nicze i specjalistyczne. Przy 
tych przychodniach powstaną 
działy przemysłowej służby 
zdrowia. Przychodnie wiodące 
powstaną w Koszalinie, Słup­
sku, Kołobrzegu i Szczecinku. 

O wprowadzanej w naszym 
województwie strukturze wiej 
skiej służby zdrowia poinfor­
mował zebranych kierownik 
Wydziału Zdrowia i Opieki Spo 
łecznej Prezydium WRN, Boh 
dan Szumski. 

W dyskusji podkreślano za­
lety oraz pewne niedociągnię­
cia proponowanego programu 
rozwoju przemysłowej służby 
zdrowia. Wiele było kontrower 
syjnych wypowiedzi związa­
nych z propozycją likwidacji 
tak zwanych „dzikich" przy­
chodni zakładowych. 

Przewodniczący WRZZ, Sa-
turnin Skrzypczyński stwier­
dził w podsumowaniu narady, 
że w projekcie rozwoju prze­
mysłowej służby zdrowia na­
leży uwzględnić wnioski i pro 
pozycje zarządów okręgowych 
związków zawodowych oraz 
przedyskutować opracowany 
program z aktywem powiato­
wych rad związków zawodo­
wych. 

Na podkreślenie zasługuje 
fakt, że właśnie tak ważny 
problem jak ochrona zdrowia 
pracowników będzie komplek 
sowo rozwiązywany przez kie 
równi ctwo służby zdrowia i 
związki zawodowe, (kan) 

SPOSÓB NA... 
BUMELANTÓW 

KIELCE (PAP) 

W Radomskiej Fabryce Łączni­
ków — pisze kieleckie „SŁOWO 
LUDU" — podjęto wiele kroków 
w celu wzmocnienia dyscypliny 
pracy, położenia kresu bume-
lanctwu. Sa wśród nieb takie, któ 
re zmierzają przede wszystkim 
do związania załogi w zakładem, 
podnoszenia poczucia odpowie­
dzialności za dobre imie i wyniki 
ekonomiczne fabryki. Wśród środ 
ków, jakie zastosowano wobec 
pracowników lekceważących swe 
obowiązki, a 7Własz<'zi ^vs vpli" r  

pracy, na nwage zisłtifjuje spo­
sób. na jaki wzięło sie kierowni­
ctwo wydziału odlewniczego fa­
bryki. Do rodzin bumelantów pi­
sze ono listy, w których wskaż u 
je się na skutki „bumelki" ojca, 
syna czy córki, powiadamia, ile 
złotych straci pracownik z racji 
©puszczonego dnia. 

Od czasu rozpoczęcia teęo ro­
dzaju korespondencji, liczba nie 
usprawiedliwionych nieobecności 
gwałtownie spadła. 

MUZYKA 

na wiejskim tournee 
(Inf. wł.) 

Kwestiom upowszechniania kultury muzycznej w śro­
dowisku wiejskim poświęcono dwudniową sesję, w której, 
oprócz licznej grupy nauczycieli wiejskich oraz instruk­
torów muzycznych powiatowych domów kultury, ucze­
stniczyli także przedstawiciele KTSK, SPAM, Kuratorium 
Okręgu Szkolnego i inspektoratów oświaty, przedsiębior­
stwa „Ruch" ZSMW, WDK, Filharmonii. Przybyli także 
przedstawiciele Ministerstwa Oświaty i Wychowania oraz 
Zarządu Głównego SPAM. 

Organizatorzy tego intere 
sującego spotkania zadbali 
o zaprezentowanie uczestni 
kom możliwie wszechstron­
nego wyboru form stosowa­
nych w organizacji spfotkań 
z muzyką w szkołach i klu 
bach wiejskich. Ilustracją 
do wystąpień i referatów 
zaprezentowanych m. in. 
przez Elżbietę Piotrowską 
— socjologa z Koszalińskie 
go Ośrodka Naukowo-Ba­
dawczego, Jadwigę Kotar­
ską ze SPAM oraz Elżbie­
tę Jankowską — kierownicz 
kę szkoły z Będzina — by­
ły spotkania z muzyką w 
szkole wiejskiej w Mano-
wie, w klubie Ruchu" w 
Łącku oraz koncert svmfo-
niczny dla młodzieży w Bał 
tyckim Teatrze Dramatycz­
nym. 

Audycje i koncerty mu­
zyczne cieszyły się zawsze 
w środowisku wiejskim du 
żym powodzeniem. Kosza­
lińscy organizatorzy wyprą 
cowali przez minionych kil 

ka lat interesujące formy 
tych spotkań. Rzecz więc 
w tym, by korzystać z naj­
lepszych doświadczeń i roz 
szerzać zasięg upowszechnia 
nia kultury muzycznej, nau 
czania jej tajników- Służyć 
temu winny nie tylko szko 
ły ale także ponad 3f)0 ist­
niejących na wsi klubów 
„Ruchu". Na razie z naj­
lepszych, pokazowych wzor 
ców takich spotkań, organi­
zowanych przez SPAM ko­
rzysta w powiecie koszaliń 
skim 8 szkół wytypowa­
nych przez Inspektorat O-
światy. Na więcej nie po­
zwalają m. in. ograniczone 
środki finansowe- Sporo 
czasu w dyskusji poświeco 
no konieczności umożliwie­
nia Filharmonii zwiększe­
nia liczby szkolnych koncer 
tów w całym województwie 

Do spraw tych powróci­
my w szerszym komenta­

rzu. 

(Wa) 

PORZAOEK.ESTETłKA 

Nie czekać 
na lepsze okazje 

(dokończenie ze str. 1) Tych, co do tej pory nie chwy­
cili za miotły, nie zachęci się 

Natomiast inni? Tych jest. sprzątania ojcowską na-

nieSwiadomo^na co_ Krasno- mową. Wiadza powinna przy-
ludki pomagają zwykle lu- musić i przywołać do porząd-
dziom nieszczęśliwym, nie bru fcu{ 
dąsom. Nie do zniesienia są te ^ m błyskawicznym raj-

dzie obejrzeliśmy 23 miejsco-
baczymy „relikt przeszłości", wości, w tym częściowo 3 po-
opadają ręce. Tak jest w Uli- wiato we miasta. Często sły-
szewicach, Barnowie, Zająca- szało s ię  głosył  że nie można 
kowie, Glodowie, Boiai.ce. wszystkiego zrobić od razu. Ze 

Przekonaliśmy się, że nie mamy wieie zaniedbań. Racja, 
można chwalić. Na uznanie Nie od razu Kraków zbudo-
zasłużyli poprzednio mieszkań wana Aie  budowanie rozpo-
cy Dretynia. Niestety, nikt im 
teraz nie przygotuje laurowe­
go wieńca, póki nie zabiorą 
się na serio do porządków. 

Świętowano niedawno Dzień 
Strażaka. Tylko dlaczego przed 
remizą strażacką w Krama-
rzynach leżała sterta śmieci? 
Przed punktem skupu żywca 
GS w Borzytuchomiu brudno 
tak, jakby codziennie odbywa­
ły się wielogodzinne spędy 
stada słoni. Przed hotelem ro­
botniczym PBR z Miastka w 
Suchorzu czysto, posadzono 
kwiaty. Popatrzeć za budynek 
z tyłu. Czyżby w pokojach nie 
było koszy od śmieci? 

Przykłady są jaskrawe. Pań­
stwowe gospodarstwa rolne, 
które oglądaliśmy na trasie 
przejazdu, nie grzeszą czysto­
ścią. We wsi Piaszczyna wła­
śnie najbrudniej było naprze­
ciw PGR. W Trzebielinie po­
malowano mury otaczające go 
spodarstwo, a Wewnątrz? Czyż 
by dyrektor PWGR Sucho­
rze nie odwiedzał Trzebielina? 
Jeśli nie, to radlimy złożyć 
najszybciej wizytę. 

Osobny rozdział to miejsca 
użyteczności publicznej we 
wsiach. Przystanki PKS są w 
niektórych wsiach zaśmiecone, 
brudne. 

Generalnie można odnieść 
wrażenie, że gminna władza 
nie zdecydowała się jeszcze 
jak egzekwować czystość na 
wsi. Perswazją czy mandatem. 
Nie ma się co zastanawiać. 

częto. Nie czekano lepszych 
okazji. Wszystko co pokazuje­
my, krytykujemy, to zaledwie 
początek wdrażania nawyków 
czystości, porządku i ładu. 
Zmiana na lepsze leży prze­
cież w granicach naszych 
możliwości, (pak) 

2 lys. samochodów 
dodatkowo 

10.700 syren 
w ciągu 

4 miesięcy 
BIELSKO (PAP) 

Zakłady FSM, których pro­
dukcja osiągnie w br. wartość 
ponad 5,5 mld zł zadeklarowa­
ły wykonać w br. dodatkową 
produkcję wartości 150 min zł. 
Załogi zobowiązały się m. in. 
dostarczyć na rynek o 2 tys. 
więcej SYREN. 

Realizację tego zadania za­
mierza się uzyskać głównie 
dzięki wcześniejszemu urucho 
mieniu nowych inwestycji. Że 
jest to realne świadczą także 
dobre wyniki produkcyjne w 
ciągu pierwszych czterech 
miesięcy br., w czasie których 
wykonano 10 700 syren. 

Obecnie w FSM trwają in­
tensywne przygotowania do 
montażu nowego samochodu 
małolitrażowego. Stanęła już 
hala mechanizmów napędo­
wych. Przed terminem prze­
kazano część hali narzędziow-
ni. magazyn wysokiego skła­
dowania, co umożliwi wcześ­
niejsze niż planowano — bo 
już z początkiem III kwartału 
br. — rozpoczęcie montażu 
pierwszych FIATÓW 126 P. 

NAJLEPSZE PLACÓWKI POCZTOWE 
(Inf. wł.) 

Ostatnio podsumowano wyni 
ki współzawodnictwa między 
placówkami pocztowo-teleko-

cino, Rąbino, Rzeczenica, Red 
ło, Święta, Stary Chwalim, Sta 
ra Wiśniewka, Zaleskie, Łąc­
ko i Białogórzyno. 

Wszystkie wyróżnione we 
munikacyjnymi w Okręgu Pocz współzawodnictwie placówki 
ty i Telekomunikacji w Szcze 
cinie za rok 1972. Koszalińscy 
pracownicy łączności odnoto­
wali i tym razem wiele sukce 
sów. 

Jak już informowaliśmy, we 
współzawodnictwie pracy mię 
dzy obwodowymi urzędami po 
cztowo - telekomunikacyjnymi 
pierwsze miejsce zajął OUPT 
w Wałczu. 

Spośród rejonowych urzędów 
telekomunikacyjnych najlep­
szym okazał się RUT w Szcze 
cinku. Piąte miejsce zajął RUT 
w Koszalinie. 

We współzawodnictwie mię 
dzy dworcowymi urzędami 
pocztowo - telekomunikacyjny 
mi cztery pierwsze miejsca za 
jęły placówki naszego woje 
wództwa. Proporzec DOPiT 
Zarządu Okręgu ZZPŁ po raz 
siódmy z kolei zdobył UPT 
Koszalin 2. Następne miejsca 
zajęły dworcowe urzędy w 
Szczecinku, Białogardzie i Słup 
sku. 

Jeśli chodzi o czystość, este 
tykę i kulturę pracy wyróżnio 
no OUPT w Koszalinie i nastę 
pujące urzędy pocztowo-teleko 
munikacyjne: Kalisz Pom., Goś 

Wizyta doniosła dla pokoju 
Zakończona 22 bm. wizyta sekretarza 

generalnego KC KPZR Leonida Breż­
niewa w NRF jest wydarzeniem wiel­
kiej wagi, mającym doniosłe znaczenie 
dla przyszłego rozwoju pokojowych 
stosunków międzynarodowych. 

Wspólne oświadczenie opublikowane 
w Bonn pod koniec wizyty stwierdza 
m. in., że L. Breżniew i W. Brandt o-
mówili ,,kluczowe problemy stosunków 
między Z^vR a NRF. Wiele uwagi po­
święcono także aktualnym problemom 
międzynarodowym, a przede wszystkim 
perspektywom zapewnienia pokoju w 
Europie i na całym świecie". To sfor­
mułowanie wskazuje raz jeszcze, że 
przedmiotem wymiany poglądów oby­
dwu mężów stanu były sprawy wykra­
czające daleko poza zagadnienia sto­
sunków dwustronnych. Wizyta Leonida 
Breżniewa w NRF stała się możliwa 
dzięki procesom zachodzącym na are­
nie światowej i zmierzającym w kie­
runku ostatecznego przezwyciężenia po­
zostałości zimnej wojny oraz przejścia 
do nowego stadium odprężenia, poko­
jowej koegzystencji i konstruktywnej 
współpracy państw o odmiennych u-
strojach. Kraję socjalistyczne konsek­
wentnie dążą do tego celu, a ich wy­
trwała polityka w tej dziedzinie przy­
nosi rezultaty. 

W oświadczeniu stwierdzono, że obie 
strony są ożywione zdecydowaną wolą 
przyczynienia się do sukcesu konferen­
cji europejskiej w celu stworzenia trwa 

łej podstawy pokoju, bezpieczeństwa i 
współpracy w Europie, jak również wi­
tają z zadowoleniem prowadzone w 
Wiedniu, w konstruktywnym duchu, 
wielostronne konsultacje, spodziewając 
się pomyślnego i rychłego ich zakoń­
czenia. 

Ten międzynarodowy aspekt wizyty 
L. Breżniewa zostął ze szczególną uwa­
gą odnotowany przez opinię światową, 
która niemal jednomyślnie ocenia roz­
mowy przywódców ZSRR i NRF jako 
ważny przejaw nowego charakteru sto­
sunków między Wschodem a Zachodem. 

Jest rzeczą oczywistą, żfe pokój i 
współpraca na kontynencie europejskim 
zależą w istotnym stopniu od tego, jaką 
rolę odegra w najbliższej przyszłości 
niemieckie państwo położone na zachód 
od Laby, czy zdoła ono przezwyciężyć 
do końca przeszłość i zająć miejsce 
partnera oraz uczestnika międzynaro­
dowych wysiłków na rzecz odprężenia. 

Doświadczenia ostatnich lat wykaza­
ły, co zostało podkreślone we wspom­
nianym oświadczeniu, że Republika Fe­
deralna pod kierownictwem koalicyj­
nego rządu Brandta—Scheela wchodzi 
na taką właśnie drogę. Znajduje to po­
twierdzenie w układach zawartych 
przez NRF z ZSRR, Polską i NRD oraz 
w rozmowach prowadzonych z Czecho­
słowacją w sprawie normalizacji sto­
sunków na podstawie możliwej do przy­
jęcia dla obu państw. Istotnym czynni­
kiem tej ewolucji było również porozu­

mienie czterostronne z 3 września 1971 
roku w sprawie Berlina Zachodniego. 

Tak więc, wejście NRF na drogę nor­
malizacji stosunków z krajami socjall 
stycznymi, na platformie pokojowego 
współistnienia, stanowi sukces polityki 
od wielu lat konsekwentnie realizowa 
nej przez wspólnotę socjalistyczną. Z 
drugiej strony realistyczna polityka o-
becnego rządu zachodnioniemieckiego 
oraz przemiany w poglądach i sposobie 
myślenia w znacznej części społeczeń­
stwa NRF pozwoliły na doprowadzenie 
stosunków między tym państwem, a o-
bozem socjalistycznym do takiego sta­
dium, w którym sekretarz generalny 
KC KPZR mógł złożyć wizytę w Bonr> 
Jej przebieg i rezultaty są kolejnym 
etapem realizacji programu przedsta­
wionego na XXIV Zjeździe KPZR i roz­
winiętego na ostatnim plenum KC 
KPZR. 

Kraje socjalistyczne i wszystkie szcze 
rze pragnące umocnienia pokoju kraje 
świata oczekują, że wizyta ta zapocząt­
kuje okres stosunków międzynarodo­
wych, którego symbolem będzie współ­
praca. Zapowiedzią tego są m. in. dale­
kosiężne plany kooperacji gospodarczej 
ZSRR i NRF, nakreślone przez L. Breż­
niewa i W. Brandta w sposób pełen 
dynamicznej wyobraźni. Plany te inogą 
posłużyć jako cenny wzór dla cało­
kształtu stosunków Wschód—Zachód. 

JAN SIERZPUTOWSKI 
(PAP) 

otrzymały nagrody pieniężne. 
(mr) 

Artyści - amatorzy 
ze spółdzielczych 

osiedli 
Z okazji 15-lecia spółdziel­

czości mieszkaniowej woje­
wództwa koszalińskiego, w u-
biegłą sobotę i niedzielę odby 
wał się w Świdwinie pierwszy 
wojewódzki przegląd dorobku 
artystycznego zespołów spół­
dzielczych. W ciągu ostatnich 
kilku miesięcy powstały nowe 
zespoły artystyczne — recyta 
torskie, wokalne, rytmiczne, 
muzyczne, taneczne — skupia­
jące głównie młodzież ze spół­
dzielczych osiedli. Około 230 
osób z 22 zespołów wzięło u-
dział w przeglądzie zorganizo 
wanym przez koszaliński od­
dział Centralnego Związku 
Spółdzielni Budownictwa 
Mieszkaniowego. 

Chociaż poziom artystyczny 
niektórych programów mógł 
budzić zastrzeżenia, to zapał i 
przejęcie z jakim amatorskie 
przecież zespoły prezentowały 
się jurorom i publiczności był 
niemałą rekompensatą. Podo­
bał się również repertuar — 
aktualny, dobrany odpowied­
nio do wieku i możliwości wy 
stępujących. 

Podobały się tańce ludowe 
zespołu ze Szczecinka, piosen­
ki żołnierskie młodzieży z Ko 
łobrzegu, montaż słowno-mu-
zyczny o życiu i dziele Koper 
nika w wykonaniu zespołu ze 
słupskiego „Kolejarza", czy wy 
stepy mandolinistów z Wałcza 
i Darłowa. Serdecznie przyję­
to program teatrzyku piosenki 
z Koszalina, prezentowano w 
nim teksty i muzykę koszaliń­
skich twórców. 

Atmosfera świdwif.sk:iego 
zamku, w którym odbył się 
przegląd, potęgowała jeszcze i 
tak uroczysty nastrój. Dla wię 
kszości zespołów przegląd był 
pierwszym sprawdzianem, 
pierwsza publiczną okazją do 
zaprezentowania się- Nie cho­
dziło o zdobywanie pierwszego 
czy drugiego miejsca, ale o 
konfrontację, o dostarczenie 
bodźca do dalszego działania. 
I ten główny cel przeglądu zo­
stał na pewno osiągnięty. Ze­
społy wyjechały ze Świdwina 
bogatsze o nowe doświadcze­
nia, z silnym ^stanowieniem, 
że w przyszłym roku zaprezen 
tują się jeszcze lepiej. 

(ai) 

Głos nr 144 
Strona 3 



• • 

: 

II mm* 

SB 

Kombinat drzewny w Kom eneszti, w okręgu Baco. CAF — Agerpress 

Rumuńskie notatki 
W kwietniu br. na zaproszenie Komitetu Centralnego 

Rumuńskiej Partii Komunistycznej przebywała w tym 
kraju z kilkudniową wizytą grupa działaczy Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej. W jej skład wszedł także 
przedstawiciel naszego województwa — członek egzeku­
tywy KW, I sekretarz Komitetu Miasta i Powiatu PZPR, 
tow. JERZY MILLER. Poniżej zamieszczamy uwagi z jego 
„rumuńskiego notatnika". 

RUMUNIĘ nazywają 
krajem szybkich prze­
obrażeń gospodarczych 
Pobyt w tym kraju, 
zapoznanie się z jego 
rozwojem społeczno-

-gospodarczym, kulturalnym 
potwierdza to w całej roz­
ciągłości. Dla tego zaś, kto 
był w Rumunii przed kilku 
laty, zmiany na gospodarczej 
mapie widoczne są na każ­
dym kroku. 

Z problemami rozwoju gos 
podarczego socjalistycznej Ru 
munii zetknęliśmy się niemal 
natychmiast po wylądowaniu 
naszego samolotu na bukaresz 
teńskim lotnisku. Od zwiedza 
nia Bukaresztu, stolicy kraju 
— zamieszkałego przez ponad 
1,5 min mieszkańców rozpo­
częło się moje spotkanie z Ru 
munią. Miasto robi imponują 
ce wrażenie. Zaciekawia pięk 
na architektura, imponują no 
woczesne rozwiązania komu­
nikacyjne i budownictwo 
mieszkaniowe. Nowe dzielni­
ce mieszkaniowe — obok 
pięknych domów, estetycznych 
elewacji — posiadają dosko­
nale rozwiniętą infrastruktu­
ry 

Bukareszt jest nie tylko 
centrum życia politycznego, 
kulturalnego i umysłowego 
Rumunii. Tutaj znajdują się 
także wielkie zakłady przemy 
słowe, tutaj też skupiona jest 
rumuńska klasa robotnicza, 
kadra inżynieryjno-technicz­
na. 

Rumunia liczy ponad 20 
milionów ludzi. Jest'to kraj, 
mimo dużych sukcesów gos­
podarczych, stosunkowo słabo 
rozwinięty. W przemyśle za­
trudnionych jest zaledwie 23 
proc. zawodowo czynnej lud­
ności, w rolnictwie zaś aż 49,1 
proc. Stąd też, jak informowa 
no nas w Komitecie Central­
nym Rumuńskiej Partii Komu 

W USA powrót 
do transportu 

kolejowego 
Olbrzymia liczba samocho­

dów na drogach USA i zwią 
zane z tym zanieczyszczenie at 
mosfery, spowodowały, że co­
raz częściej myśli się tam o 
powrocie do zaniedbanego w 
swoim czasie transportu kole 
jowego. 

Ostatnio towarzystwa kolejo 
we zawarły korzystny dla sie­
bie kontrakt na budowę dwóch 
nowych linii, które połączą cen 
trum Nowego Jorku z lotnis­
kiem im. Kennedy'ego oraz z 
lotniskiem, które znajduje się 
na terenie sąsiedniego stanu 
New Jersey. Ponadto będzie 
przedłużona linia kolejowa łą 
cząca Nowy Jork z miastami 
New Jersey przez rzekę Hud­
son. 

Głos nr 144 
Strona 4 

nistycznej, w zakładach pro­
dukcyjnych,. w czasie rozmów 
i dyskusji, Rumunia spieszy 
się, stawia na nowoczesny prze 
mysł. Hasłem programowym 
partii jest: „Wykonać plan 5-
letnł 1971—1975^ w 4 5 ro 
ku". Tempo rozwoju kraju jest 
imponujące, co poUKrebiają z 
dumą towarzysze rumuńscy. 
Dla ilustracji kilka danych: je 
śli wskaźnik przyrostu produk 
cji przemysłowej w roku 1960 
weźmiemy za 100 — to w ro 
ku ubiegłym wynosił on 371. 
W tym względzie wyprzedzała 
Rumunię tylko Japonia. 

Rumunia pomniejsza więc 
szybko dystans, jaki dzieli ją 
od wysoko rozwiniętych i u-
przemysłowionych krajów. Np. 
pod względem produkcji stali 
na głowę ludności NRF wy­
przedzała Rumunię w 1950 ro 
ku 7,2 raza, obecnie tylko dwu 
krotnie. W 1950 roku NRF wy 
twarzała 7,5 raza więcej ener 
gii elektrycznej na głowę lud­
ności niż Rumunia, dzisiaj zaś 
tylko 3,2 raza. 

Podobne przykłady można 
byłoby mnożyć. Nie zadowala 
to rumuńskich towarzyszy. Pod 
kreślają oni przy każdej oka 
zji, że Rumunia jest krajem 
rozwijającym się, że dochód 
narodowy na głowę ludności 
jest jeszcze w dalszym ciągu 
niski (obecnie wynosi około 600 
dolarów), że połowa ludności 
czynnej zawodowo pracuje w 
rolnictwie, gdy tymczasem w 
krajach rozwiniętych tylko o-
koło 10 proc. I, co jest bardzo 
ważne, sterują rozwojem kraju 
w ten sposób, aby zmniejszać 
te dysproporcje. 

Mówiąc o ekonomice Rumu­
nii trzeba nieco więcej uwagi 
poświęcić jej gospodarce rol­
nej. Jest to rolnictwo uspołecz 
nione, przy czym państwowe 
gospodarstwa rolne obejmują 

I około 20 proc. areału uprawo­
wego, spółdzielcze 70 proc., 
reszta przypada na drobnych 
indywidualnych wytwórców o-
raz na działki przyzagrodowe 
członków spółdzielni produk­
cyjnych. Proces kolektywizacji 
rolnictwa rozpoczęto w Rumu 
nii w 1949 roku, zakończono 
zaś w 1962 roku. Według oce 
ny towarzyszy rumuńskich, był 
to proces bardzo trudny, wy­
magał pokonania wielu obiek­
tywnych i. subiektywnych trud 
ności, przeszkód. W kr?iu ist­
nieje obecnie 4600 spółdzielni 
produkcyjnych. 

Z roku na rok wzrasta wy­
dajność rumuńskiego rolnic­
twa. Produkuje ono rocznie 
16,7 min ton pszenicy, 6,9 min 
ton kukurydzy, 6 min ton pro 
sa, słonecznika i soi.-Rumunia 
znana jest w świecie z produk 
cji winogron, jabłek, śliwek i 
innych owoców. Każdej jesie 
ni znajdują się one także na 
naszych polskich stołach. Rocz 
nie produkuje się tutaj około 

5 min ton winogron i owoców. 
Zmierza się do zwiększenia a-
reału tych upraw, do intensy 
fikacji produkcji rolnej. 

Widać także duży postęp w 
rozwoju hodowli bydła i trzo 
dy chlewnej. 5760 tys. sztuk 
bydła, 8600 tys. sztuk trzody 
chlewnej, 14,5 min owiec — 
oto tylko kilka danych charak 
teryzujących aktualną sytuację 
w tej dziedzinie gospodarki. 
Plany na najbliższe lata są bar 
dzo ambitne. Warto przy tym 
podkreślić, że w rolnictwie ru 
muńskim pracuje coraz wię­
cej wyspecjalizowanej kadry 
— 47 tys. osób, w tym 24 tys. 
legitymuje się dyplomami wyż 
szych uczelni. Wśród nich jfest 

.14 tys. osób posiadających wyż 
sze wykształcenie rolnicze (wie 
lu specjalizuje się w sądownie 
twie). Na wsi i w pegeerach 
pracuje ponadto 7 tys. lekarzy 
weterynarii oraz 2200 inżynie­
rów mśchanizatorów. 

Nowoczesne rolnictwo — mó 
wią towarzysze rumuńscy — 
to rolnictwo wysoce zmechani 
zowane. Zaniedbania w tej 
dziedzinie były w tym kraju 
szczególnie duże. Stąd też wy­
siłki partii i rządu zmierzały 
i zmierzają do pełnego nasycę 
nia rolnictwa nowoczesnymi 
wysoce wydajnymi maszyna­
mi. Aktualnie pracuje tam 114 
tys. traktorów (w kraju jest 
9700 tys. ha ziemi ornej), 49 
tys. kombajnów oraz 52 tys. in 
nych maszyn. Na potrzeby roi 
nictwa, jego rozwoju i intensy 
fikacji przeznaczono w Rumu­
nii w planie pięcioletnim 
(1971—75) znaczne środki. Na­
leży przy tym podkreślić, że 
przemysł rolno-spożywczy po­
siada priorytet inwestycyjny. 

Nie są to tylko pobożne ży­
czenia. W czasie pobytu w Bra 
szow oraz w spółdzielni pro­
dukcyjnej w Christian mogliś 
my się naocznie przekonać o 
przemianach w rumuńskim 
rolnictwie, w życiu ludności 
wiejskiej. Wieś Christian jest 
w pełni uspółdzielczona, do­

brze zagospodarowana ,w wię 
kszości spółdzielcy mieszkają . 
w nowych, ładnych domach. 
Są tutaj placówki handlowe, 
dobrze zaopatrzone w artyku­
ły przemysłowe, jest dom kul­
tury, place zabaw dla dzieci 
itp. Poza uprawą pszenicy, 
spółdzielnia specjalizuje się w 
hodowli krów oraz.,; kwiatów. 
Prace są tutaj prawie w pełni 
zmechanizowane. 

Duże wrażenie zrobił na nas 
także zakład mleczarski w 
Braszow. Zbudowano go w o-
kresie 18 miesięcy, swoją pro 
dukeję dostarcza — w promie­
niu 40 km — do własnych skle 
pów« Asortyment produkcji 
jest bardzo szeroki ,a iej ja­
kość — wysoka. W tym zakła 
dzie, jak i w wielu innych spot 
kaliśmy się z takim pojęciem 
jak samorząd robotniczy. W 
Rumunii nazywany jest komi­
tetem ludzi pracy. Z reguły 
taki komitet liczy 12 członków 
a na jego czele stoi dyrektor 
przedsiębiorstwa. Członkowie 
komitetu są wybierani przez 
załogę. 

W czasie pobytu naszej dele 
gacji w Rumunii interesowaliś 
my się także wielka innymi 
zagadnieniami. Między innymi 
formami działalności partyjnej 
i państwowej, kulturalnej itp. 
W ostatnich latach dokonano 
tutaj łączenia kierowniczych 
funkcji partyjnych i państwo­
wych. Pierwsi sekretarze komi 
tetów partyjnych pełnią jedno 
cześnie funkcje przewodniczą­
cych rad odpowiedniego szcze­
bla. Drugi natomiast sekretarz 
odpowiada za sprawy ekono­
miczne i kieruje jednocześnie 
pracą organu państwowego. 
Np. w spółdzielni produkcyj­
nej w Christian, w której by­
liśmy, I sekretarz organizacji 
partyjnej, a liczy ona . 100 
członków, jest także sołtysem-
Przy czym ma z tym wiele ro­
boty, jako że we wsi mieszka 
1 800 osób. 

W Rumunii dokonano także 
zmian w administracyjnym po 
dziale kraju. W miejsce 19 wo 
jewództw i 169 powiatów u-
tworżono 39 nowych jednostek 
administracyjnych, podleg­
łych bezpośrednio władzy cen­
tralnej w Bukareszcie. Jak 
twierdzą towarzysze rumuńscy 
uprościło to sposoby zarządza­
nia, wyeliminowało ogniwa po 
średnie, które często były ha­
mulcem w rozwoju kraju i je­
go gospodarki. 

Oczywiście, będąc w Ru­
munii dużo uwagi poświęciliś 
my zapoznaniu się z organiza 
cją turystyki i wypoczynku-
Jest to ważna, coraz bardziej 
dynamicznie rozwijająca się ga 
łąź rumuńskiej gospodarki-
Któż nie zna słynnych już nie 
mai w całej Europie miejsco­
wości czarnomorskich, takich 
jak: Mamaia, Eforia Nord, 
Sud i innych, rozbudowują­
cych się na wybrzeżu. Warto 
uczyć się u naszych rumuń­
skich przyjaciół nie tylko jak 
budować nowoczesne ośrodki 
wypoczynkowe i sanatoria, ale 
także jak organizować wypo­
czynek ludzi pracy. 

JERZY MILLER 

Rozpadają się promaoistowskie grupy 

Szatila 
demaskuje Pekin 

(Korespondencja APN dla P. A. Interpress) 

Na marginesie rozpadu promaoistowskiej grupy libań­
skiego „Związku Komórek Marksistowsko-Leninowskich", 
0 czym donosiła ostatnio prasa codzienna, warto odnoto­
wać pewne charakterystyczne' zjawiska o charakterze 
ogólnym. Kryzys koncepcji prowadzi do kryzysu działal­
ności wywrotowej różnych ugrupowań polityczno-ideolo-
gicznych, którym patronuje Pekin, nie zapominając o za­
opatrzeniu ich w apanażc. „Krecia robota" nasiliła się 
w 1863 roku, a rozpoczęła się od działalności frakcyjnej 
w ramach partii komunistycznych i robotniczych, prze­
chodząc następnie do tworzenia odrębnych organizacji 
1 grup pod pekińską egidą. 

MAOISTOM nigdy 
nie udało się prze­
chwycić steru kie­
rownictwa partii 
prawdziwie marksi 
stowskiej. Opierali 

się zawsze na młodzieży 
i elementach niedojrzałych, 
skłonnych do awantur-
nictwa, preferując metody 
walki zbrojnej. Pekin li­
czył głównie na marginesy 
podstawowych sił społecz­
nych krajów słabo rozwinię 
tych, szczególnie w Azji, 
Afryce i Ameryce Łaciń­
skiej. Ale i tam nie przy­
jęło się hasło: „Opierać się 
na własnych siłach", na­
wołujące do zrywania 
wszelkich więzi krajów roz 
wijających się z państwa­
mi obozu socjalistycznego, 
głównie ze Związkiem Ra­
dzieckim. Te nieliczne par­
tie komunistyczne, które 
przyjęły koncepcję Mao 
Tse-tunga — poważnie o-
słabiły swoje wpływy. 

Tragicznie potoczyły się 
losy Komunistycznej Partii 
Indonezji — największej 
partii komunistycznej kra­
jów Trzeciego Świata. Dro­
go zapłaciła ona za oportu-
nistyczne błędy, popełnione 
pod wpływem Pekinu, któ­
ry ją skłonił do zbrojnej 
walki z rewolucyjno-demo-
kratyczną władzą państwo­
wą. Niepowodzenia spoty­
kają maoistyczne partie Ma 
lajów i Syjamu, maoistow-
skie grupy na Filipinach, 
które bez istnienia sytuacji 
rewolucyjnej, izolując się 
od mas, prowadzą bezna­
dziejną walkę partyzancką, 
ograniczoną do małych 
ognisk. 

Niepowodzenia prześla­
dują również promaoistow­
skie organizacje w Amery­
ce Łacińskiej. W pewnych 
przypadkach, np. w Chile, 
„lewy" ekstremizm wystę­
puje solidarnie z reakcją, 
próbując rozbić blok jedno 
ści narodowej, który spra­
wuje władzę. Nie udało się 

NORWESCY ARMATOROWIE 
ROZBUDOWUJĄ 

FI.OTĘ HANDLOWĄ 

Jak wynika ze sprawozda­
nia związku armatorów nor-
wskich, w chwili obecnej za 
mówienia ich na nowy tonaż 
sięgają 12,3 min BRT. Szczegół 
ny wzrost zamówień na nowy 
tonaż zarysował sie w ostat­
nim kwartale ubiegłego roku 
oraz w pierwszym kwartale 
bieżącego roku. Zamówienia 
zostały ulokowane w wielu 
stoczniach w różnych krajach 
świata. 

Jak podkreśla agencja NTB. 
tak gwałtowny wzrost zamó 
wień na nowe statki dyktowa 
ny jest chęcią norweskich ar­
matorów pozbywania sie eks­
ploatowanego tonażu i wprowa 
dzanie na jego miejsce nowo 
czesnych, znacznie większych 
jednostek. Bodźcem jest rów­
nież zaznaczający sie wzrósł 
frachtów na rynku świato­
wym. 

W chwili obecnej norweska 
flota handlowa osiągnęła po­
ziom 22 milionów BRT, czyli 
8 proc. tonażu światowego. Je­
śli chodzi o zamówienia na no 
we statki, to zamówienia nor 
weskżch armatorów stanowia 
12 proc. światowego portfelu 
zamówień. 

SZWEDZKA WYPRAWA 
W HIMALAJE 

We wrześniu 1968 r. rzad duń 
ski został zaalarmowany wie­

ścią, że szwedzki poszukiwacz 
przygód, Robert Af Klinte-
berg, który wybrał się samot­

nie na wędrówkę z zaprzęgiem 
psim w poprzek Grenlandii za 
ginął, i od paru tygodni nie 
daje znaku życia. Władze duń 
skie wszczęły lotnicze poszu­
kiwania.' mobilizując cała eska 
drę śmigłowców i wysyłając 
patrole na saniach motoro­
wych. W parę dni po tym ałar 
mie nadeszła wiadomość, że 
Af Klinteberg dotarł szczęśli­
wie do amerykańskiej bazy ra 
darowej na zachodnim wybrze 

Wiadomości 
mmmmmf 
żu Grenlandii, a ponieważ jego, 
wyprawa przedłużyła się po­
nad przewidywany okres cza 
su i zabrakło mu żywności 
zjadał po kolei psy ze swego 
zaprzęgu. Rząd duński wystą­
pił o zwrot kosztów poszuki­
wań, które wyniosły ponad 
100 tysięcy koron. 

Obennie, po 5 latach, Robert 
Af Klinteberg, lat 36. organi­

zuje wyprawę w Himala­
je, zamierzając zdobyć kilka 
szczytów. Tym raz?m jednak 
ma on zamiar wyruszyć w to­
warzystwie 15 innych szwedz­
kich alpinistów. , Ekspedycja 
wyrusza ze Sztokholmu w dniu 

1 września br. Po przybyciu 
na miejsce podzieli się ona na 
dwie części. Jedna ?amierza 
działać w okręgu Lahul, w po 
bliżu granicy Tybetu. Druga 
uda się natomiast do Kaszmiru 
i będzie chciała zdobyć szczyt 
Nun-Kun (7.100 metrów n.p.m.) 
Wśród uczestników ekspedy 
cji znajdują się dwie kobiety. 

KOPENHAGA — MIASTO 
TYSIĄCA RESTAURACJI 

Jak zauważa wielki kopen­
haski dziennik „Politiken", je 
dynym jasnym promyczkiem 
na ciemnym tle duńskiej go­
spodarki, trapionej inflacją, 
gwałtownym wzrostem droży­
zny, śrubowaniem podatków i 
szeregiem zarządzeń oszczędno 
ściowych, jest wzrastająca frek 
wencja w kopenhaskich ba­
rach i restauracjach oraz 
wzrost ich obrotów. 

„Politiken" przytacza dane 
statystyczne miejskiego Wy­
działu Handlowego, w dług któ 
rych czynnych jest obecnie w 
Kopenhadze przeszło tysiąc re­
stauracji i barów z wyszyn­
kiem alkoholu. Co miesiąc 
władze miejskie udzielają 30 
—40 nowych koncesji. W wy­
wiadzie dla dziennika rzecznik 
zrzeszania właścicieli hoteli i 
restauracji wyraził pogląd, że 
wzrost frekwencji w restaura 
cjach i barach z wyszynkiem 
należy tłumaczyć tym, że... 
„ludzie szukają zapomn :enia o 
kłopotach codziennych nrzy re 
stauraryjnym stoliku lub ba­
rowej ladzie". 

Pekinowi również pod­
porządkować sobie postę­
powych organizacji afry­
kańskich. 

Ogromna większość ob­
serwatorów politycznych i 
specjalistów od spraw chiń 
skich twierdzi, że kryzys 
maoistowskiego „ruchu" 
jest ewidentny. Organizacje 
maoistowskie albo same się 
rozpadają — jak wspomnia 
na grupa libańska — albo 
znikają bez śladu, w miarę, 
jak opuszczają ich szeregi 
ci, których całkowicie roz­
czarowała zarówno teoria, 
jak i praktyka maoizmu. 

Aby ożywić działalność i 
przynajmniej zachować swe 
agentury w obcych kra­
jach, maoiści szukają so­
juszników wśród prawico­
wych i „lewych" oportuni-
stów, socjalreformistów, róż 
norodnych nacjonalistów, a 
nawet otwartych anty-
komunistów. 

Dla wspomnianego pro­
cesu samorozpadu charakte 
rystyczny jest przykład or­
ganizacji libańskiej. Jej 
szef, D. Szatila, opubliko­
wał na łamach gazety „Al-
-Akbar" list do KC Libań­
skiej Partii Komunistycz­
nej. Pisze w nim, że po­
czątkowo wierzył w rewo-
lucyjność liderów pekiń­
skich, ale potem maoizm 
głęboko go rozczarował. Po­
jął, że idąc za głosem Pe­
kinu w istocie wszedł na 
drogę zdrady ruchu rewo­
lucyjnego. Szatna demasku 
je rozłamowe praktyki 
maoistów w światowym ru­
chu rewolucyjnym, skiero­
wane głównie na rozpala­
nie nienawiści do ZSRR i 
szerzenie antykomunizmu 
w różnych rejonach nasze­
go globu. Pisze również 
0 kontaktach kierowanej 
przez niego grupy z pra­
cownikami pekińskiego apa 
ratu partyjnego na prze­
strzeni niemal 10 lat. Przez 

. wszystkie te lata „Pekin 
spychał grupę libańską na 
pozycje otwarcie wrogie 
nie tylko wobec między­
narodowego ruchu komuni­
stycznego, lecz również wo­
bec wszelkich postępowych 
1 patriotycznych ruchów w 
świecie, wyrządzając w ten 
sposób wielką przysługę 
imperializmowi i wewnętrz 
nej reakcji". 

Szatila podkreślił, że cała 
aktywność promaoistow­
skiej organizacji w Libanie 
kierowanej przez Pekin od 
1963 roku „była skoncen­
trowana na przedsięwzię­
ciach szkodzących Libań­
skiej Partii Komunistycz­
nej i jej kierownictwu wiei 
nemu marksizmowi-leni-
nizmowi oraz szkodzących 
Związkowi Radzieckiemu". 

Szatila ostatecznie zerwał 
z Pekinem, deklarując chęć 
powrotu w szeregi partii 
rzeczywiście marksistow­
skiej i służenia własnemu 
narodowi i sprawie robot­
niczej. Przykład Szatili nie 
jest odosobniony i Pekin 
zdaje sobie sprawę, że co­
raz trudniej marzyć o 
„silnych kohortach" pro-
maoistowskich w obcych 
krajach. 

K. SMIRNOW 
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Do sanatorium przejechałam pod koniec turnusu. Przed-
wyjazdowa atmosfera, piękna pogoda. Trafiłam, jak się 
gzybko okazało, dobrze. Moi sąsiedzi byli teraz, żegnając 
się z Kołobrzegiem, skłonni do „sprzedania" swoich do­
świadczeń i wrażeń. Żałowali, że już muszą wyjeżdżać, 
z sympatią patrzyli na każdego, kto przyjechał z nadzieją 
na odzyskanie zdrowia. 

Pierwsze wtajemniczenie odbyło się przy śniadaniu, bo 
też podstawowym pytaniem przy sanatoryjnej prezentacji 
nie jest miejsce zamieszkania i nazwisko, lecz przepisane 
zabiegi. Jakie i ile? 

Pogwarki 
przy obiedzie 

Życie towarzyskie w sana­
torium kwitnie przy posił­
kach, pozostały czas kursuje 
się między Zakładem Przyrodo 
leczniczym a domem. Moi no­
wi znajomi bywali już w in­
nych kurortach, mieli skalę 
porównawczą, po którą często 
sięgali w rozmowach. 

/ Pierwsza lekcja brzmiała: 
^trzeba mieć przyszykowany 

ibilon. 
( — Po co? — zapytałby każ­
dy „nowy". 

— Pani chyba pierwszy raz 
w sanatorium? — twierdzącą 
odpowiedzią wywołałam przy 
stole żywszą wymianę zdań. 
Zastanawiano się, jak najle­
piej wprowadzić w panujące 
obyczaje, by „nowa" nie płaci­
ła frycowego. 

— Przy okładach z borowi­
ny lepiej wrzucić do fartucha 
parę złotych, bo nigdy nie 
wiadomo. Ciężko i gorąco. 
Można zasłabnąć. Poczucia 
bezpieczeństwa i opieki doda­
je wprawdzie dzwoniek alar­
mowy, ale strzeżonego... 

— Jeśli zapisano bicze wod­
ne, to warto się z góry opła­
cić. Lepiej uniknąć „przypad­
ku" i dyskretnie w kieszeń 
fartucha włożyć monetę. 

— Na inhalacjach za to 
można się obyć bez bakszyszu 
— twierdzi pani, która przed 
chwilą cieszyła się dzisiejszym 
wynikiem ważenia (przybyło 
pół kilo). 

— O, przepraszam — wtrą­
ca jej opiekuńczy partner 
— właśnie dzisiaj mówiłem 
pani od inhalacji, że z rurki 
chyba za gorąca para leci. 
E, co tam — usłyszałem w od­
powiedzi — zawsze tak z po­
czątku. Uwierzyłem i miałem 
za swoje. Poparzone podnie­
bienie. 

Inny starszy pan, bywały w 
różnych uzdrowiskach, uznał 
za stosowne pocieszyć: 

— W Kołobrzegu jeszcze nie 
| jest najgorzej. Na "południu t0 

* już przechodzi wszelkie gra­
nice. Czy wiecie, ile tam się 
płaci „odstępnego" za stano­
wisko kąpielowej? W starych 
uzdrowiskach ten zawód z po­
kolenia na pokolenie przecho­
dzi. Kołobrzeg nie ma takich 
problemów, nie tylko że młod­
szy od innych, ale i dlatego, 
*e ma inny system świadcze­
nia zabiegów. Nie jest się 
przez cały miesiąc zdany na 

samą obsługę. 

Z ręcznikiem 
w siatce 

Skoro u innych gorzej, śmia 
lo mogłam następnego dnia 
podążyć na zabiegi. Przyznam, 
te traktowałam te wszystkie 
głosy jako zdania schorowa­
nych malkontentów, wyznają­
cych filozofię w rodzaju: 
„niech kto, co chce plecie, 
pieniądz wszystko szafuje i 
rządzi na świecie". W Zakła­
dzie Przyrodoleczniczym oka­
zało się, że wyznawców mitu 
,,wszędzie trzeba dać w łapę" 
jest rzeczywiście więcej. Nikt 
na to nie narzekał, uważano 
to za rzecz normalną. Koń­
czono sentencjonalnie „moja 
pani, do sanatorium trzeba 

\ przyjechać z książeczką PKO" 
Lojalnie jednak ostrzegano — 
nie dawać za dużo, za każdym 
razem dwa złote, nie więcej. 
Chyba że... i tu następowały 
Szczegółowe warianty. 

i Żeby się leczyć, trzeba mieć 
fcoftskie zdrowie. Bez ^względu 

• 

PREZENTUJĄ się wspaniale na defiladach 
pokazach, zawodach. Srebrne kaski, lśniące 
toporki, granatowe, twarzowe mundury. A 
okazji żeby ich podziwiać, jest wyjątkowo 

dużo. Rozpoczęty się przecież Dni Ochrony Prze­
ciwpożarowej. Strażaków, ochotników jest wielu w 
naszym województwie. Śmiało można powiedzieć, 
że tysiące, a nawet dziesiątki tysięcy. Podziwiając 
ich wyszkolenie, sprzęt jakim dysponują, wysnuć 
można paradoksalny wręcz wniosek, że „oni ugaszą 
ogień, zanim się jeszcze zapali". 

I wbrew celom, które przyświecają słusznej ak­
cji organizowania Dni Ochrony Przeciwpożarowej, 
rodzi się zgubne w swych konsekwencjach uczucie 
samouspokojenia, że oni nas uchronią przed groź­
nym żywiołem. 

Dlaczego „oni"? Przecież 
to nasi znajomi, koledzy a 
niejednokrotnie przyjaciele. 
Różnią sie tylko tym od po 
zostałych, że nrzyjeli na sie 
bie ^eden 7 naibardziei od­
powiedzialnych obowiąz­
ków Zdecydowali się po­
święcić każdą wolną chwi-

powiecie, pożar spowodo­
wał szkody w wysokości 400 
tys. zł Natomiast w Parno 
wie (powiat koszaliński) stra 
ty orzekroczvłv pół miliona 
złotych. -Nieco „lepszy'' był 
ubiegły rok. Największe 
szkody w wysokości 270 tys. 
zł spowodował pożar w Uni 

na to, ile w tym określeniu 
przesady, muszę stwierdzić, 
że w Zakładzie Przyrodolecz­
niczym, w którym spędziłam 
dwa dni, słyszałam je nieraz. 
Ruch zaczyna się tu przed 
siódmą rano, kończy wieczo­
rem. Nie trzeba pytać o dro­
gę, wystarczy podążyć za 
kimś, kto w siatce czy w wo- właściwie nie dosłyszałam, netę, drugi, trzeci 
reczku z folii niesie ręczniki tak cicho zostało wypowiedzią czaili. 
i wiadomo kto zacz i dokąd ne. Domyślam się go z wy­

krzyczanej na cały korytarz 
„kąpieli perełkowych" 

Fragment wnętrza Zakładu Przyrodoleczniczego. 
Fot. J. Patan 

Odpowiedzialność 
ciąży na nas 

Przyzwy 

zmierza. 
Być może mam staroświec 

kie wyobrażenie o kurorcie. Po wiedzi. 
byt w badzie kojarzył mi się 
zawsze z widokiem kuracju-
szy ze szklaneczką uzdrawia- Jest  tu  na  wypoczynku, 
jącej wody, z którą leniwie 

Ilustracją do tego tematu 
odpo- był w tej chwili brzęk bilonu 

wrzuconego do kieszeni kąpie 
pracujemy, a pani lowej. a towarzyszył mu dru­

gi dźwięk — cmoknięcie w 
rękę i dziękuję. 

Dalej posypały się pełne 
spacerując przemierzało się ostrego wyrzutu słowa o ta-
park i zdrojowy „deptak . ̂ kich, co życie zatruwają. Wo-

Musiałam zmienić swoje ^ół cisza, żadnej reakcji. Nor 
mniemania. Z tej prostej maine? Tylko starsza pani 
przyczyny, że nie ma tu pi- chcąc ud0bruchać kąpielową, 
jalni wód. Jak się później o- tłumaczy się jeszcze ciszej, £e 
kazało, nie ja jedna byłam przecież tylko się zapytała, że 
tym rozczarowana. wcale się nie domaga, poczeka 

Dzień zaczyna się od poś- g0(jzinę. 
piechu Ogólna zasada: nie 
wolno się choćby pięć minut Spotkałam się również z 
spóźnić na zabieg. Przeciwnie życzliwym podejściem. Nie-
należy być parę minut wcześ którzy próbowali wytłuma-
niej. Zakład jest niewydolny czyć tę dającą się niekiedy 
— tłumaczano wszędzie — to- odczuć nerwową atmosferę 
też organizację starano się przepracowaniem i zmęcze-
maksymalnie usprawnić, by niem personelu. Skoro pracu-
uzyskać jak największą prze ją bite dwanaście godzin, cóż 

można wymagać? Nie wszyst­
kim jednak rozmówcom ten 
argument trafił do przekona-

pustowość. 

Kuku w raku i nia, bo przecież można zmie­
nić godziny pracy. Korytarz do kąpieli zastaję 

wypełniony. Jedna ściana na-
przeciw wejść do kabin za- ż niekiedy nieme czeka 
stawiona krzesłami, prawie , J . . 

W kolejce czas się dłuży. 

Sympatyczna blondyneczka 
z boku cięgle ma nadzieję, że 
uda jej się wkręcić w kąpie­
lową kolejkę. Do sanatorium 
nie ma siły wracać. Woli tu 
przesiedzieć. Nie tracąc po­
gody ducha komentuje wszyst 
ko, co obserwowała — jak 
się nie da kuku w ruku... 

E. JARKOWSKA 

P.S. Ubiegając wszystkie 
ewentualne głosy, że przed­
stawiony obraz malowany jest 
zbyt czarnymi barwami, spie­
szę wyjaśnić że celem nie 
jest dyskredytacja kołobrze­
skiego „Uzdrowiska" Rzecz 
w atmosferze wytwarzanej 
przez obie strony: świadczą­
cych usługi i korzystających 
z nich. Powstają legendy o ko 
nieczności „opłacania się". Po 
ruszając ten problem sądzę, że 

wszystkie zajęte. 
Starsza siwa pani pyta nie­

śmiało, czy będzie mogła być 
przyjęta wcześniej, niż to ma 

trzeba walczyć z atmosferą 
nie. Notuję w pamięci następ stwarzającą przekonanie, że 
ne uwagi. wszystko można załatwić za 

pieniądze. A problem dotyczy 
— Kuracjusze sami są win n}e  garstki, lecz tysięcy leczą 

zaznaczone na karcie. Pytania ni. Jeden włoży w kieszeń mo cych się w Kołobrzegu osób. 

3ę, aby nieść pomoc innym. 
0 każdej porze dnia i no­
cy, Społeczny to obowiązek 
1 jedyna nagrodą jest saty­
sfakcja z jego wypełnienia. 

Nie znaczy to wcale, że 
na barki strażaków przerzu 
cimy całą odpowiedzialność 
za nasze bezpieczeństwo. Ma 
my na tym polu wiele do 
zrobienia. Wiadomo prze­
cież. że pożary nie powstają 
z niczego, nie są karą opa­
trzności. Ich przyczyna jest 
najczęściej nasza nieostroż 
ność. albo, mówiąc szcze­
rze, lekceważenie obowiązu 
jących przepisów. Właśnie! 
Czy tylko przeciwpożaro­
wych? Niestety, nie ma ści 
słej granicy między przepi­
sami sankcjonowanymi pra 
wem, a normami obyczajo 
wymi. Nie jest przecież wy 
kroczeniem pozostawienie 
dziecka samego w domu. 
Oto tragiczna wręcz w swej 
wymowie statystyka — ze 
stawienie pożarów, które w 
naszym województwie spo 
wodowały dzieci. Od spalo­
nego stogu słomy, wartości 
kilkuset złotych, do całko­
wicie zwęglonych zabudo­
wań gospodarskich, w któ 
rych złożono zebrane plonv. 
W Łębieniu (pow. słupski) 
oszacowano straty wynikłe 
z pożaru na 2S0 tys. zł. W 

Swochowie, również w tym 

GDYBY 
K A Ż D Y  
TOW/MLEY5Z Nasze złotówki 

Trudno jest prowadzić pracę par­
tyjną, jeśli ludzie zatrudnieni są na 
kilkunastu budowach w wojewódz­
twie. Mówią — nie bez racji — że 
na budowach marnuje się jeszcze 
niemało materiałów. Co na to człon­
kowie partii? Dzisiaj oddajemy glos 
w dyskusji I sekretarzowi KZ PZPR 
Koszalińskiego Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Przemysłowego, FRAN­
CISZKOWI OSCIAKOWI. 

JAK NALEŻYCIE zorganizować 
pracę członków partii w budow­
nictwie? Wielu się nad tym już 

głowiło. Załoga KPBP składa się z 1100 
pracowników. Do partii należy 100. 
Przeciętnie w roku mamy około 20 pla­
ców budowy. Ludzie pracują w róż­
nych miejscowościach województwa. 
Spotykają się na placach budowy z 
ludźmi z 6, a czasem nawet 10 przed­
siębiorstw tzw. podwykonawczych. Ła­
two sobie wyobrazić, że pracujemy w 
trudniejszych warunkach, niż inni to­
warzysze. 
_ postawiliśmy na tamsdzlelność człon­

ków naszej POP. Zresztą lepszego spo­
sobu nie było. Mamy 3 oddziałowe or­
ganizacje. Najliczniejsza działa w pro­
dukcji podstawowej przedsiębiorswa. 
Powołaliśmy tam również cztery grupy 
partyjne. Jedną grupę mamy w Słup­
sku, jedną w Karlinie, na budowie Fa­
bryki Płyt Wiórowych i Pilśniowych 
oraz dwie grupy w Koszalinie. ^ GYupy 
wniosły do naszej działalności wiele 
dobrego. 

W grupach rozpatruje się bieżące 
problemy budowy tego lub owego 
obiektu oraz kłopoty ludzi tam zatrud­
nionych. Na ogólnych zebraniach POP 
możemy dzięki temu poświęcić więcej 
czasu na zagadnienia dotyczące całej 
załogi. Na zebrania grup zapraszamy 
również bezpartyjnych- pracowników. 
Nie stronimy od tego, żeby w ich obec­
ności roztrząsać kwestie kontrowersyj­
ne, chociażby nieporozumienia między 
pracownikami, sprawy wynikające cza­
sem z nierytmicznych dostaw materia­
łów itd. Taka działalność grup spowo­
dowała ożywienie pracy partyjnej na 
budowach. Towarzysze załatwiają wiele 
spraw na miejscu, nie czekając na 
ogólne zebranie organizacji. Mimo, że 
grupy mamy od niedawna, zyskały so­
bie uznanie bezpartyjnych robotników. 
Niektórych nawet zaliczamy do akty­
wu, któremu można powierzać określo­
ne zadania. Z tego bezpartyjnego akty­
wu wywodzą się też najczęciej kandy­
daci partii. W bieżącym roku przy­
jęliśmy 6 osób, a na następnym zebra­
niu mamy zamiar przyjąć 3. 

Wiadomo, że na budowach nie bra­
kuje jeszcze marnotrawstwa materia­
łów i niedbalstwa. I zagadnienia te od 
trzech lat nie schodzą z porządku obrad 
naszej organizacji partyjnej. W rezul­
tacie wiele zmieniło się na naszych bu­
dowach na lepsze. Niejeden raz po­
ciągaliśmy towarzyszy do odpowiedzial-i 

ności za niedostateczną dbałość o mie­
nie społeczne. 

Czy możemy powiedzieć, że upora­
liśmy się z tym problemem? Niestety 
— nie! Sprawa ma ogólniejszą wy­
mowę. Cement, jak wiadomo, jest pa­
kowany w workach. Kiedy otwieramy 
wagony z kolejnego transportu, około 
20 proc. tego deficytowego materiału 
jest rozsypane. A przecież trzeba go za­
wieźć jeszcze na plac budowy. Cemen­
townie oszczędzają na opakowaniach, 
a tracimy my — na tak cennym su­
rowcu. 

Wiele dałoby się powiedzieć o nie­
właściwym pakowaniu szkła. Wystar­
czy jednak stwierdzenie, że kierowca 
może najostrożniej prowadzić samochód 
i mimo to przywiezie ledwie połowę 
niepopękanych szyb. Mieliśmy pre­
tensje do kierowców. Niewiele było po­
żytku, gdyż po zbadaniu sprawy, trze­
ba było zwiesić ręce. Są również takie 
sytuacje, jak teraz na budowie w ko­
szalińskim „Kazelu", że ludzie posta­
rali się, dobrze wykonali robotę i zgo­
dnie z dokumentacją. I musimy teraz 
rozwalać to, co wykonane. 

Nieraz bywamy więc w kłopocie. Co 
powiedzieć ludziom? Tłumaczymy, że 
np. robotę trzeba wykonywać od nowa, 
bo nastąpiły zmiany w dokumentacji, 
że koszty ponosi inwestor. Nie trafia to 
do przekonania. „To są nasze złotówki" 
— słyszymy często w odpowiedzi. 

Próbowaliśmy szukać winnych zmian 
w dokumentacji. Okazywało się, że od­
powiedzialnych trudno było znaleźć. 
Podnoszę te kwestie dlatego, że sami 
sobie w takich sprawach nie poradzi­
my. Chociaż z konsekwencjami, zwłasz­
cza natury wychowawczej, właśnie my 
mamy najwięcej do czynienia. Niemal 
co dnia na naszych budowach. 

fot. lerzy Patan 

m 

chówku, wzniecony również 
przez dzieci. Nie zmalała 
wcale liczba płonących sto­

gów, domów i zabudowań 
gospodarskich, które podpa 
liły dzieci. 

W bieżącym roku statysty 
ka już nie jest zbyt optymi 
styczna. Było kilkanaście 
dużych pożarów, które spo 
wodowały dzieci. W Stojko 
wie (powiat kołobrzeski) 
spłonęła stodoła i obora. 
Straty oszacowano na około 
128 tys. zł. 

Ale największe nawet stra 
ty można wcześniej czy póź 
niej odrobić. Nie można te 
go powiedzieć o ludzkim ży 
ciu, które jest dla nas naj­
większą wartością. W cza­
sie pożarów giną ludzie Naj 
częściej małe dzieci. Pozo­
stawione same. bezbronne, 
nie potrafią się ratować z 
płonących budynków. W u-
biegłym roku w naszym wo 
jewództwie zginęło w pło­
mieniach siedmioro małych 
dzieci. W bieżącym roku by 
ły już dwa śmiertelne wy­
padki. W Motarzewie (pow. 
Wałcz) zginęło dwoje dzie 
ci, półtoraroczna dziewczyn 
ka i trzyletni chłopiec. 

Nie możemy dopuścić że 
by powtarzały się takie wy 
padki. W tym celu prowa­
dzą strażacy szeroko zakro 
joną akcję profilaktyczną. 
Tworzą młodzieżowe i har 
cerskie drużyny strażackie. 
Przeprowadzaja pogadanki 
w szkołach, organizują licz 
ne konkursy na temat zna­
jomości przepisów przeciw 
pożarowych. I co chyba 
szczególnie warto podkreś­
lić — organizuja opiekę nad 
dziećmi wiejskimi w okre 
sie prac polowych. W ubieg 
łym roku wiele było takich 
sezonowych dziecińców. Na 
przykład w Damnicy organi 
zowany był wspólnie przez 
strażaków i młodzież z 
miejscowego koła ZSMW. 
Społeczną inicjatywą wyróż 
niły się członkinie OSP. Da 
nuta Karbowiak i Regina 
Wolss. W Malczkowie (rów 
nież powiat słupski) ze szcze 
gólną troską opiekowały się 
dziećmi: Gabriela Nita i He 
lena Klimczyk. 

Podobne dziecińce stra­
żackie były w Łącku, Las­
kach, Sulechowie i Niemi-
cy w powiecie sławieńskim 
i dziesiątki innych w po­
zostałych powiatach. 

W bieżącym roku będzie 
kontynuowana ta forma 0-
pieki nad dziećmi. Nie we 
wszvstkich jednak przypad­
kach sami strażacy podoła 
ją tym obowiązkom. Oczeku 
ją na inicjatywę i pomoc ze 
strony organizacji społecz­
nych i młodzieżowych. Stra 
żacy chętnie udostęonią 
świetlice i pomieszczenia w 
remizach. Wspólnymi siła­
mi można będzie dokonać 
znacznie więcej. A przecież 
leży to w naszym wspólnym 
interesie, żeby pożarów było 
jak najmniej. 

A. KIEŁCZEWSKI 
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NA wzgórzu, koło Okon 
ka, stoi trzydziesto-
metrowa wieża, zbu­

dowana z kamienia i cegły. 
Ludność okolicznych wsi 
nazywa ją różnie. Jedni — 
„wieża Wilhelma", inni wy 
wodzą jej rodowód aż 
od... Kazimierza Wielkiego. 
Wieść gminna niesie, że 
„Wielki Król zbudował to 
„orle gniazdo" „na prze­
strogę wrogom i drużynę 
tu osadził". Piękna legenda, 
ale tylko legenda. Wieżę 
zbudowano w końcu XIX 
wieku. Obecnie w „orlim 
gnieździe" urzęduje Wanda 
Superson i jej pomocnik, 
piesek Gacuś. 

— Na wieży obserwacyj­
nej pracuję już drugi rok 
— mówi Wanda Superson. 
— Tu właśnie mieści się 
posterunek obserwacyjny 
Nadleśnictwa Lędyczek. 
Moim zadaniem jest obser­
wacja i natychmiastowe 
meldowanie o ewentual­
nych pożarach leśnych. 

Rozejrzałem się wokoło. 
Widoczność była doskona­
ła. Przy dobrej pogodzie 
można obserwować teren w 
promieniu 20 kilometrów. 
Czasem widać nawet poło­
żony w odległości 23 km 
Szczecinek. 

Nagle, nad masywem leś­
nym, ukazał się dym. 

— Pożar!-Nie mogłem po­
wstrzymać się od okrzyku. 

— Nie, to po prostu dym 
z parowozu — usłyszałem 
w odpowiedzi. Pożar lasu 
wygląda całkiem inaczej. 
Inny jest dym. Przez pier­
wsze dni reagowałam po­
dobnie. Każdy ukazujący 
się na horyzoncie dym był 
dla mnie pożarem. Później 
nauczyłam się rozróżniać 
wszystkie rodzaje dymów. 

Wysłuchałem dłuższego 
wykładu o metodach obser­
wacji. Nie przeczę, że „dy-

Orle 
gniazdo 

mologia" wydała ml się na 
uką dość skomplikowaną. 
Jednak odróżnienie praw­
dziwego pożaru, od dymu z 
parowozu jest rzeczą konie­
czną. Każdy alarm absor­
buje kilka jednostek straży 
pożarnej, służbę leśną. 

— Do tej pory zaobserwo 
wałam dwa leśne pożary. 
Na szczęście, oba zostały 
szybko zlokalizowane i  u-
gaszone. 

Szybka lokalizacja, to 
również zasługa czuwają­
cych strażników. Wieża ob­
serwacyjna ma bezpośred­
nie połączenie telefoniczne 
ze strażą pożarną i nadleś­
nictwem. Informacje mu­
szą być ścisłe i szybkie. 

— Praca na wieży jest 
ciężka — mówi Wanda Su­
person. — Ciągle muszą 
mieć napiętą uwagę. Nie 
wolno mi opuścić posterun 
ku. Jedyne chwile wytchnie 
nia —• to deszcze. Różnię 
się tym od większości in­
nych ludzi, że najbardziej 
lubię deszczową pogodę. 
Boję się natomiast burzy z 
piorunami. 

Rzeczywiście, wieża nie 
jest zaopatrzona w odgro­
mnik. Toteż w czasie burzy 
strażniczka musi schodzić 
na dół. A przecież uderze­
nie pioruna łatwo może spo 
wodować pożar. Warto 
więc, aby nadleśnictwo po­
myślało o założeniu insta­
lacji odgromnikowej. 

— Czy lubię swoją pra­
cę? Mimo wielu niedogod­
ności, chyba tak. Dojeż­
dżam tu z Brokęcina. Sie­
dzę na wieży od godz. 8 
do 20. Długo, ale nie mam 
czasu na nudę. Szczególnie 
latem widok z „orlego gniaz 
da" jest piękny. A właśnie 
wówczas muszę go oglądać 
kilkadziesiąt razy dziennie. 

Wyposażenie techniczne 
punktu strażniczego jest 
skromne. Telefon, kierun-
komierz, stara lornetka. 
Najważniejsze są dobre o-
czy strażnika i nieustanna 
obserwacja. Wanda Super­
son nienagannie wywiązuje 
się ze swoich obowiąz­
ków. Dzięki jej spostrzega­
wczości już dwa razy u-
niknięto milionowych strat. 

Po krętych schodkach o-
puszczam „orle gniazdo". 
Na posterunku zostaje Wari 
da Superson i... Gacuś. Ży­
czymy im „deszczowej po­
gody". 

E. BUREL 

PRZYSZŁOŚĆ NA PIASKU? 
— Na osiemdziesiąt lat starczy piasku! Cała budowa 

powstaje na miejscu lasu. Koło, które zakreśla ręką in­
żynier Jerzy Olechowski, oznacza nie mniej niż 9 hek­
tarów. W leśnej głuszy, z dala od Bytowa, rośnie nowa fa­
bryka. Na piasku nie można wedle przysłowia budować. 
A jednak wbrew przysłowiu — nowy zakład, ważny 
dla bytowskiego przemysłu, powstaje na piasku. Dosłow­
nie i w przenośni. 

Fot. J. Patan 

PIASEK jest podstawowym 
surowcem w produkcji be­
tonów komórkowych. Fa­

bryka, o której mowa, za rok 
zatrudniać będzie ponad 500 
pracowników. Przemysł pro­
dukujący w województwie 
materiały budowlane powięk­
szy się o nowy zakład — Wy­
twórnię Betonów Komórko­
wych w Osławię-Dąbrowie w 
powiecie bytowskim. 

Rozległy plac budowy, wiel­
kie maszyny budowlane, żura­
wie, podnośniki. Stoją jak ol­
brzymie żebra — betonowe 
dźwigary. Fabrykę buduje się 
z elementów prefabrykowa­
nych. Betonowe płyty i wspor­
niki składane są jak kloc­
ki przez montażystów z Ko­
szalińskiego Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Przemysłowego. 
Te betonowe słupy, płyty wy­
glądają z daleka jak dekora­
cja do surrealistycznego fil­
mu ... 

Największa w powiecie by­
towskim inwestycja! Jej koszt 
przekracza 265 milionów zło­
tych, a cykl budowy krótki — 
24 miesiące. Olbrzymie, boga­
te złoże żwiru było zasadni­
czym argumentem za zlokali­
zowaniem tutaj fabryki goto­
wych elementów ściennych z 
betonu komórkowego. 

Inżynier Jerzy Olechowski — 
główny budowniczy z Pomor­
skiego Zjednoczenia Budownic 
twa Przemysłowego — twier­
dzi, że realizacja inwestycji 
przebiega zgodnie z harmono­
gramem. Są oczywiście kło­
poty i mogą jeszcze wystąpić 
spiętrzenia robót, zwłaszcza w 
pierwszym kwartale przyszłe­
go roku. Na razie wszystko na 
budowie przebiega planowo. 

Prace budowlano-montażowe 

wykonują pracownicy koszaliń 
skiej „przemysłówki". Spisują 
się dobrze, chwalą ich. W tej 
chwili pracuje w Osławie-Dą-
browie 150 ludzi. Prace nad­
zoruje kadra techniczna z Byd 
goszczy, Słupska i Bytowa. Co­
dziennie z Bytowa autobusy 
dowożą pracowników. 

Najważniejsza w tej chwili 
jest droga — tak twierdzą bu­
downiczowie zakładu. Dojazd 
do placu budowy podły, toną 
w błocie ciężkie samochody 
dostarczające materiał. Słabe 
jest tempo budowy bocznicy 
kolejowej. Podwykonawcy cze 
kają na podkłady kolejowe. 
Sprawa jest pilna. Bocznica — 
to wielkie ułatwienie trans­
portu. Zaczynają przychodzić 
już zamówione urządzenia i 
maszyny. Kłopoty z transpor­
tem i rozładunkiem zaczynają 
juź dopiekać. 

W rozwiązywaniu kłopotów 
pomagają powiatowe władze. 
Ta budowa, to przecież przy­
szłość Bytowa. Zainteresowa­
nie jest w tej sytuacji zrozu­
miałe. 

Na planie fabryka prezen­
tuje się nowocześnie i okaza­
le. Produkcja elementów ścień 
nych będzie niemal całkowicie 
zautomatyzowana. Wyładunek 
żwiru (taśmociągami przesyła­
ny z pobliskiej kopalni), prze­
miał, dozowanie cementu, pra­
żenie — zasadnicze i ciężkie 
roboty będą w automatycznym 
ciągu technologicznym. No­
woczesna fabryka. Po urucho­
mieniu wychodzić będzie z za­
kładu 210 tys. m sześć, goto­
wych elementów, 99 milionów 
złotych — tyle wynosić będzie 
roczna wartość produkcji. 

Nietypowe są to liczby dla 
bytowskiego przemysłu. Z da­

la od miasta rośnie powaźn? 
konkurent. Dodajmy, że nie­
zwykle potrzebny. Budownic­
two jest stale nienasycone. 
Materiałów budowlanych zaw­
sze mało. 

Przedstawiciel inwestora — 
inż. Józef Kin z Zakładów Pro 
dukcji Elementów Budowla­
nych „Reda" — jest zadowo­
lony. Tempo na budowie nie­
złe. Wykonawca dotrzyma ter­
minu. W październiku 1974 r.-
fabryka powinna produko­
wać. 

Już teraz myśli się o zapew­
nieniu kadry pracowników. 
Zasadnicza szkoła w Bytowie 
utworzy specjalną klasę. Część 
robotników, pracujących na 
budowie (mieszkających w By 
towie) zamierza zostać w bu­
dowanym przez siebie zakła­
dzie. kłopotów z fachowcami 
chyba nie będzie, stare Zakła­
dy Ceramiki Budowlanej w 
Bytowie zakończą swój żywot 
z chwilą ukończenia budowy 
nowego zakładu. Fachowcy 
przydadzą się fabryce beto­
nów. 

Osława-Dąbrowa — warto 
zapamiętać tę nazwę. 

W. PAKULSKI 

p*rGfósem 

FESTIWALE. Są bardzo modne i ciągle ich przyby­
wa. Tylko w naszym województwie będzie w tym 
roku sześć imprez tego typu. A w całej Polsce? W 

świecie? Organizuje się festiwale filmowe, teatralne, pia­
nistyczne... Najczęściej jednak słowo festiwal kojarzy się 
z piosenką. 

CO MYŚLĄ O FESTIWALACH MIESZKAŃCY NA­
SZEGO WOJEWÓDZTWA? KTÓRE LUBIĄ? KTÓRE 
NAJBARDZIEJ SOBIE CENIĄ? 

Stawka na turystykę 
Machliny — duża wieś położona na trasie Wałcz —- Czapli­

nek. Wieś z bogatą przeszłością, notowana w kronikach hi­
storycznych. Pierwsze wzmianki o Machlinach spotykamy 
już w 1361 roku. Kiedyś stał tu zamek, należący do zakonu 
templariuszy. Jeszcze dziś jest to wdzięczny teren do badań 
archeologicznych. Machliny mogą się również stać miejsco­
wością turystyczną. Walory turystyczne tej wsi są niezaprze­
czalne. 

WYSIADAJĄCY z samo­
chodu turysta ma do 
wyboru rozbicie namio­

tu nad jednym z dwóch jezior 
w pobliżu wsi. Oba jeziora 
mają ładne brzegi, wokół 
ciągną się lasy. W jeziorach 
dużo ryb. Przyjeżdżający tu 
wędkarze twierdzą, że najle­
piej biorą sandacze. Okoliczne 
lasy obfitują w grzyby. 

Już kilka lat temu Machliny 
zostały „odkryte" przez mło­
dzież. Były punktem etapo­
wym zetemesowskich rajdów, 
przyjeżdżali tu harcerze na 
letnie obozy. Nadleśnictwo or­
ganizuje w Machlinach ochot­
nicze hufce pracy. Z rozmów 
z mieszkańcami wsi wynika, 
że dotychczasowy ruch tury­
styczny ich nie zadowala. 

— Mamy naprawdę bardzo 
ładne tereny — mówią. — In­
ne wsie o podobnych walorach 
turystycznych zrobiły karierę: 
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przyjeżdżają tam wczasowi­
cze, letnicy. A u nas nadal 
nic. 

Rzeczywiście, napływ tury­
stów i wczasowiczów jest zni­
komy. Dlaczego? Wydaje się 
po prostu, że o Machlinach za 
mało się słyszy. Przeciętny 
wczasowicz nic o nich nie wie. 
Wsią nie interesuje się OST 
Gromada, POSTiW, FWP. 'To­
też są trudności z wyżywie­
niem, miejscami noclegowymi, 
zaopatrzeniem. Brzegi jezior są 
zajmowane ,,na dziko". 

Aby stworzyć w Machlinach 
warunki sprzyjające większe­
mu rozwojowi turystyki, na­
leży wzmóc przede wszystkim 
reklamę miejscowości. Powin­
no się tym zająć któreś z 
przedsiębiorstw organizują­
cych turystykę. Postulaty pod 
adresem władz gminnych, to 
polepszenie zaopatrzenia w 
machlińskich sklepach i stwo­
rzenie podstawowej bazy ga­
stronomicznej. Stawkę na tu-
rystykę należy wygrać. Tym 
bardziej, że chcą tego sami 
paieszkańcy wsi. (ebe) 

JANINA MICHALAK, 
Białogard: — Oglądam 
transmisje z Opola, Koło­
brzegu, Sopotu. Lubię słu­
chać piosenek w dobrym 
wykonaniu. Ale te imprezy 
za długo trwają, nigdy nie 
starcza mi cierpliwości, by 
do końca dotrwać przy tele 
wizorze. Jedynie koncerty 
laureatów oglądam w ca­
łości, mimo że te ciągłe bi­
sy są niekiedy nużące. 

BARBARA JASZEW-
SKA, Białogard: — W za­
sadzie oglądam wszystkie 
festiwale, ale najbar­
dziej cenię studencki, 
który odbywa się corocznie 
w Świnoujściu. Piosenki — 
oryginalne, nastrój — nie­
wymuszonej zabawy, wyko 
nanie — interesujące. Tyl­
ko raz udało mi się być w 
amfiteatrze w Kołobrzegu. 
Na żywo lepiej się odbiera. 
Miałam jednak pecha, bo o-
statni festiwal kołobrzeski 
nie był — moim zdaniem — 
najlepszy. 

HELENA MARCISZO-
NEK, Połczyn-Zdrój: — 
Wyjeżdżam z miasta, kie­
dy zaczyna się festiwal. 
Czuję przesyt. Za bardzo 
„obrośliśmy" w takie im­
prezy. Gdybym miała decy 
dować, pozostawiłabym fe­
stiwale w Sopocie i Zielo­
nej Górze... no i w tym ro 
ku u nas. Najlepszy jest fe 
stiwal sopocki. Prezentowa 
ne tam piosenki szybciej 
wpadają w ucho, choć nie 
rozumie się słów. Dziwne 
rzeczy natomiast dzieją się 
z polskimi piosenkami, wy 
konywanymi przez zagra­
nicznych piosenkarzy. Utwo 
ry są tak aranżowane, że 
często nie m.ożna ich po­
znać. A Opola nie lubię. 
Czegoś brakuje tej impre­
zie. 

DANUTA PORYSZEW-
SKA, Czaplinek: — Za ma­
ło jest festiwali. Dopiero 
kiedy się zaczną, jest co o-
glądać w telewizji. Bardzo 
lubię piosenki, sama trochę 
śpiewam. Na festiwalach 
wolałabym słuchać te utwo 
ry, które jeszcze nie były 

popularyzowane. Śpiewanie 
przebojów nie ma sensu, 
przecież już są znane. Naj­
ładniejsze piosenki są w O-
polu, ale chętnie oglądam 
Sopot. Co za kreacje! My 
też w Czaplinku mamy fe­
stiwal — metalowców. W 
tym roku ogrodzili teren, 
gdzie odbywają się wystę­
py. Może więc młodzież któ 

ra przyjdzie się bawić, bę­
dzie zachowywać się kultu 
rolniej niż w latach ubie­
głych. 

JERZY POWIERZAK, 
Wałcz: — Byłem parę razy 
w Kołobrzegu na wystę­
pach, ale uważam, że to 
się już przeżyło, przestało 
być ciekawe. Wszystkie fe­
stiwale odbywają się wed­
ług pewnego szjablonu. Po­
za tym za mało jest łac­
nych piosenek, ̂  brakuje 
zwłaszcza kabaretowych. 
Zamierzam oglądać iedynie 
sopocką imprezę. Jeśli nie 
będzie czego posłuchać, mo 
że siedzenie przed telewizo 
rem wynagrodzi chociaż u-
roda wykonawczyń... 

LEON KOSOWICKI, Szy 
dłowo: — Ctiłe noce siedzę 

przez te festiwale przy tele 
wizorze. Ale jeśli są ładne 
piosenki, słucham ich, cho­
ciaż jestem najbardziej zmę 
czony. Może z czasem od­
zwyczaję się od tego. Prze­
padam zwłaszcza za festi­
walami w Opolu i Kołobrze 
gu. Powód? Melodyjne pio 
senki. 

SŁAW REKOSZ, Bytów: 
— Kiedyś lubiłem festiwal 
opolski, ale „zszedł na psy". 
Stał się rozgrywką między 
kompozytorami. Towarzy­
sząca mu atmosfera nie jest 
zdrowa, na co niebagatelny 
wpływ mają gwiazdy na­
szej piosenki. Festiwal pro­
fesjonalistów, to targ o sla 
wę, nawet nie o uznanie, 
lecz o popularność. Nato­
miast jedyną nagrodą dla 
amatora, biorącego udział 
w festiwalu, jest sam wy­
jazd, poka:janie się ludziom 

W tym przypadku festiwal 
pomaga w dokonaniu korek 
ty swojej pracy artystycz­
nej. A dla zespołów, które 
zaczynają się „wędzić we 
własnym sosie" i wydaje 
się im, że już wszystko po 
trafią, jest przebudzeniem, 
ostrzeżeniem. Mobilizuje do 
pracy. Sprzyja to podnoszę 
niu poziomu zespołu. Za 
najbardziej interesujące u-
ważam: jarmark folklory­
styczny w Mielcu oraz festi 
wal ziepi górskich w Zako­
panem.. Spośród festiwali 
piosenek — najwdzięczniej 
szy jest zielonogórski. Jest 
świeży, radosny, żyje nim 
całe miasto. 

KOSZ ALI NI ANKA: — 
Festiwale piosenki nie prze 
szkadzają mi w czytaniu za 
ległych książek i czasopism. 
Jedynie maraton kabareto­
wy mogłam oglądać z uwa 
gą.Zeby jednak nam się w 
głowie nie poprzewracało, 
organizatorzy festhoalu o-
polskiego zrezygnowali o-
statnio z jego transmisji. 
W skrytośc.i ducha marzę o 
festiwalu filmowym w Can 
nes ale on nie jest przezna 
czony dla przeciętnego 
śmiertelnika... 

Rozmawiała: 
WANDA RĘBACZ 

Mecz o beczkę piwa 
W Miastku odbył się nieco­

dzienny mecz piłki nożnej. Roz 
grywali go pracownicy Powia 
towej Spółdzielni Pracy Usług 
Wielobranżowych. Jedną dru­
żynę stanowili żonaci, drugą 
— kawalerowie. Nagrodą za 
zwycięstwo była beczka piwa. 

Walka o nagrodę była zacię 
ta. Ton w meczu nadawali ka 
walerowie, aczkolwiek nie by 
li na żadnym zgrupowaniu 
kondycyjnym. Żonaci wytrzy­
mali tylko do przerwy, zdoby 
li jedyną, honorową bramkę. 
Po przerwie zdecydowaną prze 
wagę mieli kawalerowie. Osta 
tecznie mecz zakończył się ich 
zwycięstwem 7:1 (2:1). Kilku 
roziuiedzionych miało smutne 
miny, gdyż znajdując się w 
mniejszości, nie mogą nawet 
zorganizować drużyny piłkar­
skiej. Być może dlatego jeden 
z nich postanoioił się ożenić. 

Kiedy odbędzie się mecz re­
wanżowy, nie wiadomo. Czy 
nagrodą znów będzie beczka 
piwa? 

Chwalebny jest rozwój spor 
tu w zakładach pracy. Cieszy 
nawet najdrobniejsza inicjaty 
um w tej mierze. Chcemy prze 
cięż mieć ludzi zdrowych, wy 
sportowanych. Uważam,y jed­
nak, że piwo nie powinno sta 
nowić nagrody, za wygrany 
mecz piłkarski. Smutnym zja­
wiskiem jest wystmvanie nie­
których ludzi przed budkami 
z piwem i raczenie się tym na 
pojem bez umiaru. Dlatego na 
leży zaniechać podobnych prak 
tyk w sporcie. Można ustana­
wiać inne nagrody. znacznie 
przyjemniejsze. Zresztą nie 
każdy jest amatorem piwa. 

(wape) 

DROBIAZG, ALE WAŻNY 
Zastanawiano się, dlaczego 

w restauracji „Polonia" w 
Białogardzie, oddanej do u-
żytku zaledwie rok temu, 
przeprowadza się remont. To 
przecież nie po gospodarsku 
— mówiono. Przyczyna tym* 
czasem jest zupełnie proząicz 
na. Białogardzkie PPRB odda 
ło obiekt bez wentylacji w 
sali konsumpcyjnej. Po paru 
miesiącach sufit i gipsowe 
ozdoby zupełnie zżółkły od dy 
mu z papierosów. Użytkow­
nik — WSS „Społem" — in­
terweniował nieraz, ale bez­
skutecznie. Trwająca rok ko­
respondencja między zaintere 
sowanymi: WSS „Społem", 
PPRB i PPGKiM (inwesto­
rem) przypomina odbijanie pi 
łeczki pingpongowej w trój­
kącie. Nic nie wskazuje na to, 
żeby w najbliższym czasie za 
instalowano to drobne, ale 
kosztowne urządzenie wenty­
lacyjne. A przecież komin, 
który też zapomniano w 
kuchni restauracji wybudo­
wać, stanął w ciągu paru dni. 

Ul) 
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o porządkowaniu 
Bytowa 

W nr 131 (6618) ,.Głosu Koszaliń­
skiego * i dnia 11 maja 1973 roku 
•w rubiy^e .Gospodarność, porzą­
dek. estetyka" zamieszczono tym 
razem dane o akcji na terenie 
miasta i powiatu bytowskiego. 
Pragnę i ja dołączyć swój głos w 
tej sprawie, 

W okresie poprzedzającym akcje 
porządków na terenie miasta . od­
bywały się organizowane przez 
Prez. MRN i MPGKiM zebrania lo­
katorów, zamieszkujących poszcze­
gólne osiedla Mówiono tam o ła­
dzie i porządku oraz podeimowa 
niu czynów społecznych dla u-
piększenia osiedli. 

Osiedle przy ulicach Wojska 
Polskiego — Śródmiejskiej — M. 
Buczka i Szerokiej w sześciu blo­
kach zamieszkuje ponad 210 ro­
dzin. Z tego na zebranie przyszło 
około jednej czwartej mieszkań­
ców tych bloków. Zadeklarowali 
oni swój udział w czynie społecz­
nym na rzecz osiedla, gorzej 
nak było z wykonaniem tego czy­
nu. Gdyby nie pracowitość pra­
cownika MPGKityl, dbającego o 
porządek wokół tych bloków oraz 
bardzo nielicznych lokatorów — 
sprawa w ogóle nie ruszyłaby z 
miejsca, a plac wśród czterech 

Trybuna 
Czytelników 
bloków i płotek przy bloku przy 
ul. M. Buczka nie przybrałby o-
becnego estetycznego wyglądu. 

Uważam, że dobrze by było, aby 
obok ławek stojących przy traw­
nikach wśród tych czterech blo­
ków ustawić choć dwa kosze na 
papierki, gdyż stale pełno jest tu 
bawiących się dzieci, które za­
śmiecają skwer papierkami no cu­
kierkach i innych słodyczach. 

Do dziś dnia nic nie zrobili lo­
katorzy bloku 37 i 39 przy ulicy 
Wojska Polskiego, a płotek stoją­
cy przy ul. Szerokiej aż się prosi, 
by go pomalować. 

Przy ul. Armii Ludowej, obok 
tiedzib powiatowych zarządów 
ŁMS, ZSMW, ZHP „Gromady" 

młodzież porządkowała mały skra­
wek terenu. Do dziś dnia, od u-
bieglego roku, leżą przy tym 
skwerku kamienie. Czas chyba 
dokończyć dzieła, wywieźć kamie­
nie, które szpecą ładnie urządzone 
w tej okolicy miasta place... 

W Bytowie w ub. roku jesie­
nią wykonano dwa ujęciej wodne. 
Jedno zostało zabezpieczane, a z 
drugiego przez siedem miesięcy la 
Ła się woda na pobliskie łąki, za 
mulając je piaskiem. W ostatnich 
dniacn zamknięto wreszcie od­
pływ tej wody. 

Lasek, leżący tuż za POSTiW, 
byłby świetnym terenem rekrea­
cyjnym, ale trzeba dużo wy-
giiKu miejscowych władz i pomo­
cy wszystkich mieszkańców mia­
sta, by doprowadzić go do nale­
żytego porządku. Rozpoczęto już 
oczyszczanie alejek. W przeszłosci 
był tam park, ale wandale ponisz­
czyli urządzenia. Może by tak 
przekazać całość tego lasku 
POSTiW, a przy pomocy miesz­
kańców całego miasta uporządko­
wać go należycie? 

Członkowie terenowej organiza­
cji partyjnej w Bytowie zgotAut 
z podjętą uchwałą na swym ostat­
nim zebraniu, dla uczczenia Dnia 
Zwycięstwa, przepracowali 112 go­
dzin w czynie społecznym przy 
porządkowaniu terenu przezna­
czonego pod przyszły park miej­
ski. Ale jest to przysłowiowa kro­
pla w morzu potrzeb naszego te­
renu. Myślę na przykład, że mie­
szkańców naszego miasta i zakła­
dy pracy stać byłoby na to, by 
wspólnymi siłami za przykładem 
mieszkańców Białogardu wybudo­
wać przy ul. Cmentarnej miejski 
park. 

Przy zbiegu ulic Mickiewicza i 
Sikorskiego w latach powojennych 
był cmentarz żołnierzy radziec­
kich, poległych o wyzwolenie 
miasta. Dziś przy tym skwerku 
Jest piękny trawnik. Członkowie 
ZBoWiD koła nr 3 z Bytowa wy­
suwali wniosek, aby w miejscu 
tym postawić obelisk lub tablicę 
pamiątkową dla uczczenia pole­
głych żołnierzy radzieckich. Zade­
klarowali jednocześnie chęć wy­
konania niektórych prac oraz ob­
jęcia tego miejsca wspólnie z mło 
dzieżą ZSZ stałą opieką. 

CZYTELNIK Z BYTOWA 

(nazwisko znane redakcji) 

PRZESTRZEGAJMY 
ustawy o urlopach 

S. T.f Koszalin: — Pra 
cę podjąłem 5 listopada 
1971 r. Zakład pracy zwol 
nil mnie (w drodze wypo 
wiedzenia) z dniem 29 lu 
tego 1972 r. Ponowne za 
trudnienie w następnym 
zakładzie podjąłem 16 
marca 1972 r. Ten drugi 
zakład odmówił mi urlopu 
wypoczynkowego w 1972 
roku twierdząc, że prawo 
do pierwszego urlopu u 
nich nabędę dopiero po 
roku, tj. 16 marca 1973 r. 

J. P., Złocieniec: — Z 
dniem 1 stycznia 1971 r. 
nabyłem prawo do 20-dnio 
wego urlopu wypoczynko 
wego. W lutym 1971 r. 
wykorzystałem 6 dni urlo 
Pu, a następnie (na mój 
wniosek) rozwiązałem sto 
sunek pracy w drodze obo 
polnego porozumienia 
stron. Z dniem 1 marca 
1971 r. podjąłem nową pra 
cę. Urlop otrzymałem do 
piero po przepracowaniu 
jednego roku tj. w sierp­
niu 1972 r. Czy w poprzed 
nim zakładzie pracy utra 
ciłem prawo do 14 dni za 
ległego urlopu i czy w o-
becnym zakładzie pracy 
nabyłem prawo do urlopu 
dopiero po roku pracy? 

Podobnej treścd listów o-
trzymujemy wiele. W związ 
ku ze zbliżającym się okre­
sem urlopowym — ich te­
matyka staje się niezwykle 
aktualna. Aby wyjaśnić wąt 
pliwości, nurtujące naszych 
Czytelników, omawiamy po 
niżej podstawowe zasady na 
bywania prawa do urlopu. 
Równocześnie przypomina­
my, że przepisy ustawy o 
urlopach mają moc obowią 
żującą we wszystkich zakła 
dach pracy — niezależnie 
od branży. 

Warunkiem zachowania 
ciągłości uprawnień urlopo 
wych (tj. zachowania pra­
wa zarówno do urlopu jak 
i jego wymiaru) jest — w 
przypadku zmiany pracy — 
podjęcie zatrudnienia w cią 
gu trzech miesięcy od usta 
nia poprzedniego zatrudnię 
nia. Jest to podstawowy 
i jedyny warunek. Pracow 
nik, który powyższy waru­
nek spełnia, nie może być w. 
zasadzie pozbawiony prawa 
do corocznego urlopu, o ile 
uprzednio nabył już prawo 
do pierwszego urlopu po 
przepracowaniu jednego ro 
ku. Wyjątek od wyrażonej 
wyżej zasady prawa do co 
rocznego urlopu stanowią 
jedynie przypadki unormo­
wane przepisami art. 6 i 7 
ustawy o urlopach, a miano 
wicie: a) rozwiązania sto­
sunku pracy w drodze wy­
powiedzenia dokonanego 
przez samego pracownika; 

b) rozwiązania z pracowni­
kiem umowy o pracę z jego 
winy przez zakład pracy; c) 
porzucenia pracy. Tylko w 
tych przypadkach — w ra­
zie ustania stosunku pracy 
pracownik traci prawo do 
urlopu bieżącego (za rok, 
w którym następuje rozwią­
zanie stosunku pracy), a po 
podjęciu nowego zatrudnię 
nia, nabywa prawo do ko­
lejnego urlopu po przepra­
cowaniu jednego roku. Po­
nadto zwolnieni dyscypli­
narnie oraz ci, którzy pra­
cę porzucili (pkt b i c) otrzy 
mują ten urlop w wymia­
rze o jeden stopień niższym 
od dotychczasowego. 

W obu przedstawionych 
przez Czytelników S. T. i 
J. P. przypadkach, prakty­
ka udzielania urlopów 
przez zakłady pracy jest 
sprzeczna z obowiązującymi 
przepisami i narusza upraw 
nienia pracownicze. Ponie­
waż jest to wykroczenie z 
art. 27 ustawy urlopowej, 
osoby winne mogą być po­
ciągnięte do odpowiedzial­
ności karno-administracyj­
nej przez inspektora pracy. 
Niestety — opisana przez 
obu Czytelników, sprzeczna 
z przepisami praktyka u-
dzielania wszystkim nowo-
orzyjętym pracownikom (nie 
zależnie od tego, cży byli 
już czy nie byli poprzednio 
zatrudnieni i jak rozwiązali 
stosunek pracy), urlopu wy 
poczynkowego dopiero po 
przepracowaniu przez nich 
jednego roku w danym za 
kładzie jest dość powszech­
na. 

Tymczasem zgodnie i 
art. 3 ustawy urlopowej pra 
cownik nabywa prawo do 
pierwszego urlopu po prze 
pracowaniu jednego roku, a 
prawo do następnego i dal 
szych urlopów w każdym ro 
ku kalendarzowym. W przy 
padku Pana S. T. prawo do 
pierwszego urlopu zostało 
nabyte z dniem 21 listopada 
1972 r. gdyż w dniu 20 li 
stopada (po uwzględnieniu 
przerwy w zatrudnieniu — 
1—15 marca 1972 r.) upły­
nął jeden rok od podjęcia 
zatrudnienia. Prawo do na 
stępnego urlopu wypoczyn­
kowego nabył Pan S. T. z 
dniem 1 stycznia 1973 i 
jest to równocześnie urlop 
za rok bieżący. 

Z kolei Pan J. P. rozwią 
żując stosunek pracy w dro 
dze wzajemnego porozumie 
nia stron — nie utracił pra 
wa do urlopu wypoczynko­
wego za rok, w którym na 
stąpiło to rozwiązanie, tj. 
za rok 1971. Toteż poprzed 
ni zakład pracy w oparciu 
o przepis art. 19 ustawy ur 
lopowej obowiązany był wy 
płacić mu ekwiwalent pie­
niężny za 14 dni urlopu wy 
poczynkowego za rok 1971. 
Pan J. P. podejmując nowe 
zatrudnienie w ciągu trzech 
miesięcy od ustania poprzed 
niego, nabył prawo do kolej 
nego urlopu wypoczynkowe 
go z dniem 1 stycznia 1972 
roku, a nie dopiero po prze 
pracowaniu jednego roku, 
jak twierdzi obecny praco­
dawca. 

(Jabł-b) 

radzimy 
KTO MA ZAPEWNIĆ 

ZASTĘPSTWO 
NA CZAS URLOPU? 

S. J., Czaplinek: — Ze 
względu na zajmowane 
stanowisko kierownika za 
opatrzenia mam" już od 
wielu lat trudności z wy 
korzystaniem urlopu, tak, 
że zaległości wynoszą po 
2—3 lata. Kiedy zwracam 
się o urlop, kierownictwo 
czyni na podaniu akcepta 
cję: „Zgoda — po przędło 
żeniu oświadczenia o za­
stępstwie na okres urlo­
pu". Proszę o wyjaśnienie, 
czy jest taki przepis, że­
by pracownik, któremu 
przysługuje urlop wypo­
czynkowy, poszukiwał na 
czas urlopu zastępstwa, 
gdyż od tego zakład pracy 
uzależnia udzielenie urlo­
pu? A może istnieją prze 
pisy o tym, żeby zakład 
pracy wypłacił ekwiwa­
lent pieniężny, jeżeli nie 
może udzielić urlopu? 

Dziwne to praktyki i 
sprzeczne z obowiązującymi 
przepisami. Pracownik ma 
prawo do corocznego urlo­
pu wypoczynkowego, który 
gwarantuje mu Konstytu­
cja oraz ustawa urlopowa. 

fla przystani wioślarskiej w Wałczu-Bukowinlei Fot. J. Patan 

Obowiązkiem zakładu pra­
cy jest opracować plan ur 
lopów i zgodnie z nim udzie 
lać urlopów wypoczynko­
wych. Tak więc nie Pan, 
lecz kierownictwo zakładu 
winno się troszczyć o to, kto 
będzie Pana zastępować. W 
świetle obowiązujących prze 
pisów pracownik nie ma po 
trzeby składać podania o 
urlop, skoro przysługuje mu 
on z mocy prawą. Uzależ­
nienie udzielenia urlopu od 
wskazania zastępcy jest o-
czywistym nieporozumie­
niem. Co do wypłacenia ek­
wiwalentu pieniężnego za­
miast urlopu wypoczynko­
wego, to brak podstaw do 
wypłacenia go podczas trwa 
nia stosunku pracy. Ze 
względu na permanentne 
trudności z otrzymaniem ur 
lopu, radzimy zwrócić się 
do inspektora pracy przy za 
rządzie okręgowym branżo­
wego związku zawodowego. 
Może on interweniować w 
trybie art. 27 ustawy urlo­
powej. (Jabł-x) 

URLOP WYPOCZYNKOWY 
PRZYSŁUGUJE 

Cz. K., Koszalin: — Jes 
tem pracownikiem fizycz­
nym i po długiej przerwie 
podjąłem pracę w dniu 3 
stycznia 1972 r. (1 i 2 
stycznia były dniami wol 
nymi od pracy). Słysza­
łem, że są przepisy, które 
mówią, że w takiej sytua 
cji urlop przysługuje. Za 
kład pracy nie chce udzie 
lic mi urlopu. 

Na podstawie wyjaśnienia 
przewodniczącego Komitetu 
Pracy i Płac (nie publiko­
wanego) pracownik, który 
podjął zatrudnienie 1, 2 lub 
3 stycznia, nabywa prawo 
do urlopu za ten rok kalen 
darzowy, w którym nastą­
piło podjęcie pracy. Skoro 
zakład pracy odmawia Pa­
nu prawa do urlopu, radzi 
my skierować sprawę do ko 
misji rozjemczej, lub, jeśli 
zakład pracy nie jest obję­
ty działalnością komisji — 
do sądu, (X) 

180 lat liczy sobie historia zoo — tej popularnej, choc 
kontrowersyjnej w zamyśle — instytucji. Na świecie istnie­
je obecnie około 800 ogrodów zoologicznych. W naszym /era-
ju mamy ich dziesięć... P 

KRATY I FOSY 

Pierwszy ogród zoologiczny, do­
stępny dla publiczności, założono 
około 1793 roku w Paryżu na kil 
kuhektarowym obszarze w są­
siedzkie ogrodu botanicznego Jar 
din* des Plantes. Inicjatorem był 
fraifcuski uczony E. Geoffroy 
Saint-Hilaire. Egzotyczne zwierze 
ta sprowadzono z... pobliskiego 
Wersalu, gdzie znajdował się kró 
lewski zwierzyniec. Stamtąd też 
przybył dyrektor zoo, znany przy 
rodnik hrabia Buf fon. To pionier 
skie zoo — pod tradycyjną nazwą 
Jardin des Plantes — 'stnieje do 
dziś jako filia założonego już w 
bieżącym stuleciu (1930 r.) nowo­
czesnego ogrodu zoologicznego w 
Bois-des-Vincennes, liczącego pc 
nad 16 hektarów. 

Za przykładem Paryża poszły 
inne miasta. W roku 1828 otwarto 
ogród zoologiczny w Londynie, 
w 10 lat później w Amsterdamie, 
w roku 1841 w Berlinie, w roku 
1843 w Antwerpii, w roku 1857 w 
Melbourne, w roku 1864 W Mo­
skwie, w roku 1866 w Budapeszcie, 
w roku 1874 w Filadelfii, w roku 
1888 w Buenos Aires, w roku 1890 
w Kairze... Najstarsze z istnieją­
cych obecnie w Polsce zoo wro 
cławskie powstało w roku 1865, 
a najmłodsize — w Katowicach — 
w roku 1957. Natomiast ogród zoo 
logiczny w Warszawie otwarty xo 
stał 11 marca 1928 roku. 

Początkowo w ogrodach zoolo­
gicznych dominowały ciasne klat 
ki ze zwierzętami, prz?/pominają-
ce menażerie. Dopiero w czasem 
zaczęto przekształcać zoo w insty 
tucje działające również w ce­
lach naukowych. Jedną z pierw 
szych placówek tego typu był 
prywatny zwierzyniec S. K. Pie-
truskiego w Podhorodcach, założo 
ny w roku 1833. 

Nowy system hodowli zwierząt 
zapoczątkował Karl Hagenbeek w 
założonym przez siebie w roku 
1907 ogrodzie w Steilingen pod 
Hamburgiem, wypuszczając zwie­
rzęta z klatek. Zamiast klatek i 
więziennych krat pojawiły się sze 
rokie fosy okalające wolną prze­
strzeń dla zwierząt. Mieszkańcom 
ogrodu zoologicznego przyniosło 
to namiastkę swobody. W podob 
ny sposób zakładano odtąd wszyst 
kie nowoczesne ogrody, niekiedy 
zresztą z pewną przesadą. Na przy 
kład otwarte w roku 1931 angiel­
skie zoo w Whipsnade rozloko­
wano na olbrzymim obszarze 300 
hektarów! 

PRZYGODY Z TRĄBĄ 
Do ulubieńców zwiedzającej 

ogrody zoologiczne publicznoś­
ci — zwłaszcza tej najmłod­
szej — należą słonie. Dzieje 
zoo zawierają wiele interesu­
jących życiorysów egzotycz­
nych „mieszkańców z trąbą". 

W Paryżu długo zabawiano się 
opowiadaniem o tym, jak słonica 
Parkie rozbroiła wartownika. Po 
nieważ dyrektor nowo założone '! 
paryskiego zoo, pamiętając za­
pewne o ,,zakarmieniu na śmierć" 
w Ogrodzie Królewskim unikalne 
go słonia afrykańskiego, zabronił 
zwiedzającym karmienia pary 
zdobycznych słoni przywiezionych 
z Niderlandów (zwierzęta te uwa 
żano wówczas za narodowe trofea 
wojenne) — przed ich pomieszcze 
niem ustawiono posterunek woj­
skowy. Większość wartowników 
przymykała oczy na dyrektorski 
zakaz, ale kiedyś trafił się rygo 
rysta. który nie pozwalał słoniom 
przyjąć od publiczności nawet 
kromki chleba. Bystrzejsza od 
partnera słonica także zoriento­
wała sdę szybko, że obecność żol 
nierza jest wielce niekorzvc+'i • 
Upatrzyła moment, gdy zbliżył 
się on do krat, chwyciła trąbą ka 
rabin, nogą wygięła lufę i rzuciła 
broń na ziemię. Potem nabrała w 
trąbę wody z wiadra i puściła 
ten strumień prosto w twarz 
osłupiałego żołnierza... 

W dawnych czasach słoni u*-" 
w a no na wojnie jako żywych 
czołgów. Jeszcze w czasie I woj­
ny światowej powołano do shr/1  

wojskowej w armii ostatniego nie 
mieokiego cesarza indyjską sło­
nicę Jenny z zoo Hagenbecka 
Jednostka z tym „najcięższym żoł 
nierzom" działała około 160 km 
od Akwizgranu, a więc tego ju­
rnego miasta, w którym z?, cza 
sów Karola Wielkiego służył cesa 
rzowi za wierzchowca słoń Ahul 
Abbas. Jenny miała zajęcie mniei 
honorowe: przeciągała ściete drze 
wa dn  tartaku i pomagała orzy 
przetaczaniu wagonów kolejo­
wych. Oczywiście, ..żołnierza z trą 
bą" nic nie obchodziły szarże — 
słuchała wyłącznie pewnepo star 
szego bosmana, który był jej ple 
lęgniarzem w zoo. Gdy front sie 
przesunął. Je->ny cała i zdrowa no 
wróciła do ogrodu w Steilingen. 
a później występowała w cyrku. 

Sławna na cały świat była 
niegdyś słoniczka, która urodzi 
ła się w loarszawskim zoo w 
kwietniu 1937 roku. Był to bo­
wiem dwunasty przypadek u-

rodzenia się słonia w ogrodzie 
, „O a:~ <•' - scąd jej imię 

Tuzinka. Matką Tuzinki była 
popularna słonica Kasia, a oj­
cem — indyjski słoń Jaś. We 
wrześniu 1939 roku, gdy roz­
poczęły się bombardowania 
miasta, postanowiono wystrze 
lać drapieżne zwierzęta w o-
bawie, aby nie wydostały się 
na ulice Warszawy. Zginęło 
wtedy 14 lwów, tygrysy, pan­
tery, pumy i niedźwiedzie, a 
także słoń Jaś. Kasia padła od 
ran odniesionych w cza­
cie nalotu. Ocalała jedynie 
mała Tuzinka, ale już w dwa 
miesiące później wraz z 
żubrami i hipopotamami Niem 
cy wywieźli ją w nieznanym 
kierunku. 

MAŁPIE FIGLE 
W każdym zoo wiele uciechy 

sprawiają zwiedzającym znane z 
zabawnych popisów i przeróżnych 
figli i „kawałów" małpy. Hodo­
wany przez Buffona w paryskim 
Jardin des Plantes szympans uży 
wał przy stole serwetki, a gdy po 
dawano herbatę, brał kilka ka­
wałków cukru, wkładał le do fili 
żanki i dopiero wtedy nalewał 
napój z dzbanka, rzadko roniąc 
parę kropli. Kameruńska szym-
pansica Missie, która przez 16 
lat żyła w berlińskim zoo, samo 
dzielnie otwierała kluczem szu­
fladę 1 wyjmowała z niej swoje 
naczynia do jedzenia i picia. Za­
siadała potem na krześle w swo 
im „salonie", wypijała trzy fili 
żanki kawy z rzędu — nalewając 
je własnoręcznie — a potem, jak 
nowoczesna kobieta lat trzydzie­
stych, wypalała papierosa. W ro 
ku 1950 w amerykańskim zoo w 
St. Louis można było oglądać 
szympansa — kelnera obsłueujar-
go siedzące przy stole małpie to­
warzystwo. Przynosił on tacę z na 
czyniami i stawiał przed każdym 
przeznaczony dla niego posiłek, 
a następnie sam siadał do stołu. 
W odosobnionej części ogrodu 
znajdowało się królestwo automo 
bilistów, gdzie niektóre sizympan 
sy prowadziły samochody. Były 
to elektryczne pojazdy, solidnie 
Zbudowane i niezbyt szybkie. Ma' 
py w specjalnych strojach pro­
wadziły auta z taką samą nie­
mal wprawą 1ak prawdziwi kie­
rowcy, z tą tylko różnicą, że ce 
Iowo doprowadzały do licznych 
karamboli. Towarzyszący zderze­
niom hałas sprawiał im nieopisa­
ną radość. 

W roku 1907 — wkrótce vo 
otwarciu zoo w Steilingen ko 
ilo Hamburga — dyrektor ogro 
du zakupił dwa całkowicie o-
swojone, 7-letnie orangutany 
—• Jakoba i Rosę. Wraz z szyrn 
pansim siedmiolatkiem imie­
niem Moritz żyły one w wiel­
kiej harmonii, płatając wspól­
nie różne figle. Oba orangu­
tany, które chętnie siadywały 
tuż przy kracie swojej klatki 
miały zwyczaj wyciosania do 
ludzi ręki na powitanie. Gdy 
zachęcony tym gestem widz po 
dawał małpie dłoń, musiał na 
chylić się w stronę kraty. W te 
dy zeskakiwał bylyskawicznie 
ze skrzyni szympans, sięgał po 
upatrzony przedmiot i uciekał 
ze swoim łupem na drążek tre 
ningowy. Owym łupem bywały 
nierzadko dam,skie kapelusze, 
które Moritz dokładnie osku-
bywał. 

Pierwszy goryl dotarł do Euro 
py dopiero sto lat temu. Mpungu 
— takie imię dostał na drogę od 
tubylców w Luandzie — był sie­
rotą, przygarniętą przez pewnego 
portugalskiego plantatora. Małpa 
szybko przywiązała sie do ludzi, 
okazała się też wyjątkowo zdol­
na i posłuszna. W czerwcu 1878 ro 
ku Mpungu przywieziono do ber 
lińskiego Akwarium, gdzie zwie 
dzająęy mogli go podziwiać przez 
grubą szybę chroniącą cenny na­
bytek przed ewentualnymi zaraz 
kami. Od czasu do czasu wpusz­
czano Mpungu do dużej klatki z 
innymi małpami. Był tam absolut 
nym władcą, nawet szympans pod 
porządkował mu się bez oporu. 
Mpungu odnosił się do niego to­
lerancyjnie, ale dla pozostałej 
„małpiej hołoty" był bezwzględ­
ny. Na porę karmienia zawsze cze 
kał z niecierpliwością. Jadał to 
samo co jego pielegniarz, np. na 
śniadanie kiełbaski lub kanapki 
z masłem i serem, a do tego pił 
najchętniej jasne piwo. Do spa­
nia miał miękki materac i barw 
ny koc, w który nawet do po­
południowej drzemki starannie sie 
owijał. Mpungu żył — niestety — 
tylko 16 miesięcy. 

Wybrał rw 
llustr. Zb. Olesiński 
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P K P  
ODDZIAŁ RUCH0W0-H5ND10WY 

w SŁUPSKU ogłasza ZAPISY 
do ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ 

na rok 1973/74 
w  z a w o d z i e :  

OPERATOR RUCH0WO-FRZEWOZOWY 
KOLEI 

w SŁUPSKU, BIAŁOGARDZIE, SZCZECINKU 
1 MIASTKU. 

Wymagany wiek kandydata — 15—18 lat. 
Okres nauki — trzy lata 

W zależności od miejsca zamieszkania kandydaci 
ubiegający się o przyjęcie winni zgłaszać się oso­
biście w Oddziale Ruchowo-Handlowym w Słupsku, 
ul. Wojska Polskiego 28, pokój nr 20 lub u zawiadow­
ców stacji: Białogard, Szczecinek i Miastko z następują 
cymi dokumentami: 
— podanie 
— własnoręcznie napisany życiorys, 
— orJpis świadectwa ukończenia VIII klasy szkoły 

podstawowej wraz z oryginałem a tymczasowo wyciąg z ar­
kusza ocen za drugi okres nauki, 

— odpis aktu urodzenia, 
— cztery fotografie. 
WYNAGRODZENIE: ŚWIADCZENIA BRAN20WE: 
w I roku nauki - 150 zł — zniżka kolejowa 80»/«, 
w II roku nauki — 320 zł — 12 biletów wolnej jazdy, 
w III roku nauki — 640 zł. «— bezpłatna opieka lekarska, 

— po pół roku bezpłatne 
umundurowanie służbowe, 

— po roku deputat opałowy lub 
ekwiwalent pieniężny w wy­
sokości 165 zł miesięcznie. 

Uczniom zamiejscowym zostaną wydane bezpłatne 
bilety na dojazd do szkoły pociągiem. Za przejazdy 
środkami komunikacji PKS Oddział należności nie 
zwraca. K-1838-0 

PKP Wogonownia I klasy 
w SŁUPSKU, ul. Grunwaldzka 17 

przyjmie kandydatów 
do nauki zawodu 

w ZASADNICZEJ SZKOLE ZAWODOWEJ 
na rok szkolny 1973/74 

o  s p e c j a l n o ś c i  

mechanik urządzeń kolejowych 
w Wagonowni SŁUPSK oraz w Oddziałach 

W BIAŁOGARDZIE i SZCZECINKU. 
Nauka trwa trzy lata. 

Po ukończeniu Szkoły Zawodowej uczniowie mają 
zagwarantowaną pracę w Wagonowni i m o g ą 

r ó w n i e ż  z d o b y w a ć  d a l s z e  w y k s z t a ł c e n i e  
w ZAOCZNYM TECHNIKUM KOLEJOWYM 

WARUNKI PRZYJĘCIA DO SZKOŁY: 
1. Świadectwo ukończenia szkoły podstawowej 
2. Dobry stan zdrowia ora* przydatność do wykonywania 

zawodu, badania przeprowadza wyłącznie lekarz kolejowy 
Miesięczne wynagrodzenie uczniów w klasie pierw­

szej wynosi 150 zł, w klasie drugiej — 320 zł, w kla­
sie trzeciej — 640 zł. 

Ponadto uczniowie otrzymują umundurowanie służbowe, 
deputat węglowy w naturze lub ekiwalent pieniężny, 12 bi­
letów bezpłatnych, legitymację uprawniającą do 80 proc. zniż­
ki na przejazd koleją, czynna jest stołówka dla pracowników 
PKP, z której uczniowie mogą korzystać. 

Szkoła internatu nie posiada. 
Do podania należy dołączyć życiorys i trzy fotografie. 

ZGŁOSZENIA przyjmuje : 
referat ogólny Wagonowni SŁUPSK 
ODDZIAŁY NAPRAW WAGONÓW 
w BIAŁOGARDZIE, ul. Chocimska 

i SZCZECINKU obok Lokomotywowni. 
K-1982-0 

MIEJSKI ZARZĄD BUDYNKÓW MIESZKALNYCH, ADMI­
NISTRACJA DOMÓW MIESZKALNYCH NR 1 w KOSZA­
LINIE. ul Młyńska 43, zatrudni natychmiast: DOZOR­
CÓW DOMOWYCH, DEKARZY, ELEKTRYKA, HYDRAULI­
KA, KIEROWCÓW z II lub III kat. prawa jazdy MALARZA, 
SLUSARZA-SPAWACZA i SPRZĄTACZA. Warunki pracy 
i wynagrodzenia wg Układu zbiorowego pracy w resorcie 
gospodarki komunalnej" i budownictwa. K-1998 

POGOTOWIE telewizyjne Pluta i 
Terpiłowski Koszalin, tel. 225-30. 

Gp-2765-0 

TELEWIZYJNE usługi domowe — 
Małogrosz, Słupsk, tel. 58-64. 

Gp-2753-0 

ZAMIENIĘ mieszkanie spółdziel­
cze M-2 w śródmieściu m. Szcze­
cina, na podobne w Koszalinie. 
Wiadomość: Koszalin, tel. 221-95. 

K-1993 

BIAŁOGARD M-3 komfort zamie­
nię na mieszkanie w Koszalinie. 
Dzwonić: Koszalin 227-30. GP-2718 

MIESZKANIE trzypokojowe, kwa­
terunkowe, miejscowość wczaso­
wa Mazury zamienię na podobne 
w Słupsku lub Koszalinie, Maria 
Komar, Olecko, 1 Maja 17/3. Gp-2754 

MOTOCYKL jawę CZ-175 — sprze 
dam. Koszalin, Mariańska 24/1, od 
szesnastej. Gp-2764 

SPRZEDAM sumator elektryczny 
czterodziałaniowy, nowy marki 
„Cilizen", Krystyna Majkowska 
(83-400) Kościerzyna, ul. Ogrodowa 
4, tel.* 228. K-187/B 

SAMOCHÓD warszawę pick-up — 
w dobrym stanie — sprzedam U-
nieście, ul. Morska 2, Gancarz, po 
szesnastej. Gp-2749 

SAMOCHÓD marki syrena 102, w 
dobrym stanie — sprzedam. Mie­
czysław Konert, Rzeczenica nr ko­
du 77-304, pow. Człuchów. 

G-277 

ZAMIENIĘ mieszkanie spółdzielcze 
M-4,' słoneczne z widokiem na gó­
ry w Gorlicach, na podobne lub 
M-5 w Kołobrzegu. Wiadomość: 
Kołobrzeg, ul. Grochowska 4D m 7. 
w godz. od 19—20. Gp-2758 

ZAMIENIĘ mieszkanie kwaterun­
kowe dwupokojowe, komfort, na 
dwa jednopokojowe. Koszalin, tel. 
256-14. Gp-2759 

SATURATOR lodowy — sprzedam. 
Kołobrzeg, tel. 35-61. G-2771 

PILNIE sprzedam wilki, jeden wy 
szkolony. Koszalin, Wyspiańskiego 
25/5, godz. 16—20. Gp-2757 

ROWEREK dziecięcy — sprzedam. 
Słupsk, Wojska Polskiego 47/4. 

Gp-2755 

NATYCHMIAS1 sprzedam meble 
w dobrym stanie. Koszalin, Pol* 
ękiego Października 24/2, Gp-2761 man Wójcik, 

KUPIĘ trabanta 601, po wypadku 
lub 600 nadającego się do napra­
wy. Koszalin, tel. 244-57, godz. 7 
do 15. Gp-2767 

PANIENKA poszukuje samodziel­
nego pokoju w Koszalinie, naj­
chętniej w śródmieściu. Wiado­
mość: tel. 262-91, do piętnastej. 

Gp-2762 

KOSZALIŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWLANE 

w Koszalinie, pi- Bojowników PPR 6/7 

s p r z e d a  
przedsiębiorstwom państwowym, spółdzielczym 

i osobom fizycznym 

stalowe ościeżnice drzwiowe 
typu Dl wym. 70X200 cm 
typu Dl wym. 80X200 cm 
typu D4 wym, 60X200 cm 
typu D4 wym. 70X200 cm 
typu D6 wym. 60X200 cm 
typu D6 wym. 70X200 cm 
typu D7 wym. 80X200 cm 

Szczegółowych informacji udziela Dział Zaopa­
trzenia i Transportu pod w/w adresem, pokój nr 34. 

K-2008-0 

PRZEDSIĘBIORSTWO 
ROBÓT INSTALACYJN0-M0NTAŻ0WYCH e 

BUDOWNICTWA ROLNICZEGO 
w SŁUPSKU, ul. Rybacka 4a 

o g ł a s z a  Z A P I S Y  
do PRZYZAKŁADOWEJ SZKOŁY 

dla młodocianych 
pracujących w zawodach: 

monter instalacji sanitarnych 
monter instalacji elektrycznych 

i ślusarz ogólny. 
Kandydaci obowiązani są przedłożyć w Sekcji Kadr O 

Przedsiębiorstwa następujące dokumenty: 
podanie J ^ 
świadectwo ukończenia szkoły podstawowej J ? 
2 zdjęcia * 
świadectwo zdrowia 
metrykę urodzenia 

K-1996-0 

{Jnumm 

Na 832. grę wpłynęło 55.014 
zakładów. Ogółem stwierdzo­
no 4.526 wygranych, w tym 
z sześcioma trafieniami i z 
pięcioma trafieniami z liczbą 
dodatkową — brak, z pięcio­
ma trafieniami — 13 po 1.586 
zł, z czterema trafieniami — 
390 po 52 zł, z trzema trafie­
niami — 4.123 po 6 zł. 

Kolejne losowanie odbędzie 
się w niedzielę, w Szczecinie 
w sali Prez. WRN, o godz. 12. 

K-2001 

POKÓJ do wynajęcia. Koszalin, 
Kolejowa 37/9. Sprzedam łóżeczko 
dziecięce. Gp-2710 

Przerwy w dostawie 
energii elektrycznej 
w dniu 25 V 1373 r. 
w godz. od 4 do 8 

w miejscowości 
MIELNO i UNIEŚCIE 

w godz. 8 do 15 
w Koszalinie, 

ul. ul. 4 Marca nr 74-88, Woj­
ska Polskiego nr 55—65, Rey­

mont^. 
Zakład Energetyczny 

przeprasza za przerwy 
w dostawie 

energii elektrycznej. 
K-2004 

SPÓŁDZIELNIA 
INWALIDÓW 

„I n p r o m e t" 
w KOSZALINIE 

informuje, że 

w  r a m a c h  u s ł u g  
dla ludności 

w y k o n u j e :  
bramy garażowe 

d r e w n i a n e  
bramy garażowe 

m e t a l o w e  
ZLECENIA 

n a l e ż y  k i e r o w a ć  
pod adresem: 

PUNKT PRZYJĘĆ USŁUG 
KOSZALIN, ul. Młyńska 19 

w godz. od 11 do 18 
w soboty do godz. 16 

tel. 256-12 
K-1970 

Wyrazy 
głębokiego współczucia 

mgr. inż. 
Zbigniewowi 
Liberskiemu 

z powodu zgonu OJCA 
składają 

DYREKCJA, RADA 
ZAKŁADOWA, POP 
„ELWOD" WAŁCZ 

GUŻNICZAK Andrzej zgubił za­
świadczenie na bilet miesięczny 
PKS nr 18630. Gp-2760 

GARAŻ do wynajęcia. 
Krucza I. 

Koszalin, 
Gp-273S 

POMOC domowa do małżeństwa 
lekarzy z dwuletnim dzieckiem na 
stałe potrzebna. Koszalin, Fałata 
21/10, po piętnastej. Gp-2752 

INSPEKTORAT Oświaty Pr«. 
PRN w Świdwinie zgłasza zgubie­
nie legitymacji służbowych na na­
zwiska: Czesława Hryniewska, Ro-

K-1994 

DYREKCJA II LO Koszalin zgła­
sza zgubienie legitymacji Emilii 
Trzeciak. Gp-2766 

ZGUBIONO kwit firmy Desa Dzie 
ła Sztuki i Antyki Poznań, ul. Ra­
tajczaka 35. na oddany do sprze­
damy obraz nr rej. 30917, na na­
zwisko Jerzy Bohuszewicz. 

G-2742-0 

WOJEWODZKA Stacja Oceny 
Zwierząt w Koszalinie unieważnia 
legitymację służbową nr 1491/71, 
na nazwisko Czesław Sołdan, wy­
daną przez Wydział Rolnictwa i 
Leśnictwa Prez. WRN w Koszali­
nie. K-1995 

Wyrazy 
głębokiego współczucia 

RODZICOM 
z powodu 

tragicznej śmierci 
SYNA 

Mirosława 
Rękowskiego 

składają 
PRACOWNICY ZAKŁADU 

PGR LUBUCZEWO 

P o s z u k u j e m y  
od 1 VI 1973 r. 
w KOSZALINIE 

pomieszczeń 
na lokal biurowy 

o powierzchni 
80—100 m kw. 

OFERTY prosimy kiero­
wać pod adresem: Zakład 
Elektronicznej Techniki O-
bliczeniowej 

KOSZALIN, 
ul. Pawła Findera 93a 

tel. 271-81 
K-1969-0 

POLSKI Związek Motorowy Ośro­
dek Szkolenia Motorowego w Ko­
szalinie organizuje kursy kierow­
ców kat. A plus B. T w Świdwi­
nie, ul. Podwale 1, w Szkole Pod­
stawowej nr 4 (dawna Szkoła Cwi 
czeń). E.-1975-0 

a 
„ C H E M I P L A 3 T  E R G "  
PRZEDSIĘBIORSTWO OBROTU 

TWORZYWAMI SZTUCZNYMI 
Przedsiębiorstwo Państwowe 

Gliwice, ul. Zwycięstwa 21 

UWAGA OGRODNICY ! UWAGA ROLNICY I 

Wielka 25 prop. obniżka cen na folie polietylenową 
o szerokości 12 m do budowy tuneli ogrodniczych: 

Cena detaliczna w sł 
za 1 kg 

dotychczasowa obniżona 

77 
72 

80 
75 

58 
54 

60 
56 

Folia polietylenowa szeroka 
•— bezbarwna 

o grubości 0,15 i 0,17 mm 
o grubości 0,20 mm 

Folia polietylenowa szeroka 
—- przyciemniona 

o grubości 0,15 i 0,17 mm 
o grubości 0,20 mm 

Folia ta nadaje się również: 
1t do ochrony sadzonek, nowalijek, kwiatów, drzew 

owocowych, itp. przed wpływami wiatrów, przy­
mrozków i suszy 

* wykładania silosów na paaze i kiszonki dla bydła 
* zabezpieczania stogów siana, zbóż i słomy i innych 

zbiorów przed wpływami atmosferycznymi 
* ochrony maszyn i urządzeń rolniczych przed wilgo­

cią. 

Zamówienia należy kierować do POTS „Chemi-
plast-Erg" 44-100 Gliwice ul. Zwycięstwa 21 na ilości 
powyżej 5,0 ton, natomiast na ilości mniejsze do tere­
nowo właściwych Wojewódzkich Hurtowni Wyrobów 
Przemysłu Chemicznego. 

Szczegółowych informacji udzielają Zakłady Two­
rzyw Sztucznych „Erg" 43—150 Biruń Stary (tel. 
51-25-49) oraz Przedsiębiorstwa obrotu Tworzywami 
Sztucznymi „Chemiplast-Erg" 44—100 Gliwice, ul. 
Zwycięstwa 21 (tel. 91-43-20). 

K-1985 

KOSZALIŃSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU LNIARSKIEGO 
„PŁYTO LEN" w KOSZALINIE ul. Morska 41 ogłaszają 
PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykonanie prac re­
montowych, polegających na wymianie pokrycia dachowego 
budynków produkcyjnych, znajdujących się na terenie Za­
kładu Koszalin. Termin zakończenia remontu — 31 VIII 
1973 r. Kosztorysy remontowe do wglądu znajdują się 
w dziale gł. mechanika, I piętro," pokój nr 26. W przetargu 
mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze 
i prywatne. Oferty pisemne należy składać w sekretariacie 
przedsiębiorstwa do 4 czerwca 1973 r. Otwarcie ofert nastąpi 
5 VI 1973 r., o godz. 10, w pokoju nr 26, I piętro. Zastrzega 
się prawo wyboru oferenta bez podania przyczyn lub unie­
ważnienie przetargu. 

K-1978-0 

SPÓŁDZIELNIA PRACY „MECHANIK" w SŁUPSKU, 
ul. 22 Lipca nr 39, ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na wykonanie robót malarskich, w pomieszczeniach warszta-
towo-biurowych w naszym zakładzie, przy ul. Bałtyckiej 8. 
Ogólny koszt robót ca 200 tys. zł. Przetarg odbędzie się 
5 czerwca br. o godz. 10 w Spółdzielni Pracy „Mechanik" 
w Słupsku, przy ul. 22 Lipca nr 39. W przetargu mogą brać 
udział przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i osoby pry­
watne. Zastrzega się prawo wyboru oferenta. 

K-1990 

„PP UZDROWISKO POŁCZYN" w POŁCZYNIE-ZDROJU 
ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykonanie ro­
bót stolarskich w sanatorium „Dąbrówka" w Połczy-
nie-Zdroju. W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne. Dokumentacja do wglą­
du w dziale inwestycji pokój nr 22, codziennie, od godz. 7 
do 15. Oferty w zalakowanych kopertach należy składać pod 
adresem Uzdrowiska Połczyn, do 29 maja 1973 r. Komisyjne 
otwarcie ofert nastąpi 31 maja 1973 r., o godz. 10, w biurze 
PP Uzdrowiska Połczyn. Zastrzega się prawo wyboru ofe­
renta lub unieważnienie przetargu bez podania przyczyn. 

K-1991 

OKRĘGOWE PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMYSŁU DRZEW­
NEGO w SZCZECINKU, ul. 3 Maja nr 2, ogłasza PRZETARG 
NIEOGRANICZONY na wykonanie robót elektrycznych 
w Zakładach Drzewnych w Słupsku. Wartość robót ca 600 
tys. zł. Termin wykonania — III kwartał 1973 r. Dokumen­
tacja do wglądu w dziale TM OPPD, od 1 VI 1973 r. W prze­
targu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe, spół­
dzielcze i prywatne. Termin otwarcia ofert ustala się na 
15 VI 1973 r., godz. 10, w biurze przedsiębiorstwa. Zastrzega 
się prawo wyboru oferenta lub unieważnienie przetargu bez 
podania przyczyn. K-1988 

„ S P O Ł E M "  W O J E W Ó D Z K A  S P Ó Ł D Z I E L N I A  S P O Ż Y W -
CÓW w KOSZALINIE ODDZIAŁ w SŁUPSKU, ul. Tuwi­
ma 3, ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZONY na budowę 
typowego pawilonu handlowego, przy iii. Grottgera w Słup-, 
sku. W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne. Oferty w zaklejonych ko­
pertach prosimy składać pod adresem Spółdzielni do 31 V 
1973 r. Otwarcie ofert nastąpi 1 VI 1973 r., o godz. 10. Za­
strzega się prawo wyboru oferenta lub unieważnienie prze­
targu bez podania przyczyn. K-1987 

„ S P O Ł E M "  W O J E W O D Z K A  S P Ó Ł D Z I E L N I A  S P O Ż Y W ­
CÓW w KOSZALINIE ODDZIAŁ w SŁUPSKU, ul. Tuwi­
ma 3, ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZONY na budowę 
budynku przeznaczonego na magazyny i windę przy masar­
ni w Słupsku, ul. Wojska Polskiego 7. W przetargu mogą 
brać udział przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i pry­
watne. Oferty w zaklejonych kopertach prosimy składać pod 
adresem Spółdzielni, do 31 V 1973 r. Otwarcie ofert nastąpi 
1 VI 1973 r., 0 godz. 10. Zastrzega się prawo wyboru oferenta 
lub unieważnienie przetargu bez podania przyczyn. 

K-1988 

SPÓŁDZIELNIA PRACY „MECHANIK" w SŁUPSKU, 
ul. 22 Lipca nr 39, ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na wykonanie remontu kapitalnego tokarni kołowej I K. 62, 
produkcji radzieckiej. Ogólny koszt remontu ca 80 tys. zł. 
Przetarg odbędzie się 5 czerwca 1973 r„ o godz. 11, w Spół­
dzielni Pracy „Mechanik" w Słupsku, przy ul. 22 Lipca nr 39. 
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe, 
spółdzielcze i osoby prywatne. Zastrzega się prawo wyboru 
oferenta. K-1980 



OŚWIAT* 
KS1&ZKI 
I PllASY 

BZiSIAJ atrakcyjne spotka­
nia czekają bywalców Filii 
MiFBP nr 7 przy ul. Garncar­
skiej (godz. 11) i Klubu „Ru­
chu" w Rędzikówie. Gościć 
tam bądzie Marian Reniak 
— autor „Drogi do Mona­
chium" (o działalności kontr­
wywiadu). 

W Bibliotece Miejskiej w 
Ustce o godz. 18 o Muzeum Po­
morza Środkowego i jego pra­

cy opowie mgr Z. Gręźlikow-
ski. W Demu Kultury w Głów­
czycach o godz. 17 rozpocznie 
się impreza poświęcona 30. 
rocznicy powstania LWP. 

O godz. 18 odbędą się spot­
kania z prelegentami w klu­
bach „Ruchu" w Lubuczewie, 
Krzcinie, Gąbinie, Objeździe, 
Gardnie Wielkiej i Smołdzi­
nie. 

WYŻSZA SZKOŁA NAU- l 
CZY CIELSKA gościć będzie 
uczestników sesji naukowej, 
poświęconej rozwojowi i fun 
kcji miast na Środkowym 
Wybrzeżu. Rozpoczyna ona 
dzisiaj obrady w czytelni 
Biblioteki Głównej WSN, o 
godz. 9. Jutro dalszy ciąg 
konferencji w Koszalinie, 
a pojutrze — wycieczka po 
Słowińskim Parku Narodo­
wym. (tem) 

tędy przechodził kabel elek­
tryczny. Nie mamy nic prze­
ciwko oświetleniu, nie dlacze­
go tych wszystkich wykopów 
nie robi się w odpowiednim 
czasie? Przecież w ten sposób 
niszczy się to, co już raz zo­
stało zrobione Wyliczyliśmy, 
że są to już szóste wykopy po 

właśnie zamiar oddaniu osiedla. Brawo, nieba 

M 
A JEDNAK KOPIĄ 

Mieliśmy 

i 

napisać, że na osiedlu Sobies 
kiego II wreszcie zakończono 
wykopy. Między poszczególny­
mi blokami uporządkowano 
place, pojawiły się też pias­
kownice i huśtawki. 

Tymczasem, przed kilku dnia 
mi zjawili się pracownicy 
SPiB i wokół placu wykopali 
potężne rowy. Podobno będzie 

Zaległości w dostawach 
Wiejski handel przygotowuje się do nadchodzącego 

sezonu. Na geesach ciąży obowiązek zapewnienia usług 
handlowych nie tylko dla stałych mieszkańców, ale także 
dla tysięcy tych, którzy przyjadą na urlopy. Mamy już 
pierwsze sygnały, że nie wszystko „gra" z dostawami. 

Do słdepów wiejskich nie Słupski browar nie może za-
dostarcza się mleka i wyro- pewnie dostaw piwa w takich 
bów mleczarskich (przykła- ilościach, na jakie opiewają 
dem Bruskowo Wielkie). Z zamówienia. Ostatecznie mo-
piwem powtarza się, niestety, żna się pogodzić z tym, że 
sytuacja z roku ubiegłego, zabraknie piwa, ale dlaczego 

już teraz nie dowozi się wo 

M NFOZ 
700 > zł wpłacił na Narodo 

wy Fundusz Ochrony Zdro­
wia samorząd szkolny przy 
Szkole Podst. nr 13. Ucznio 
wie uzyskali tę sumę ?e 
sprzedaży makulatury. Za­
chęcamy inne szkoły do 
świadczeń na szlachetny 
cel. 

(emte) 

tropie 
w słupskiej masarni 

Od kilku lat społeczeń­
stwo Słupska narzekało na 
złą jakość wędlin. Organa 
ścigania, dysponując wielo­
ma informacjami na ten te 
mat, zainteresowały się 
działalnością masarni Od­
działu WSS „Społem". 17-
jawniono w efekcie, że w 
ostatnich kilku latach wie­
lu pracowników dokonywa 
ło kradzieży mięsa i wyro­
bów wędliniarskich. Dla po 
krycia niedoborów obniża­
no jakość pozostałych wę­
dlin. 

Z dotychczasowych usta­
leń wynika, że wartość 
przywłaszczeń przekracza 
pół miliona złotych. Postę­
powaniem karnym objęto 
kilkadziesiąt osób, z któ­
rych 20 zostało tymczasowo 
aresztowanych. 

Zgodnie z obowiązujący­
mi przepisami, organa ści­
gania zabezpieczyły u osób 
podejrzanych wartości ma­
jątkowe na łączną kwotę, 
przekraczającą 1,2 min zł — 
w poczet grożących (obok 
kary pozbawienia wolności) 
kar grzywny, przepadku 
mienia i zasądzenia odszko 
dowania. Śledztwo trwa. 

(lem) 

wem dojdziemy do dziesięciu, 
a to już okrągła liczba! 

( f )  

- t KR&CIE 
SYRENY W „ALCE" 

W sobotę, w godz. 12—17 
Zakładowy Oddział Samoobro­
ny przy Północnych Zakła­
dach Przemysłu Skórzanego 
„Alka" organizuje swe ćwi­
czenia. W związku z tym będą 
używane syreny alarmowe i 
środki dymotwórcze. 

WYSOKIE ODZNACZENIE 
DLA PREZESA 
„AUTOMATU" 

Czesław Karczewski, prezes 
spółdzielni „Automat" w Słup­
sku który już 26 lat kieruje tą 
spółdzielnią, w miniony ponie 
działek otrzymał w Koszalinie 
Krzyż Kawalerski Orderu Od­
rodzenia Polski, w uznaniu za­
sług wieloletniej działalności. 

Gratulujemy, (f) 

MECZ „CZARNYCH" — 
W NIEDZIELĘ 

Kibicom piłkarskim przypo­
minamy, że mecz między 
MZKS „Czarni" a Darzborem 
Szczecinek odbędzie się w naj 
bliższą niedzielę, 27 bm., o 
godz. 16.30 na Stadionie 650-
-lecia. (tem) 

dy sodowej i mineralnej? 
W sukurs przychodzi co 

prawda nowa rozlewnia w 
Główczycach, która zaopatru 
je pobliskie geesy w wody ga 
zowane, fruktowit, oranżadę, 
wody sodowe i stołowe. 

Warto przy tej okazji po­
wiedzieć kilka słów o tran­
sporcie Jest trochę lepiej niż 
w ub. roku, ale samochodów 
jeszcze w geesowskich gara­
żach za mało, zwłaszcza spraw 
nych technicznie. Jeszcze czas 
na przeglądy i remonty. W 
upalne dni będzie znacznie 
trudniej 

Zaczęły się „zielone żniwa", 
a to zapowiedź gorącego o-
kresu dla wiejskiego handlu. 
W PZGS i geesach wyczuwa 
się gorączkę przedsezonową 
Chyba ten egzamin nie powi­
nien być „oblany". 

DZIŚ SESJA PBN 

Dzisiaj, o godz. 10, w sa 
li konferencyjnej Prez. 
PRN — rozpocznie obrady 
kolejna sesja Powiatowej 
Rady Narodowej. Władze 
powiatowe podejmują m 
in. temat bazy turystyczno-
wypoczynkowej w powie­
cie i jej rozwoju. 

Już zapisy 
do przedszkoli 
• 

Do końca mają trwają zapi-
Cy dzieci do przedszkoli na 
rok szkolny 1973/74. Rodzice, 
którzy chcą' umieścić swoje 
dziecko w przedszkolu, winni 
zgłosić się c:o najbardziej do­
godnej placówki i wypełnić 
kartę zgłoszenia dziecka. 

Listy zakwalifikowanych 
przez komisje społeczne będą 
wywieszone w przedszkolach 
po 20 Czerwca. Rodzice mogą 
się odwołać do Inspektoratu 
Oświaty od nieprzychylnej de­
cyzji komisji. 

Wielką pomocą dla matek 
pracujących w godzinach po­
południowych jest zorganizo­
wanie w przedszkolu przy ul. 
22 Lipca 2 oddziału o przedłu­
żonym czasie pracy <do godz. 
20.30). (tem) 

* ** Ą 
CS 

Za szybką „Szkła Pomorskiego" 
Chyba w żadnych ze słupskich zakładów przemysłowych, 

czy spółdzielni pracy nie wyczuwa się takiego spokoju i 
optymizmu jak w spółdzielni „Szkło Pomorskie". Nie ma 
nerwowości, wzajemnego szarpania nerwów. Każdy wie 
co do niego należy i stara się swoją pracę wykonać do­
brze. w PODOBNYM TONIE to zem zaglądaliśmy „za szybkę' 

czyła się też rozmowa z spółdzielni 
wiceprezesem spółdziel­

ni, Rajmundem Lindorfem. Ra 

Odnowiona Karczma „Pod Kluką" zaprasza gości. Ostrze 
gamy jednak przed sąsiednim barem dla piwoszy! Strach 
pomyśleć, jakie wrażenia wy wieźli goście szwedzcy, jeśli 
przez pomyłkę zajrzeli w okoli ce akwarium... 

FqU Jan Maziejuk 

Jak sama nazwa wskazuje, 
145 spółdzielców zajmuje się 
głównie tym wszystkim, co ze 
szkłem związane. Oprócz usług 
szklarskich są też: ślusarstwo rzu (usługi szklarskie) i zakład 

szych pracownic, czy betonia­
rza Władysława Gieza. 

Spójrzmy nieco w przyszłość. 
W tym roku, kosztem miliona 
zł, powstanie magazyn usług 
przy ul. Bałtyckiej. Rozbuduje 
się zakład przygotowujący lu­
stra dla SFM przy ul. Kaszub 
skiej. 

W latach 1974—75 powstaną 
2 zakłady usługowe na Zato-

ogólne, naprawa pojazdów sa 
mochodowych, naprawa chłód 

naprawy samochodów w Ustce. 
Sporo inwestycji pochłoną też 

nic. elektromechanika, budów- budowy i remonty zakładów w 
lane i betoniarskie. 

Wartość usług świadczonych 
przez spółdzielców rocznie się 
ga 23 min zł. Najpoważniej-

Sławnie i Koszalinie. 
Zawód szklarza nie należy 

do zbyt popularnych. Ale kie­
rownictwo spółdzielni nie ma 

szym kooperatorem są Siupskie łopotów z naborem pracowni 
- - - - - ków, Corocznie kilkanaście 0-Fabryki Mebli, Dla tych zakła 
dów usługi szklarskie wykonu Praktykuje w noszczegól-
je się za około 8 min zł. "ych punktach usługowych, a-

bv uzupełnić — na koszt spół 
Typowe usługi dla mieszkań dzielni — wykształcenie w 

ców Słupska i województwa, szk-ołac^ specjalistycznych, 
bo spółdzielnia ma też zakłady Zapewne młodych adeptów 
w Koszalinie. Kołobrzegu, Wał szklarskiego (i nie tylko), za-
czu, Sławnie i w Ustce — wodu przyciagaja niezłe zarób 
świadczy się za ponad 2 min ki. Pod tym wz*?le^em ..Szkło 
zł. Mają się czym pochwalić w Pomorskie" też jest w czołów 
„Szkle Pomorskim" w roku bie ce wojewódzkiej. 
żacym Po 4 miesiacach prze- _ . 
kroczono zadania planowe o „ Tak fięc zza szybki „Szkła 
2 min zł (125 proc.). Czysty p°mcrskl?SO widok budujący 
zysk zaś za ten okres — 530 c0 Jest najprzyjemniejszym pre 
tys. zł, (przy ubiegłorocznym 
940 tysięcy). A więc są podsta 
wy do optymizmu. Wyniki te 
można z duma przedstawić na 
uroczystości 20-lecia spółdziel­
ni, która przypada 2 czerwca. 

Wielu mieszkańców Słupska 
korzysta z usług zakładu przy 
ul. Wojska Polskiego. Tu pra 
cuje małżeństwo szklarzy: Kazi 
miera i Jan Sawiccy Ona była 
założycielką spółdzielni, on 
jest jednym z najstarszych pra 
cowników. Od 20 lat pracują 

i zawsze razem. Można też wy 
i mienić szklarza Janinę Borkow 
Iską zakład przy ul. Kaszub­

skiej) jako jedną z na^solidniei 

zentem jubileuszowym. 

MARIAN FIJOŁEK 

Na miejskie zieleńce co­
raz częściej wychodzi mło­
dzież szkolna. Na naszym 
zdjęciu — klasa VI b ze 
Szkoły Podstawowej nr 9 
przy porządkowaniu zieleń­
ca (ul. Kopernika). 

Fot. I. Wojtkiewicz 

Nowa centrala 
telefoniczna 

w Duninowie 
W miniony poniedziałek o-

t war to automatyczną nową 
centralę telefoniczną w Duni­
nowie. Abonenci z Duninowa 
otrzymują bezpośrednie połą­
czenie ze Słupskiem po wykrę 
cćniu numeru kierunkowego 
„0", zaś abonenci ze Słupska 
mogą łączyć się z Duninowem 
przez „10". 

Bliższych informacji udzie­
lają pracownicy poczty w 
Słupsku nr 93, a w Dunino­
wie 092. (f) 

SZYBKA REAKCJA 
Przed niespełna miesiącem pi^ 

saliśmy o tym, że restauracja gee 
sowska w Potęgowie nie przycią­
ga klientów z powodu obskurne­
go wyglądu. Oto mamy przyjem 
ną wiadomość. W błyskawicznym 
tempie przeprowadzono remont 
wnętrza i położono nową elawa-
cje. Zupełnie nie ta budowla! F? 
akcja kierownictwa GS na naszą 
notatkę — rzeczywiście błyska­
wiczna. (f) 

W Głuszy siku i Grapiccch - bałagan 
Te dwie, sąsiadujące ze so- wielorodzinna piwnica, przy-

bą miejscowości na trasie Bo- kryta kawałkami skorodowa-
browniki—Potęgowo wyraźnie nej blachy i papy, co wygląda 
odstają od innych w porząd- niezbyt budująco. Obok skle-
kowaniu. Rozwalające sie do- pu też nie lepiej, 
my, pozostawiono zupełnie bez Do Grapie i Głuszynka czę-
opieki. Niesamowity bałagan sto zaglądają przedstawiciele 
na podwórkach. Pomalowano gminnego sztabu porządkowe-
wprawdzie kamienne ogrodzę- go, a komendant posterunku 
nie pegeeru, ale do środka le- nie żałuje mandatów. Jak do-
piej nie zaglądać. W środku tychczas, niewiele to pomogą, 
wsi, tuż przy głównej drodze, (f) 

CO GDZIE KIEDY 

CZWARTEK 
24 MAJA 

Sekretariat redakcji i Dział Ógło 
szeń czynne codziennie od godz. 10 
do IG, w soboty do 14. 

-̂telefony 

97 - MO 
98 - Straż Pożarna 
99 - Pogotowie Ratunkowe (na-

rłe wezwania) 
60-1! - zachorowania 
inf kolpj - 81-10 
Taxi - 39 09 al Starzyńskiego 
— 38-24 nl Dwoicowy 
Taxi bagaż. - 49-80 

-i cUfŻMTl/ 
Apteka nr 32 przy ul. 22 Lipca 

15. tel. 28-44 

Whiwfstciu/t/ 

MUZEUM Pomorza Środkowego 
- Zamek Ksia/ai Ponimskich — 
czynne g. to—16. Wystawy stałe: 
l. l>zieje ' Kultura Pomorza Siod-
kowego: 2i Etnografia, kultura 
luciowa Pomór?* Środkowego; 3) 
(iiafika książkową Andrzeja Stru-
miłły. 

KLUB MPtK - Wystawa publi­
kacji Wydawnictwa ..Interpress" 

WSN (Bibliotek* <;tówoa> - Wy-
stawa  Publika* ii Naukowych Pra­
cowników Słupskie* WSN, 
cowników słupskiej WSN 

BTD — Wystawa i eti ospekty w-
na STF. 

HU 

MILENIUM •— Morze w Ogniu 
(radz. l. 14, szerokoformatowy) — 
g. 14, 17 i 20 

POLONIA — Jedynym wyjściem 
jest śmierć (kanadyjski. 1. 16) — 
g. 16, 18.15 i 20-30 

RELAKS — nieczynne 

USTKA 
DELFIN — Tylko wtedv gdv się 

śmieje (aug.. u 14) - g. 18 i 20 

GLOWC ZYCE 
STOLIC A — Dwaj dżentelmeni 

we wspólnym mieszkaniu (ang.. 
I. 18) - g. 19 

DEBNIC A KASZUBSKA 
JUTRZENKA — nieczyne 

srwMiMu/a 
w 

* PRZEDWCZORAJ W miej­
scowości Rędzikowo (pow. słup­
ski) na Drzvdrożne drzewo wpadł 
prowadzony z nadmierna szybko 
ś<"ia citrorhód ósóbOv/v ma'ki sko 
da-oętavia. Dwie osoby doznały 
ciężkich, a dwie lekkich obrażeń 
ciała. (woj) 

„GIOS ROSZAl INSKI" -
•rsan Komitetu Woiewód/.kie 
*o Polskie! Ziednoczonei Parl' 
ttotłotniczej Redaguje Kole 
*tum Redakcvine - ulica Zwy 

ie<!fv. IT7M39 (budynek WH77 
- 75-604 Koszalin Telefony -
'entrala - ?T> ?i łłaczy zr wsz\ 

•itkimi działami i wyiatkierr 
Wiejskiego » Party Ine^ol Re 
1akfn? naczelny i sekretarin 
- 226 13 casffnra re^ •-''' •»!•*> na 

•zelneeo ł sekretarz Redakci* 
-  242 OS r»/iał Part^tnv Dzia 1  

Ekonomiczny - 243 -53 DzH 
VI fe iskł ł Dział Teren nwv — 
'24 95 Redakcja nocna — 11I 
\ lampeen 20 246 51 — Dzia> 
Aportowy 244-75 - redaktor dv 
*urn v 

.Cif OS Sf UPSK1 - plac Zwycięstwa ? — ( płefrr 
76-20|) Słupsk, tel 51-95 Biuro 
łęłnszeń Kosz.a'ińsikieen Wvd» 
wnłctwa Prasowego — ul P 
Findera ?7a - 75-721 Ko«»3lif> 
tel 222-91 Wniaty n* nrennme 
•ate miesięczna — 30 50 zł kwar-
alna - 91 sł nftiroczna - IR? Tl 
roczna — 364 *1 nrzv1mu1» u-
•zedv pocztowe listonosze oraz 
•ddziały ' delegatury Pr»ed«le 
• lorstwa | inov< C7pphnlpti i : i  P" 

•«v i Książki Wszelkich Infnr 
mącił o warunkach nrpnnmf 
>*afv udrfelafa wszystkie r>la 
*ówkl Ruch" 1 poc»tv Wv 
ławra; K oS73 |iO<=i<io Wydawni­
ctwo Prasowe RSW Prasa — 
K«la*ka - Ruch" ul P Fin-
1era 27a 75-271 Koszalin cen-
'rala telefoniczna — 240-27 

Tłoczono? Prasowe Zakłady 
Graficzne Koszalin ul Alfre­
da I ampego 20 

Głos nr 144 
Strona 9 
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HA TROPACH DOBREJ ROBOTY 

GWARDYJSKI KOMBINAT 
W ubiegłą niedzielę obradowała w Koszalinie III Kon­

ferencja Delegatów Sekcji i Kół KKF Klubu Sportowego 
Gwardia, która dokonała oceny działalności klubu za okres 
ostatnich czterech lat oraz zatwierdziła główne kierunki 
działania na najbliższe lata. 

Szczególnie dynamiczny rozwój klubu i jego sekcji ob­
serwujemy od roku 1971, kiedy Gwardii przekazano na 
25-lecie jej działalności piękny obiekt sportowy. 

Wraz z oddaniem obiektu do 
użytku — automatycznie pod 
niósł się poziom sportowy w 
poszczególnych sekcjach. Wzro 
sło także zainteresowanie spo 
łeczeństwa działalnością spor 
tową gwardzistów oraz zwięk­
szyła się liczba sympatyków 
klubu. Wystarczy przypom­
nieć, że mecze piłkarskie III-
ligowej Gwardii obserwowało 
niejednokrotnie ponad 10 tys 
publiczności, a turnieje w dżu 
do rozgrywane były przy wy­
pełnionej widowni. 

Posiadanie własnego obiektu 
w dużej mierze przyczyniło się 
do powstania nowych sekcji i 
wzrostu liczebnego członków 

klubu. W roku 1969 działal­
ność sportową prowadziły tyl 
ko 4 sekcje wyczynowe, a o-
becnie jest już ich 7. Pod ko 
niec ubiegłego roku powstały 
3 nowe sekcje: bokserska, siat 
kówki kobiet oraz brydża spor 
towego. Liczba członków klubu 
z 700 — w 1969 r. wzrosła do 
2000, zaś liczba zawodników 
z 400 do ponad 700, a kadry 
szkoleniowej z 8 instruktorów 
i trenerów do 22 szkoleniow­
ców-wychowawco w. 

Warto podkreślić, że w prze 
ciwieństwie do innych klubów 
koszalińskich, które np z chwi 
lą awansu piłkarzy do III ligi 
przystąpiły do likwidacji in-

Dziś ostatni termin konkursu 
Dziś rozegrany zostanie czternasty etap XXVI Wyścigu Poko.iu na 

trasie Drezno - Halle długości 168 km. Do zakończenia imprezy 
..Trybuny Ludu". „Neues Deutscbland" i „Rudeho Praya" pozostana 
kolarzom jeszcze dwa etany jazdy i epilog — jazda indywidualna 
na czas na dystansie 9 km. 

Dziś, 24 bm., upływa termin 
nadsyłania kuponów na tradycyj­
ny konkurs redakcji ..Głosu Ko­
szalińskiego" pn. „Typuję zwycięz­
ców XXVI WP" Zgodnie z regula­
minem. o ważności nadesłanych 
kuponów, które wezmą udział w 
losowaniu nagród, decydować bę­
dzie data stempla noc-toweeo 
(24 bm.). Kupony nadesłane po 
tym terminie nie będą już brane 
pod uwagę. 

Przypominamy, że na zwycięz­
ców naszego konkursu czekają 
cenne nagrody: 

I _ ROBOT WIELOCZYNNO­
ŚCIOWY; 

II — MAGNETOFON KASETO­
WY: 

III — OPIEKACZ ELEKTRYCZ­
NY; 

IV — APARAT FOTOGRAFICZ­
NY; 

V — ZEGAREK NA RĘKĘ. 
Ponadto rozlosowanych zostanie 

10 nagród książkowych, (sf) 

nych seksji — w KS Gwardia 
było wręcz odwrotnie. Awans 
piłkarzy przysporzył klubowi 
popularności. Zarząd klubu nie 
musiał podejmować drastycz­
nych decyzji o likwidacji pozo­
stałych sekcji żeby większość 
środków przeznaczyć na kosz­
towne rozgrywki III-ligowców 

Dziś Gwardia jest najwięk­
szym wielosekcyjnym klubem 
w województwie. Działacze 
Gwardii nie zamierzają jednak 
osiąść na laurach. Plany zarzą 
du klubu są dalekosiężne pod 
względem rozwoju dalszych 
sekcji i budownictwa sportowe 
go. O sprawach tych szeroko 
dyskutowano na niedzielnym 
„sejmiku". Zasygnalizuję tyl­
ko o planowanej rozbudowie 
obecnego obiektu Gwardii. 

W pierwszym etapie rozbudo 
wy obiektu przewidziana jest 
budowa nowej hali sportowej 
o wymiarach 44*23 m — z 
przeznaczeniem do piłki ręcz­
nej i siatkówki — z widownią 
na 1200 osób oraz gabinetem 
odnowy i siłownią. Istniejąca 
hala jest za mała do rozgry­
wek II ligi w piłce ręcznej i 
siatkówce. Dlatego też przeka 
zana ona zostanie (po wybu-

Typuję 
zwycięzców 

XXVI WP 
A. Zwycięzca Indywidualny 

(podać tylko samo nazwisko' 

a. Najlepszy z kolarzy pol­

skich (podać nazwisko) . . . 

C. Trzy pierwsze miejsca w 

klasyfikacji drużynowej . » 

1 
2  i i i .  
3  i i i .  

Imie 1 nazwisko uczestnika 

Dokładny adres ..... 

•  • • • • •  « « ! • • » •  

Kupon należy wysłać do dnia 
24 maia br włącznie (dec dui-
data stempla pocztowego) pod 
adresem redakcii ,Głos" Ko 
lińskiego" 75-604 Koszalin, ul. 
Zwycięstwa 137/139 (budynek 
WRZZ) - z dopiskiem na ko-
Dercie ..Wyścig Pokolu". 

dowaniu nowej hali) do trenin 
gów sekcji dżudo. Natomiast 
sala treningowa dżudowców 
przystosowana zostanie do po 
trzeb sekcji bokserskiej No­
wa hala ma być oddana do u-
żytku w 1975 r. 

W drugim etapie przewidzia 
nym do realizacji w latach 
1976—78, projektuje się budo­
wę 11-kondygnacyjnego inter 
natu dla około 250 sportowców 
z nowoczesną stołówka i pral­
nią. W internacie tym mieszkać 
będa najlepsi sportowcy z wo 
jewództwa. którzy uczęszczać 
będą do klas sportowych w 
szkołach podstawowych i śred 
nich oraz niektórzy sportowcy 
Gwardii. 

Trzeci etap rozbudowy — 
na lata 1977—80 — przewiduje 
budowę krytej pływalni 50-me 
trowej z basenem szkolnym 
oraz krytego sztucznego lodowi 
ska z widownią na 4000 osób 

Projekty rozbudowy Ośrod­
ka Soortcwego KS Gwardia o-
mawiane przez zarzad klubu 
z przedstawicielami wojewód? 
k i c h  i  m i e i s k i c h  w * a d z  o a r f v j  
nych i państwowych — uzys­
kały ich pełne poparcie i apro 
batę. 

Życzyć by sobie należało, aby 
erwardy.iski kombinat sportowy 
orzekazano do użytku jeszcze 
wcześniej, niż przewidują am­
bitne pJany zarządu klubu. 

STANISŁAW FIGIEL 

24 MAJA CZWARTEK Joanny 

Z ŻYCIA SZS 
W PIĘCIOBOJU 

NAJLEPSI 

W Białogardzie odbył się finało­
wy turniej o Puchar Przyjaźni 
w pięcioboju lekkoatletycznym. 

W konkurencji dziewcząt bez­
konkurencyjna okazała sie Szkoła 
Podstawowa nr 1 ze Sze7ec :n> 
— '1338, wyprzedzając Szkołę Pod­
stawowa nr 10 z Koszalina — 1273 
pkt i Szkołę Podstawowa nr 1 ze 
Złocieńca — 1171 pkt. 

Indywidualnie zwyciężyła Jadwi 
ga Czajkowska. 

Wśród chłopców pierwsze miej­
sce zajęła Szkoła Podstawowa nr 
10 z Koszalina — 1242 pkt przed 
Szkołą Podstawowa z Krajenki — 
1119 pkt i Szkołą Podstawowa nr 
3 z Kołobrzegu — 1109 pkt. 

Najwszechstronniejszym lekko­
atletą pięcioboju był Jan Budnik. 

(R) 

' DOCHODZENIE PROKURATORSKIE 
przeciwko sprawcom awantur w Szczecinie 

Po meczu piłkarskim Pogoni z ŁKS, 19 bm., grupa wyrostków 
wtargnęła na płytę boiska szczecińskiego stadionu, demonstru­
jąc w ten sposób swoje niezadowolenie z końcowego wyni­
ku (0:0). Posypały się kamienie! W tej sytuacji musiała inter­
weniować milicja, która zaprowadziła w ciągu kilkunastu minut 
porządek. . A  

Niestety, w czasie interwencji MO czterech przedstawicieli 
porządku publicznego odniosło poważne obrażenia. Jak poinfor­
mowano na konferencji w Komendzie Miasta MO w Szczecinie, 
żadnemu z nich nie zagraża jednak większe niebezpieczeństwo. 

Najbardziej agresywnych 18 prowodyrów chuligańskich eksce­
sów zostało zatrzymanych. Wśród nich było aż 7 nietrzeźwych. 
To już najdobitniej świadczy, że organizatorzy meczu nie wy-
wiazali się z obowiązku zapewnienia w czasie imprezy porządku 
i bezpieczeństwa. Jak poinformowano w KM MO, przeciwko 
wszystkim aresztowanym bezpośrednim sprawcom awantury na 
szczecińskim stadionie prowadzone jest dochodzenie prokura­
torskie. 

SZCZECINECKI MIOTACZ NA MŚ W ATENACH 
Duże wyróżnienie spotkało 

młodego koszalińskiego lekko­
atletę, Mieczysława Cieszkę z 
MKS „Orlę" Szczecinek. Uta­
lentowany miotacz będzie re­
prezentował nasz kraj na orga 
nizowanych po raz pierwszy 
mistrzostwach świata junio­
rów w lekkiej atletyce, które 
odbędą się w lipcu w Atenach. 

W swojej krótkiej karierze 
Mieczysław Cieszko zdobył już 
brązowy medal na mistrzo­
stwach Polski młodzików. Jest 
aktualnym mistrzem Polski 
Szkolnego Związku Sportowe­
go i brązowym medalistą Mi­
strzostw Polski juniorów w 
hali. Jego rekofdy życiowe to 
— 14.98 (kulą 6-kilogramową) 
i 13.98 (kulą 7-kilogramową). 

Trenerem szczecineckiego 

miotacza jest Kazimierz Mar-
gol. Mieczysławowi Cieszce, 
jak również jego wychowawcy 
gratulujemy zaszczytnego wy­
różnienia. (R) 

ZAPAŚNICY USTALILI 
SKŁAD NA ME 

Na posiedzeniu Zarządu Polskie 
go Związku Zapasów zaakcepto­
wany został ostateczny skład re 
prezentacji Polski na mistrzostw 
Europy w stylu klasycfcnym, któ­
re rozegrane zostaną w Helsin­
kach w dniach 1—3 VI 1973 r. Dc 
Helsinek wyjadą: R. Swierad, J 
Michalik, J. Lipień, K. Lipień 
A. Suproń, St. Krzesiński, M. Czar 
dyboń, Cz. Kwieciński, A. Skrzy­
dlewski i M. Galiński. 

F TCUTT€Y 

PROGRAM I na fali 1322 m 
oraz UKF 67,73 MHz 

Wiadomości? 6.00, 7.00, 8.00, 9.00M 
10;00, 12.05, 16.15, 20.00, 23.00, 24.00, 
1.00 2.00 I 2.55. 

Trans, z Wyścigu Pokoju: 13.30. 
14.00, 14.30, 15.00, 15.30, 16.00, 16.30, 
16.45. 

6.05 Gimn. 6.15 Muzyczne wyci 
nanki 6.25 Takty i minuty 6.40 
Sportowcy wieiscy na start! 6.45 
Takty i minuty 7.0<t Sygnały dnia 
1 17 inf, z Wyścigu Pokoju 7.20 

Takty i minuty 7.35 Dzień dobry 
kierowcy 7.40 Studio nowości 8.05 
U nrzyiaciól 8.10 Melodie 7 stolic 
8.35 Przegląd muzyczny 9.05 Dla 
klas III i IV (j. polski) 9.30 Me 
lodie ludowe 10.00 Co czyta kraj? 
10.08 Melodie na głosy i instrumen 
ty 10.40 Aktualn. kulturalne 10.45 
Śpiewa w. Zatwarski 11.00 Pocztów 
ki bałtyckie 11.25 Apetyt wzrasta 
w miarę słuchania 11 w Kon^"4  

12.20 Od poleczki do oberka 12.30 
Koncert życzeń 12.50 Z walcem 
orzez lat;? 13.20 Poradnik rolnika 
13.35 Z tangiem prze? lata 14.05 
Ze świata nauki 1 techniki 14.10 
Znajome z ekranu 15 10 Złote me 

• odie B. Bacharacha 15.35 Listy 
z Polski 15.40 Melodie w stylu 
folk, 16 05 Tu druga zmiana 16.15 
Piosenki K. Sadowskiego 16*15 
Charleston oo nolsku 17-?0 Studio 
młodych 17.^0 Metronom 17.50 Z 
ksippnrskiej ladv 18 05 Rytmo-
stonem po kraju i świecie 18.30 
Cvkl: Gmina-Urzad-Samorzad 18.40 
MUoćrfkom wielkiej pianistvki 
15.05 Mti7vka i Aktualności 19.30 
Gwiazdy światowych estrad 20.15 
Przeboje znad Wisły 20.50 Kroni­
ka snortowa *>1.00 Miniatury roz-
rywk. 2125 Studio Młodvch 21.30 
Rytm. taniec, piosenka 22.05 Po­
znajemy style lanowp 22.25 Co 
słychać w świecie? 22.30 Rytm. 
taniec, piosenka 23.00 Dziennik. 
23.10 Korespondencja z zagranicy 
23.15 Rytm, taniec, piosenka 0.10— 
2.55 Program z Poznania. 

PROGRAM II na fali 367 m 
na falach średnirb 188,2 i 202,2 m 
oraz UKF 69,92 MHz 

Wiadomości: 3.30. 4.30. 5.30. *.30, 
7.30, 8.30, 12.30. 18.30, 21.30, 23.30. 

6.10 Kalendarz 6.15 J, francuski 
6.38 Komentarz dnia 6.43 Na swojską 
nutę 6.50 Gimn. 7.00 Mini-oferty 
7.10 Soliści w renertuarze noou-
larnvm 7.35 w tvg1u 7.45 Pozv-+vw 
ka 8.35 Sztuka życia 0.20 Z kata-
lorni włós^iei piosenki 0.40 Tu 
Ra^io Moskwa 10.00 ,.Weiści<=» w 
las" — ODOW. I. Koniusz 10.20 L 
Roccherini: Kwintet e-mol 10.40 
Nie ma marginesu 11.00 Dla klas 
VIII (wych. obywatelskie") 11.20 
Rokokowe oastisre 11.35 Poradnia 
Rodzinna 11.40 Liga Kobiet infor 
mule 12.05 Śpiewa ,.Mazowsze" 
12.20 Ze wsi i o wsi 12.35 Utwory 
symf. p. Czajkowskiego 13.00 Re 

walne ośrodki naukowe 13.20 
Ragtime no nolsku 13.35 ..Koner-
nik" — fragm. „Wiatru od mo­
rza" Stefana Żeromskiego 14.15 
Świat i my 14 35 Z muzyki baroku 
15.On Program dla dziew-*"! 
i chłopców 15.40 Stołeczne aktu­
alności muzyczne 16.00 Czas i lu­
dzie 16.15 Z nagrań solistów za-
nroszonych dr> studia PR 16.43 
Warszawski Merkury 16.58 Pro­
gram warszawsko-mazowiecki 18.20 
Terminarz muzyczny 18.30 Echa 
dnia 18.40 Widnokrąg I9.no studio 
Młodych 19.15 J. rosyiski 19.30 
A. Bilk w rppertuarz® iazzowym 

19.40 ..Opowieść o drzewie iglastym" 
20.00 Słynne duety operowe 20,30 Li­
sty z teatrów: Teatr 21.00 B. Bartok: 
Diyertime^to na ork. smyczko­
wą 21.45 Wiad. sport. 21.50 portre­
ty wielkich wykonawców 22.30 
Konfrontacje 2*3 oo Horyzonty mu 
zyki 23.40 Z muzyki XX wieku. 

PRCGR -M ITI na UKF 66,17 MHz 
oraz falach krótkich 

Fkspres^m nrzez .<wiat: 7.00, 8.00. 
10.30, 15.00, 17.00, 19.00 

Wiadomości: 5.00, 6.00 
6.30 Polityka dla wszystkich 6.45 

Muzyczna zegarynka 7-C5 Muzycz­
na zegarynaka 7.30 Wyspa pereł 

7.40 Muzyczna zegarynka 8.05 Mój 
magnetofon 8.3o Program dnia 8.35 
Tylko po francusku 9.00 ..Lwy 
maja apetyt" — ode. pow. P. 
Dickinsona 9.10 L. van Beethoven* 
Madrygały i kanony 9.30 Nas2 rok 
73 9.45 M Bell raz leszcze 10.05 
..Zrównoważony" 1015 N + T, 
10.35 Dzień iak co dzień 11.45 
„Lampart" — ode pow G. Tocna-
si di Lampedusa 12.20 Gra gruoa 
J. Hammonda 12.25 Za kierowni­
ca 13.00 Na katowickiej antenie 
15.lo Przedstawiamy Big band C. 
Terry 15.30 ..Początki w Kolbu­
szowej" 15.45 W kręgu piosenki 
16.05 Bez piórka i węgla 16.15 W 
roli głównej G. CSulivan 16.45 
Nasz rok 73 17 05 ..Lwv maja 
apetyt" — ode. oow. P. Dickinso 
na 17 15 Mój magnetofon 17 40 
Szermierz wolności: B. Limanów 
ski 18.10 ,,T, Szeligowski - d.zień 
wspomnień" 18.30 Polityka " dla 
wszystkich 18.45 Trochę jazzu dla 
zabawy 19.05 Aktualności muzycz 
ne z Paryża t9.20 Książka tygod­
nia: 19.35 Muzyczna ooczta UKF 

20.00 U źródeł gospels 20.25 Zie­
mia oskalpowana 20.45 J. nie­
miecki 2l.0o tnterradio 21.30 Te­
atrzyki i kabarety starej War 
szawy: ..Ananas" 21.50 Suita ty­
godnia 22.00 Fakty dnia 22 08 
Gwiazda siedmiu wieczorów 22.15 
..Kuzynka Bif^ka" H. Balzak — 
ode. T 22.45 Wczoraj w pełnym 
blasku — Fats Domino 23.00 Z 
antologii „Kolumbowie i wspó-

cześni" 23.05 Laboratorium 23.50 
Na dobranoc grają G. Burton ; 
S. Grappelly. 

H^ŁELEIUIZJU 
8.45 „Cienie zanikają w połud­

nie" — radz. film seryjny ode. 
Vi pt. ..Trudna zima" 

16.15 Program dnia 
16.20 PKF 
16.30 Sprawozdanie z trasy XXVI 

Wyścigu Pokoju — XIV etap na 
trasie: Drezno — Halle 
Po wyścigu ok.: 

17.30 Dziennik 
17.40 Dla młodych widzów: -y>-
.Ekran z bratkiem". M. in. filtfri 

z serii: ..Iyanhoe" 
18.25 ..Od wsi do wsi" 
18.45 ..Kulturalne ścieżki" — 

program publ. 
19.10 Przypominamy, radzimy 
19.20 Dobranoc: Bajki Bolka 

i Lolka (kolor) 
19 30 Dziennik 
20.15 Teatr Sensacji: Jerzy Ja­

nicki „Akcja V" - ode. IV pt. 
„Specjalne wigilijne danie" Wy­
konawcy: Jan Englert, RvS z arda 
Hanin. Wanda Łuczycka. Aleksan 
dra Zawieruszsnka, Bogdan Baer. 
Krzysztof Chamiec. Kaz :mi"rz De 
junowicz, W/ktor Grotowiez, Le­
szek Herdegen Zygmunt Kesto-
wicz. Edward Kowalczvk Ign-cy 
Machowski. Jan Machulski. Mie­
czysław Milecki, Józef Nowak, 
Jerzy Radwan. Igor Smiałowski, 
i inni-
Po teatrze, ok.: 

21.25 „Bez togi" — program pu­
blicystyczny 

22 00 „Pokaż co potrafisz" 
22.45 Dziennik 
23.20 Program na piątek, 

PROGRAMY OŚWIATOWE: 
9.55 Historia dla klas VI — Ko­

synierzy Kościuszki 10.55 Jezvk 
polski dla kl. I—III lic. - Aktual 
ności muzyczne 14.0o Matematyka 
w szkole. Pogłebianie i utrwala­
nie materiału nauczania w ćwiczę 
niach - II 15.O0 TVTR - Zoolo­
gia lekcja 12 oraz 15.35 Hodowla 
zwierząt — lekcja 12. 

WIKASZCULN 
na falach średnich 188,2 i 202,2 m 
Oraz UKF 69,92 MHz 

6.00 Żniwa 1973 — komentarz Wł. 
Króla 6.40 Studio Bałtyk 16.43 O-
mówienie programu dnia 16.45 
Kwadrans starych przebojów 17.00 
Przegląd aktualności wybrzeża 
17.15 „Jutro „słodkiego" przemy­
słu" — komentarz E. Wołosewicz 
17.25 „w co sie bawić?" — aud. 
rozr. pod red. I. Bieniek 18.20 
Muzyka'i reklama 18.25 Prognoza 
pogody dla rybaków. 

* 

Si KATIMISRI KG UH OL OWICI 

(44) 

Na widok Szerudy pani Bemol okazała ożywienie. Uniosła 
się z krzesła ze słowami: 

— Zaraz każę coś podać... Zapewne jest pan głodny? 
— Nie, dziękuję pani, nie będę nic jadł! Proszę się nie fa­

tygować — wstrzymał ją lustrując spojrzeniem. 
Regularne rysy wypielęgnowanej twarzy kobiety zaostrzy­

ły się, policzki ściągnęły, a pod oczami leżały głębokie cienie. 
Skonstatował z niejakim zaskoczeniem, że w ciągu tych kilku 
dni pani Bemel postarzała się o kilka lat. Nie spuszczała 
z niego wzroku w którym dostrzegł wyraźny lęk. Wreszcie 
nie czekając na jego wyjaśnienie, spytała pierwsza. 

— Co z panną Nurską, panie majorze? Czy jeszcze nie ma 
wiadomości? 

Bez słowa zaprzeczył gestem głowy. 
— A o Wińsklm? I on przecież... — pani Bemel zawahała 

się nad doborem właściwego słowa. 
— O nim mam wiadomości — ale nie najlepsze... 
— Co mu się stało? 
Wszyscy obrócili się ku nim. Jętka i Rutt przerwali rów­

nież rozmowę i zamilkli wyczekująco. Szeruda nie spieszył 
się z udzieleniem odpowiedzi jakby nie dostrzegając zainte­
resowania towarzystwa. 

— Nie widzę pana Wierzycy. Czy nie ma go w pensjona­
cie? Powiódł spojrzeniem po obecnych. 

— Jest od dwóch dni chory — odezwała się pani Klekot 
—• afe to chyba nic poważnego... Przebywa jednak u siebie 
w pokoju. 

— Narzekał na ból gardła — uzupełniła tę wiadomość 
pani Bemel — toteż nawet nie poszedł do pracy. Ale nie po­
wiedział pan co z Wińskim? — Ponowiła pytanie. 

— Jak już powiedziałem, wiadomości nie są dobre. Pan 
W7iński nie żyje. 

Nikt nie odezwał się. Oświadczenie to zostało przyjęte zu­
pełnym milczeniem, jak gdyby wszyscy oczekiwali takiej 
a nie innej odpowiedzi. Dopiero po dłuższej chwili rozległ 
się okrzyk pani Klekot: 

— Boże Święty! A więc z kolei on! Panie majorze, co to 
wszystko znaczy! 

W szeroko rozwartych, wpatrzonych w niego oczach Sze­
ruda nie dostrzegł jednak przerażenia, ani nawet lęku. Nato­
miast drgało w nich podniecenie i ciekawość. W spojrzeniu 
Rutt kiedy spotkał się z nią wzrokiem, również nie dostrzegł 
strachu. Ono z kolei było badawcze, ostre, dociekliwe. Nato­
miast wzrok Jętki był skupiony, nieomal czujny i uporczy­
wie utkwiony w jego twarzy. Jedynie oczu pana Ledwosia 
nie mógł dostrzec, gdyż siedział z opuszczoną głową, opartą 
na obu rękach i wpatrywał się w blat stołu. 

Bemel po okrzyku pani Klekot raptowńie pobladła, z wol­
na zaczęła przechylać się na krześle i byłaby upadła na 
podłogę, gdyby nie dopadł jej i nie przytrzymał za ramiona. 
Pani Ewa zemdlała. 

Następne chwile zajęła krzątanina nad przywróceniem 
jej do przytomności. Kiedy ocknęła się wreszcie i wyciągnie 
ta w fotelu, z wolna przychodziła do siebie, posypały się py­
tania, na które Szeruda starał się udzielać odpowiedzi. Nie 
wszystkie były jednakowo ścisłe, ale mimo to zdołały zaspo 
koić ciekawość zebranych. Wreszcie uznawszy, że temat zo­
stał naświetlony dostatecznie, przerwał indagację rzucając: 

— Teraz ja z kolei poproszę, aby państwo udzielili mi 
nieco wyjaśnień i w tej sprawie i nieco r przeszłości* Jak 
już wiecie, przypuszczalny czas morderstwa to godzina dzie 
wiąta — dziesiąta rano. Wiemy też. że Kozior po zabiciu 
Wińskiego wrócił do pensjonatu, bo widziała go Alina-
Chciałbym teraz dowiedzieć się kto i gdzie wówczas przeby 
wa.ł. Aby jednak oszczędzić mi nudnych pytań, może ci. 
którzy w tym czasie przebywali poza pensjonatem, zechcą 
zgłosić stię sami? Z panem Wierzycą skontaktuję się po na­
szej rozmowie. 

— Wiem, że pan Wierzyca był u siebie w pokoju, bo około 
dziewiątej przyszedł do mnie po kluczyk do apteczki. Cho­
dziło mu o jakiś środek do płukania gardła. 

— Zapamiętała pani godzinę? 

— Przez zbieg okoliczności Widzieliśmy przez okno Wiń­
skiego i Koziora wychodzących z pensjonatu i pan Wierzyca 
wyraził zdziwienie, że tak wcześnie wybrali się na spacer. 
To było przyczyną, że mimo woli spojrzałam na zegarek. 
Była za dziesięć dziiewiąta. 

— Może jeszcze ktoś wyszedł o tym samym czasie? — Sze 
ruda spojrzał po obecnych. —- Sprawa jest jasna i nie ulega 
wątpliwości kto jest przestępca — dorzucił uspokajająco •— 
chodzi mi jedynie o obserwację ich zachowania się..« 

Mimo tej uwagi nikt nie odezwał się. 
— Z tego milczenia wnioskuję, że pensjonat opuścili wów­

czas tylko ci dwaj... 

— No i ja, ale o mnie pan wie — odezwał się Ledwoś. 
Ale poszedłem w innym kierunku, bo w stronę miasta, więc 
nie miałem okazji do spostrzeżeń-

— Zatem nikt z państwa nie wychodził? — stwierdził Sze­
ruda ze skinieniem głowy, po czym powtórnie zwrócił się 
do pani Bemel: 

— A co pani bliższego może powiedzieć o tym widoku z 
okna? Czy oi dwaj szli spokojnie, czy też okazywali wzbu­
rzenie? 

— Rozmawiali z pewnym ożywieniem, ale bez oznak 
większego podniecenia — stwierdziła po krótkim namyśle 
pani Ewa, po czym dodała — Oczywiście sądząc po ich ge­
stach. bo głosów nie słyszałam. 

— Hm-.. Nie jest to dużo... Ńo, trudno. Kajdę teraz do 
Wierzycy, a potem chcia.łbym zamienić parę słów z panią 
Klekot, ale u niej w pokoju. 

— Proszę bardzo, zaraz idę do siebie..* — ri^lsłsi z nieco 
sztucznym ożywieniem starsza pani. 

Wierzyca siedział w fotelu z obwiązanym gardłem i ksląź 
ką w ręku. Na widok Szerudy stojącego na progu podniósł 
s.ię i gestem ręki zaprosił do śrorTi a. 

— Proszę mi wybaczyć — odezwał sie szeptem — ale mó­
wienie sprawia mi pewną trudność. Czym mogę służyć? 

(c.d.n.) 


